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się chłopską, ale kadecką, a głównie, 
gdy zagraniczne koła finansowe zwró
ciły uwagę rosyjskiego rządu, iż w ra
zie wywłaszczenia prywatnych majątków 
na rzecz włościan, grozi Rosyi utrata 
wszelkiego kredytu, rząd musiał zmie
nić postawę i stanąć na straży niena
ruszalności własności prywatnej.

To też chwilowo włościaństwo jest 
przeciwko rządowi.

Ale byłoby olbrzymiem złudzeniem 
przypuszczać, że włościaństwo będzie po 
stronie kadetów, a raczej po stronie 
tego wszystkiego, co jest jedyną siłą, 
właściwą treścią kierunku konstytucyj- 
no-demokratycznego — to jest chęci 
przekształcenia obecnej Rosyi na pań
stwo konsiytucyjno-parlamentarne we
dług wzorów już istniejących i ostatnich 
wyników nauki. Włościaństwo długo 
jeszcze nie będzie pojmować ani konie
czności, ani pożytku tych wszystkich u- 
rządzeń, o jakich ma. zą profesorowie 
kadeckiego obozu. Powoływanie się p. 
Herzensztejna na Danię jest zwykłym 
retorycznym zwrotem: kultura nie jest
dziełem jakiegoś cudownego objawienia, 
przychodzącego z chwilą wprowadzenia 
wolności — lecz jest owocem długiego 
okresu pracy, który się nigdy i nigdzie 
przeskoczyć nie da.

To też tylko zaślepieniem walczących 
o rzucenie jarzma biurokracji wytłó- 
maczyć sobie można agrarnj projekt, 
wniesiony przez kadetów. Tym pro
jektem kadeci grób sobie gotują — ale, 
co gorsza, narażają na szwank ideę, 
którą reprezentują, którą byli silni, i 
popularni, ideę, która zmusiła rząd do 
poczynienia ustępstw i zwołania narodo
wej reprezentacji.

Bo przecież nie może wprowadzać 
wolności projekt, który stwarza pań
stw ow y oOCyalizm w najczystszej jego 
formie. Nie może stworzyć wolnej, 
konstytucyjno-parlamcntarnej Rosyi pro
jekt, który dąży do zniwelowania eko
nomicznych warstw, do uczynienia Ro
syi państwem p a r  excllence włościań- 
skiem. Panowie Muromcewy, Rodi- 
czewy, Karejewy, Herzensztejny i inni 
luminarze rosyjskiego konstytucjonalizmu 
powinniby na tyle znać historyę, aże
by wiedzieć, że tylko w krajach, eko
nomicznie zróżniczkowanjTch, o ludności

E g z y s tu je  od 1878 r .
FABRYKA PIECÓW

Kaflowych, MajoliKowych 
i Kominków

row stronnictwa kadetów, któremi się 
Izba rozkoszuje i których pożąda.

Bo wszystko, co się tam dzieje w 
pałacu taurydzkim, byłoby rzeczą abso
lutnie niezrozumiałą, gdyby się me pa
miętało ciągle o tern, że to jest poje
dynek między narodem a biurokracją. 
Mówi się na to, ażeby raz wTeszcie, 
publicznie, napiętnować całą przeszłość 
ohydną, sti aszną samowolę urzędników, 
i wyzysk i ogłupianie i ciemiężenie bez 
końca i te bezprawia, które państwo 
doprowadzały do katastrof i ruiny; mó
wi się, ażeby ulżyć swemu sercu i aże
by skaptować ciemną, nieznaną, za
gadkową opinię milionów; robi się, u- 
kłada projekty dalekie, śmiałe — ogio- 
mnie śmiałe, — ażeby pociągnąć masy 
i mieć je po swojej stronie. To jest 
walka z rządem — nie spokojna kon
strukcyjna praca. A raczej to jest 
przygotowanie do walki, która ma na
stąpić.

W tern leży klucz do zrozumienia u- 
becnej sytuacji w Izbie, sytuacji, któ
ra byłaby komiczną, gdyby nie nosiła 
w sobie zarzewia, grożącego strasznym 
pożarem, którego końca ani skutków 
wprost przewidzieć niepodobna.

Posłowi Herzensztejnowi, którego 
zbita z tropu Izba wezwała do dania 
odpowiedzi na oświadczenia przedstawi
cieli rządu, Stiszińskiego i Hurki, wy
rwał się szczery, jasny okrzyk. Zwra
cając się do ministrów wołał: „Niech 
ministrowie nie straszą nas socyalizmem. 
Włościanie zwąchali gdzie mogą dostać 
ziemi. Oni pójdą za nami“ !

Grom oklasków7 towarzyszył mowie 
posła Herzensztejna; bili mu brawo nie- 
tylko ci, co po ziemię do Petersburga 
przyjechali — ale i ci, którzy, choć pro
jektowi agrarnemu kadetów przeciwni, 
nie chcieli, ażeby włościanie poszli za 
rządem

O względy milionowych mas ciemne
go włościańswa toczy się teraz bój.

Niedawno jeszcze, w okresie przed
wyborczym szczególnie, pracowała biu
rokracja usilnie, chcąc mieć Izbę chłop
ską. Wtedy rząd także mówtł o wy
właszczeniu; ba, przygotowano w7szak 
projekt kutierowski i obiecywano chło
pu ziemię, jako podarek dbałej o jego 
los władzy. Potem, gdy Izba nie stała

TEATR BERGONIER
Towarzystwo Artystów Polskich z Wilna

Złożone z lepszych sił Sceny Polskiwj.
Ś r o d a ,  2 4  m a ja  190 6  r .

„ T Y L K O  D L A  D O R O S Ł Y C H "  H

ACH, TEN LEON!!!
Biuro, Terakoty Fabryka 

Kreszczatik 16 wazy Kiryłowska 64  
tel. 810. opłotki. tel. 2199.

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów. Multyplikatory.

znakomita farsa w 3-ch aktach z francuskiego, grana z ogromnem powodzeniem
w teatrze „Nowosci“ w Warszawie.

W e c z w a r t e k  2 5  m a ja

ŻONATY KAWALER
wodewil w 3-ch aktach Buchlingera, grany 160 razy w warszawskich teatrach

W p ią te k ,  2 6  m a ja
Teatr letni k ljbu kupieckiego. Dziś: „Euge

niusz Oniegin'1, opera Czajkowskiego.
Muzeum miejskie: W ystawa przemysłu domo 

wego.
Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

MAŁKA SZWARCENKOPF
sztuka ze śpiewami i tańcami w 5-ciu aktach Gabryeli Zapolskiej.
Bilety sprzedają się w kasie Teatru od godziny 10-ej do 3-ej.
W dzień przedstawienia sprzedają się także od godziny 6-ej po południu 

do końca przedstawienia.

K re s z c z a tik  N r 27,
DOM PASTĘ LA.

Do wynajęcia są mieszkania, magazyny w dzie
dzińcu i jasne sutereny. Wiadomość w Domu Han
dlowym K. Ludmer i Synowie.

K R E S Z C Z A T IK  N r  31. A537—4—4

w  K ijo w ie .
Ulubione utwory na fortepian z 

repertuaru Rudolfa Bulleryana: Gillet 
„Le Grand-pńre“, Conte Musical k. 40. 
Gillet „Recicuse", Gavotte k. 40. 
Neil-Moret „Hiawatha", Idylle D’Etć 

kop. 5o.
Wachs Pendant l Entr’ Acte, Gavotte 

kop. 40.
Wenzel Violette de Nice, Gavotte 

kop. 40.

A  ęow, d. maja.

Po namiętnych, płomiennj'ch mo
wach w odpowiedzi na znaną deklara- 
cyę rządową, po jednomyślnem prawie 
uchwaleniu nieufności dla obecnego rzą
du, Izba Państwowa rosyjska pracuje 
dalej. Powiedziało się, co się miało 
powiedzieć; uchwaliło się, co „parla- 
ment“ powinien był uchwalić — a cho
ciaż skutku niema z togo żadnego, 
Izba, zadowolona z efektu, przystąpiła 
do pozytywnej pracy przebudowy pań
stwa. Wprawdzie odzywały się głosy, 
że, skoro rząd rie uwzględnia żądań 
Izby, to należałoby się rozjechać do 
domów. Były to jednak głosy odoso
bnione i Izba, przejęta myślą o ciążą
cych na niej, jako na pierwszym par
lamencie, obowiązkach, nie chce popeł
niać samobójstwa i pragnie załatwić 
wyliczone w programie swym sprawy 
choćby platonićznie, choćby jako testa
ment dla przyszłego narodowego przed
stawicielstwa. Te smętne myśli o bli
skiej śmierci, gwałtownej czy innej, o 
chwilowej niepraktyczności tego wszy
stkiego, co się mówi i uchwala w 
Izbie, najwyraźniej wyczuwają się w 
przemówieniach posłów różnych stron
nictw, i przebijają się nawet w fanfa
rowych, chłoszczących mowach orato-

A D IW IN IS TR A C Y A

„Dziennika Kijowskiego*1
podaje do wiadomości, że

w Radomyślu, gub. kijowskiej,

p. Józef Podonowski
upoważniony jest do przyjmowania pre

numeraty i inseratów.

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18

24 (6) Środa — Joanny, Afry M. m.
20 (7) Czwart. — Grzegorza V II P . M.
26 (8) P iątek  — F ilipa N ereusza W.
27 (9) Sobota — Bedy W  D. K.
28 (10) N iedziela— Augustyna B. W.
29 (11) Poniedz. — Teodozyi P . M.
30 (12) W torek — Feliksa P. M., Ferdynanda.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne 
10 p o k o i, wanna, elektryczne oświe
tlenie. O warunkach można się do
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki 
iowskiego" (Prorezna 9), o g. 12—4.

Wschód słońca o godz. 3 m. 51 
Zachód słońca o g. 8 m. 6. 
Długość dnia godz. 16 m. 14. 
Przybyło ania godzin 8 m 20.Zakład Wychowawczy

dla Panienek.
Pensyonat dla uczęszczających do 

zakł. Naukow.

Maryi Szczawińskiej.
Tereszczenkowska II m. 3.

R217-30-9

Za zezwoleniem Władzy miejscowej 
Wyborcy Cyrkułu Łybiedzkiego do Rady 
miejskiej, Polacy, są proszeni o łaskawe 
przybycie w dniu 24 maja r. b. o go
dzinie 7-ej po południu, do mieszkania 
mego przy ulicy Tarasowskiej Nr 8, 
celem wspólnego porozumienia się w 
kwestyi wyborów, mających się odbyć 
wr dniu 26 maja r. b.
R265—3—3 Michał Sławiński.

Wschód księżyca o g. 5 m. 16 r, 
Zachód księżyca o g. 8 m. 53 w. 
Dnia 24 Pełnia o g. 10 m. 47 r.

Teatr Bergonier. (Polskie przedstawienia, pod 
dyrekcyą J . Pnchnicwskiego). Dziś: _ „Ach ten 
Leon", farsa z francuskiego, jutro: „Żonaty ka
w aler", wodewil w 3-ch aktach Buchlindera.

Teatr miejski. Dziś: „Nieszczasne kochania", 
sztnka w 5-iu aktach Mańko.

został do wykonania Pogio, i teatr był 
gotów w 1809 r.

Tymczasem, chcąc zabawić tłumy 
przyjezdnych (a przyjeżdżało tyłu, iż, 
jak  jeden z konsulów pisze, musiał na
być domek na własność, bo wynająć 
me mógł lokalu), książę de Richelieu 
kazał urządzić tymczasową scenę w 
magazynie zbożowym hr. Rzewuskiej 
przy ul. Ryszeliewskiej. Do tego zaim
prowizowanego teatru zaproszono pol
ską trupę. Przytyli z Żytomierza pol
scy aktorowie i tancerki pod kierowni
ctwem Fijałkowskiego i Krupskiego. 
Dawali przedstawienia po polsku i po 
niemiecku. Ponieważ nie wydawało 
się wówczas w Odesie żadnych gazet, 
nie zachowało się bliższych szczegółów 
co do owego teatru i u urzędowych hi
storyków miasta znaleźliśmy zaledwie 
parę ironicznych wzmianek. Markiz de 
Castelno, mieszkający u księcia de Ri
chelieu w charakterze officier des com- 
mandements tak mówi o tym tea
trze:

„Polska trupa— to prawdziwe szarla- 
taństwo... Obojętną dla aktorów rze
czą, gdy słuchacz jakiegoś rozdzie
rającego melodramatu jednocześnie pła 
cze i śmieje się ze sztuki. Zapewne 
wzięli oni sobie za wzór szkołę perypate- 
tyków, którzy nauczali swych słuchaczy, 
chadzając. Nasi polscy aktorowie sil
nie zacierają sobie ręce, biegają po sce
nie i wrzeszczą, co im się widzi, osza
łamiając słuchaczy. Pomimo tak pry
mitywnych środków7, przedsiębiorca 
nic ma jednak deficytu£‘.

Nie n, leży się dziwić, iż pan margra
bia de Castelno, nierozumiejący po pol
sku, wydaje sąd tak ironiczny. Mimo 
to * uczęszczał on do teatru i ustęp wy
mieniony zakończa się temi słowy:

„Wszyscy tu skwapliwie uczęszają do 
teatru, a człowiek o wytwornym sma
ku, aby nie zostawać w domu, podąża 
od czasu do czasu za tłumem, choć 
ziewa, gdy tłum się śmieje, albo śmie
je się, gdy tłum płacze" („Essai de 
l ’histore de la Nouvelle Russie“).

Oprócz markiza de Castelno mamy 
jeszcze inne świadectwo bardziej szcze
gółowe.

W  1827 roku, kiedy w Odesie była 
już opera włoska, którą tak się za
chwycali Puszkin, a następnie Mickie
wicz, pismo miejscow7e „Messager de la 
Russie Meridionale“ zarzucanem bywa
ło listami i wierszami, tyczącemi się 
spraw teatralnych. Gd\ ktoś robił ostre 
zarzuty, jeden ze starszych mieszkań
ców Odęty (ukrywający się pod pseu
donimem) wystąpił z dowcipnym felje- 
tonem, w którym porównał teatr współ

czesny z przedstawieniami z r. 1805. 
Feljeton ów daje nam możność bliżej 
zapoznać się z początkami sceny pol
skiej na bruku odeskim.

cznie potrafili oni wiórować i nawet 
naśladować dzisiejsze primadonny! Ale 
wówczas nie było jeszcze primadon!

Nasz aktor, grywający rolę kochanków7, 
był człowiekiem bardzo doświadczonym, 
w tem przekonać każdego mogły jego 
siwe włosy, w rolach młodzieńców po
życzał on perukę u zawiadowcy teatru, 
który na ten czas przesiadywał w loży 
z nocna peruką na głowie. Rolę tyra
nów udgiywał młody, 18 letni mło
dzian, blondyn, 43/4 stopy wzro
stu, jego piskli wy głos mocno wzruszał 
w scenach patetycznych. Pierwsza ar
tystka tragiczna była dw7a razy dłuższą 
od owege tyrana, a w przebraniu z piór 
była wysoką prawie ao nieba! Głos 
miała nizki, basowy i nieocenioną by
wała w scenach tkliwych gruchań mi
łosnych.

Na scenie naszej grywano dramaty, 
melodramaty, farsy, komedye, tragedye 
i balety. Nie opuszczałem ani jednego 
przedstawienia, zawrsze znajdując dla 
siebie zadowolenie. Wątpię, aby obe
cny przedsiębiorca opery mógł wysta
wić na scenie swojej taką farsę, jak  ta, 
którą widziałem w r. 1806. Pamiętam, 
grano dramat Wdowa z Malabaru. 
Nie mówiąc już ani słowa o doskona- 
łem wykonaniu pierwszych 4-ch aktów7, 
wrspomnę tylko o rozwiązaniu. Na sce
nie rozłożono wrspaniały stos, składają
cy się z burzanu i (kiziaku) gnoju. Bo
haterka w pozie dramatycznej wstępu
je na ów stos przy pomocy jedynego 
słomi inego krzesła, stanowiącego wła
sność oaeskiego Komitetu Budowlane
go, który to Komitet łaskawie krzesło 
użyczył dla sceny.

Na nieszczęście, maszynista, którego 
obowiązki pełnił podówrczas inwalida 
policyjny, zamiast stosu, podpali spódni
cę aktorki. Przestraszona wychodzi z 
początku na salę, potem na ulicę; tren 
płonącej sukni mógł z łatwością jak owe 
niegdyś ogony lisów Samsona, zapalić 
odeskie domy, ale na szczęście domów 
podówczas w Odesie nie było. Wielki 
kapłan biegnie za bohaterką, „francu
ski generał" pędzi za „wielkim kapła
nem". Dyrektor teatru goni za akto
rami, policmajster miasta w przestrachu 
uważa za swój święty obowiązek podą
żyć za dyrektorem. I Bóg wie . czemby 
się to wszystko zakończyło, gdyby nie 
jakiś statek kupiecki, stojący w porcie, 
który, spostrzegłszy pożar, skierował 
swoje sikaw7ki na miasto i ocalił resztki 
sukni aktorki.

Tak, kochani obywatele, żałuję z ca
łej duszy, żeście nie widzieli podobnych 
doskonałości na scenie, że musicie za
dawalać się operą i takimi śpiewaka

żęta Mazowieccy" i inne. Sztukami te- 
mi wypierał z repertuaru cudzoziem
szczyznę, prócz tego, jako tłómacz i poe
ta, pierwszy zapoznał Galicyę z SzyUe- 
rem. Niektóre utwory Kaminskiego, od
znaczające się wzorową polszczyzną, są 
ogólnie znane. Któż z wypisów pol
skich nie zna „Ballady jaidch wiele", 
albo „Bajazzo"?

J. N. Kamiński, jako pisarz i człowiek, 
zasługuje na bliższe poznanie. Przed 
pół rokiem miasto Lwów, obchodząc 
złote gody polskiego teatru, uczciło pa
mięć 50 rocznicy zgonu J. N. Kamiń- 
skiego uroczystem przedstawieniem je
go „Krskowiaków i górali", a pisma za
mieściły wspomnienia o tym polskim 
pisarzu i aktorze, który kochał gorąco 
lud polski i krzewił oświatę. Kamiński, 
jako syn biednego ekonoma, miał spo
sobność zetknąć się z ludem bliżej. U- 
kochał go też nad miarę, tak, że np. w 
„Zabobonie" („Zabobon czyli Krakowia
cy i górale"— opera narodowa w 3 ak
tach, muzyka Kurpińskiego) zapomniał 
wprost o jego głębszych wadach, a po
kazał nam tych sympatycznych Jaśków 
i Stachów, te, jak  polne róże, rozkwitłe 
Zośki i Baśki—i o nich nie tyle sztuczną 
ile szczerą a prestą pieśń wyśpiewał. Był 
bowiem do dna przekonany wbrew za- 
pleśniałym przesądom, że włościanin był 
i jest człowiekiem, jak  szlachcic dobrym 
i złym, że mu się więc i prawa czło
wiecze słusznie należą. Kończy też swą 
„zabawkę dramatyczną" obdarzeniem 
włościan wolnością przez młodego dzie
dzica.

Mizerne były początki polskiego tea
tru  w Odesie, ale aktorowie, którzy tam  
grywali, w innej dzielnicy oddali pó
źniej znakomite ushigi krajowi.

Snać Odesa— jak to powiedział T. T. 
Jeż — zaopatruje niejednego pisarza w 
barwną paletę—snać powietrze tutejsze, 
którem oddychał, goszcząc wśród nas, 
Mickiewicz, Słowacki, Kraszewski, a 
wreszcie Sienkiewicz, posłużyło polskim 
talentom.

A więc ufajmy w przyszłość naszych 
usiłowań, nie traćmy nadziei i nieśmy 
przed narodem oświaty kaganiec, szerz
my zamiłowanie do piękna, cześć dla 
sztuki wszechludzkiej i narodowej! Gdy 
w sercu żar, Ojczyzna nigdy nie zgi
nie!

Jan Mioduszewski.

mi, jakich macie tu obecnie w tea  ̂
trze".

Tyle o teatrze polskim w Odesie zna
leźliśmy u obcych. Aczkolwiek nie bę
dziemy zaprzeczali wiarogodności tych 
świadectw, dla każdego z nas je st zro
zumiałem, że wszystkie przytoczone 
uwagi tyczą się głównie strony zewnę
trznej widowisk. Ze źródeł polskich 
wiemy niewiele. Dla nas najważniejszą 
rzeczą jest zaznaczyć, iż w polskiej tru-

Sie, która grywała w 1806 — 1809 r. w 
desie, przyjmował udział znany, zasłu

żony aktor i autor polski Jan Nepomu
cen Kamiński. Gdy rząd austryacki za
bronił czasowo widowisk polskich, Ka
miński wyjechał w r. 1804 do Kamień
ca Podolskiego, gdzie dawał przedsta
wienia z amatorami lwowskimi, a na
stępnie do Odesy, dokąd zawezwał go 
wraz z towarzystwem książę de Riche- 
łieu. Tutaj Kamiński ogłosił pierwszą

gracę drukiem, mianowicie przekład 
zekspirowskiego Hamleta, według 

scenicznej przeróbki niemieckiej. Prze
kład ten wydrukował w swej drukarni 
w Mińkowcąch słynny oryginał podol
ski, Jaksa Ścibor-Marchowski (i805).

Tak więc pobyt Kamińskiego w Ode
sie zaznaczył się faktem literackiego 
znaczenia i być może, gdyby warunki 
były odpowiedniejsze i nie zabrzmiały 
niebawem surmy bojowe, praca kultu
ralna, rozpoczęta owym przekładem 
„Hamleta", dałaby tu na bruku odeskim 
bujniejsze plony. Kamiński bowiem w 
czasie późniejszym, jako kierownik tea
tru lwowskiego i pisarz sceniczny, wiel
kie położył zasługi. W skutek ówcze
snych zmian politycznych wrócił on pod 
koniec 1809 roku do Lwowa, gdy je
dnakże Austryacy Galicyę wkrótce od
zyskali, nie tylko że działać nie mógł, 
ale nawet musiał znosić prześladowa
nia. W 1810 r., otrzymawszy wszelako 
pozwolenie grywania po polsku, rozwi
jał teatr wśród najnieprzyjazniejszyoh 
okoliczności i wykształcił wielu dobrych 
aktorów. Od 1841 roku, gdy hr. Skar
bek objął kierownictwo, byt reżyserem. 
Jako aktor, nie celował bynajmniej do- 
minującemi zdolnościami, grywał rzad
ko zwykle role ojców i komiczne. Mi
mo to jednak położył ważne zasługi, 
jako twórca teatru polskiego we Lwo
wie i jako pisarz, który pracami swo- 
jem i krzewił oświatę w Galicyi. Napi
sał i przetłómaczył przeszło 80 utworów 
scenicznych. Z prac jego oryginalnych 
najcelniejsze: „Krakowiacy i góraleu, 
która i obecnie jest grywaną, „Skal- 
mierzanki," „Szlachta czynszowa", „Ksią

„Pozwólcie mnie, jako staremu mie
szkańcowi Odesy — pisze autor feljeto- 
nu — powinszować naszemu miastu tej 
szybkości, z jaką postępuje naprzód, 
zbliżając się do doskonałości, którą tak 
rozgłośnie przepowiedziała mu pani de 
StaSl. Nie będę mówił o pszenicy, ani 
o wełnie, czy słoninie. Chcę powin
szować współobywatelom postępu, jaki 
dokonał się na polu literacko-artysty- 
cznem. Przed 16-tu laty (1806 r.), je 
szcze za czasów naszych przodków (!), 
mieliśmy także przedstawienia teatral
ne, ale jakie! dotąd wspominam o nich 
z rozkoszą i wzruszeniem! Sala teatral
na była urządzona w starej kazarmie, 
(mowa o spichlerzu hr. Rzewuskiej), co 
prawrda zapomniano na niej dach popra
wić, stąd podczas deszczu widzowie u- 
źywali parasoli, ale za to podczas upa
łów rozkoszowali się chłodem... Tuzin 
mocnych balów, rozmaitej wielkości, 
bardzo zręcznie umocowanych na 4-ch 
dużych beczkach stanowił scenę. Te 
beczki, podarowane teatrowi przez miej
skiego dostawcę spirytusu (propinatora), 
nie będąc uperfumowane, ekspirowaly 
jednak zapach, budzący w widzach bar
dzo tkliwe wspomnienia, miano wicie 
trąciły spirytusem. Powiedzmy teraz 
słów parę o dekoracyach; były one 
wprost zadziwiające! Na drugim planie, 
w oddaleniu widniała ściana byłej ku
chni koszarowej, wskutek wpływów 
wilgoci i starości ta zczerniała ściana 
miała plamy zielone, które przy wieczo
rowym oświetleniu naturalnie można 
byłe łatwo przyjąć za dekoracyę pię
knego ogrodu. Cztery stare drabiny 
zostały przerobione nu kulisy. Oklejo
no je  pięknjm  papierem, pomalowanym 
u góry na barwę błękitną (dla wyobra
żenia nieba), a u dołu na ciemno-zielo
ną (dla wyobrażenia ogrodu). Kiedy 
scena miała wyobrażać pokój, na tym 
papierze kreślono w'ęglem okna i drzwi, 
co wywierało efekt niewrymowny. Sce
nę oświetlono 4 dużemi łojowemi świe
cami... prawda, dzisiejsze 70 kinkietów 
teatralnych świecą lepiejx ale jest to 
poprostu postęp w oświetleniu...

Orkiestra nie była skomplikowaną i 
składała się ona z fletu, należącego do 
greckiego batalionu piechoty i z bębna, 
stanowiącego własność policyi. Ale ja 
cy artyści tem się posługiwali! Jak 
harmonijne dźwięki umieli oni ze swych 
narzędzi wydobyć! O, jakby artysty

Było to sto lat temu... Odesa, zało
żona w 1796 r., zaledwie lat 9 liczyła 
i miała wygląd zgoła inny, niż dzisiaj. 
Nie było jeszcze w zatoce portu, tych 
grobli morskich, które się nazywąją ta- 
mifale albo, z włoskiego mówiąc, „mo
lo" („moły"), nie było bulwaru, ani mo
numentalnych schodów kamiennych, w 
porcie nie było parowców, żaglowe tyl
ko okręty. Tak wyglądała Odesa, jak 
na znanym obrazie Ajwazowskiego. 
Miasto nie było brukowane, ale kipiało 
tu życie handlowe, obudzone przez cu
dzoziemców. Nie było jeszcze domów, 
pierwsi mieszkańcy zadawalniali się tu- 
reckiem* ruinami, małemi lepiankami, 
ale każdy wiedział, że w tych szopach 
mieszkali ludzie oświeceni, emigranci 
francuscy, tacy, jak hr. d’Armagnac, 
markiz Rostallae, de Castelno, hr. de 
Maison, de Rochoir, de Grammont, de 
Venauęon i inni przybyli do Odesy z 
księciem de Richelieu, wnukiem wiel
kiego kardynała.

Jednocześnie przybywały tu całe ka
rawany ze zbożem polskich panów i ci 
panowie obywatele polscy, bogaci i wy
kształceni, zjechawszy do Odesy i o- 
trzymując tu góry złota za przenicę 
polską zdziwieni byli wytwornem towa
rzystwem jakie tu napotkali i pięknymi 
przedmiotami zbytku, jakimi były za
pełnione magazyny, kryte słomą a na
prędce sklecone z desek i bierwion, 
spławionych po Dnieprze na tratwach.

Dla takiego towarzystwa nie mogły 
wystarczyć Dudy jarmarczne, huśtawki 
i zwierzyńce, powstały więc niebawem 
resursy, kasyno, kluby do czytania ga
zet i dyskusyi o handlu, potrzebnym 
był wreszcie teatr.

Założenie teatru, jak  w ogóle wszy
stkiego, co pożyteczne w naszem mie
ście, było dziełem księcia de Richelieu. 
W raporcie swym, przedstawionym ce
sarzowi Aleksandrowi I-mu, o potrze
bach miasta, prosi on o wyasygnowa
nie 15  do 20,000 rb. na budowę gma
chu teatru. W końcu 1804 r. pienią
dze zostały przysłane i za pomocą bę
bnów obwieszczono przedsiębiorcom o 
rozpoczęciu licy^acyi na budowę teatru. 
Plan teatru, sporządzony przez włoskie
go architekta Trapoli’ego powierzony
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materyalnie niezależnej , oświeconej, kul
turalnej, może kwitnąc prawdziwa wol
ność; że masy biedne, jednolite i cie
mne to najpewniejsza opora wszelkiego 
samowładztwa.

Partya wolności ludu dąży do samo
władztwa państwa! Padło już to oskar
żenie w Izbie, i słuszności odmówić mu 
nie możemy.

Gdyby tu nie chodziło o istnienie 
państwa, o jego by t ekonomiczny i fi
nansowy — to biurokracya nie miała
by najmniejszej racyi zwalczać projekt 
agi arny, przez swych najzaciętszych 
wrogów nrzedłożony. Biurokracya da
leko łatwiej dała by sobie radę z wło- 
ściaństwem, niż z tymi elementami, któ
rym każą dziś ustępować z widowni 
życiowej i urządzić sobie ofiarne cało
palenie.

Taka ofiara, jakiej żądają kadeci, 
jest szkodliwą dla wielkiej idei wolno
ści, której oni mienią się przedstawi
cielami.

To też rosyjscy konstytucyjni-demo- 
kraei, zwalczając rząd ze swym agrar
nym projektem w ręku, osłabiają o- 
gromnie swoją pozycyę, a wzmacniają 
stanowisko biurokratycznego rządu, któ
ry słucha, czeka... i uśmiecha się.

Stronnictwo, które chce obalić rząd, 
musi mieć w sobię materyał na mę
żów stanu, a nie na retoryków, doktry- 
nerów i mówców wiecowych.

Tych mężów sianu dotąd, niestety, 
nie pokazało nam stronnictwo kade
tów'.

I obawiać się należy, że w Rosyi, 
która do wolności obudzić się chciała, 
wystąpią na widownię nie mężowie sta
nu, ale ludzie czynu, którzy — jak to 
już było w' Izbie mówione — nie po
trzebują uczyć się, ani rozprawiać, tyl
ko działać, i sami sobie wezmą to, 
czego im dobrowolnie nie dadzą, to jest 
ziemię.

A wrazie wystąpienia na widownię 
tego rodzaju walczących, idea wolności 
na długo w Rosyi może być pogrze
baną.

Możebne są tylko: dyktatura i sa-
mowładztwo.

J. B.

L is ty
w arszaw skie*

{Korespondencya własna „Dziennika K i
jowskiegoH).

—o—

Dnia 1 czerwca.

W miarę postępu prac Izby Państwo
wej petersburskiej nasza opinia pu
bliczna z coraz większą nieufnością za
czyna odnosić się do tego ciała. W 
ciągu trzytygodniowych już otrad 
ujawniły się dwie zasadnicze, ujemne 
cechy Izby: jej doktryneryzm i jej dą
żenia centralistyczne, co uwydatniło się 
zwłaszcza w postawieniu kwestyi agrar
nej. Zasadnicza formuła, że ziemia po
winna należeć do tych, co na niej pra
cują, ma u nas w Królestwie od dawna 
powszechne zastosowanie, z wyjątkiem 
di jących się policzyć na palcach wła
ścicieli wielkich latifundyów, pracuje 
osobiście na swoim kawałku ziemi, za
równo większy, jak  średni i mały wła
ściciel. Formuła ta  zatem nie mogłaby 
nam grozić żadnym większym przewro
tem ekonomicznym, gdyby nie doktry: 
nerska interpretacya, jaką stosują do 
niej kadeci i znaczna większość Izby. 
Rozumienie pod pracą na roli wyłącznie 
pracy fizycznej, je st specyalną właści
wością pierwszej Izby rosyjskiej, wła
ściwością, przeciwko której zresztą nic- 
byśmy mieć nie mogli, gdyby w grę 
nie wchodziły tu  wyraźne tendencye 
centralistyczne, usiłujące rosyjski, a 
nawet specyalnie wielkorosyjski sposób 
zbawienia świata narzucić i tym kra
jom, które takiego zbawienia wcale so
bie nie życzą.

W zastosowaniu specyalnie do Kró
lestwa, formuła agrarna rosyjska jest 
poprostu nonsensem. Wykazał to świe
żo na podstawie cyfr jeden z posłów 
naszych na szpaltach Narodu, codzien
nego pisma dla ludu wiejskiego. Obli
cza on, że w razie wywłaszczenia całej 
własności większej, oraz skarbowej, z 
wyjątkiem, naturalnie, lasów, mogłoby 
w królestwie pójść do podziału między 
włościan 5,327,168 morgów. Tymcza
sem bezrolnych włościan mamy w kra
ju  1,106,024 rodzin. Gdyby zatem na
dać gruntu bezrolnym, na każdą rodzi
nę wypadłoby po 5 morgów. Nie był
by to jednak wcale podział sprawiedli
wy, bo pokrzywdzeni byliby ci gospo
darze, co dziś mają po jednej mordze 
W  razie uwzględnienia i małorolnych 
wypadłoby na rodzinę po 4 morgi 
gruntu. Wyżyć jednak na 4-ch mor
gach bez zarobków, które przecież bez 
dworów odpadną, jest wprost niepodo
bieństwem. Dla utrzymania rodziny 
włościańskiej potrzeba u nas średnio 
12 morgów. Gdyby zaś z wywłaszczo
nych gruntów folwarcznych dopełnić 
tylko już istniejące nadziały włościań
skie ao normy 12-o-morgowej, to oka
że się, że dla bezrolnych pozostanie 
164,097 morgów, które starczą (po 12 
morgów) dla 13,675 rodzin. Ostatecznie 
zatem dla miliona rodzin włościańskich 
w każdym razie brak będzie w Polsce 
gruntu.

Pr< ste to obliczenie wykazuje najle
piej całą monstrualność pomysłu tych 
„postępowych* partyi rosyjskich, które 
gwałtem chcą Kraj nasz uszczęśliwiać 
swoimi pomysłami. Nie ulega też 
wątpliwości, że reprezentujące nasze 
interesy Koło polskie w Petersburgu 
wystąpi stanowczo przeciwko centrali
stycznym zakusom kadeckim i zażąda

oddania tej sprawy do rozstrzygnięcia 
przyszłego sejmu autonomicznego

Poważne obawy budzi wśród nas ten 
godny pożałowania fakt, że posłowie 
polscy z Litwy i Rusi nie wytworzyli 
dotychczas jednolitego oiała zbiorowe
go, któreby umiało stanąć w obronie 
interesów polskich w tych krajach. 
Istniejące obecnie tak zwane koło te- 
rytoryalne jest właściwie, o ile stąd 
możemy to ocenić, tylko zgromadze
niem towarzyskiem, niekrępowanem 
ustawą, ani regulaminem, nieposiada 
jącym nawet kitu obowiązkowej soli
darności. Może konsolidacya koła te- 
rytoryalnego nastąpi nareszcie pod 
wpływem bezpośredniego a groźnego 
niebezpieczeństwa, jakiem dla żywiołu 
polskiego na Litwie i Rusi jest projekt 
agrarny kadetów.

Pomimo wielkiej obfitości rozmaitych 
kwestyi, dotyczących wewnętrznego ży
cia Królestwa, nasza opinia publiczna 
śledzi uważnie wypadki i stanowisko 
rodaków w krajach zabranych. W y
znać należy, że stanowisko znacznej 
większości posłów polskich z tych kra
jów napełnia nas tu dużym niepoko
jem. Zapatrzywszy się, za przykładem 
kadetów i tym podobnych partyi, na 
kwestye społeczne, zapominają jedno
cześnie o sprawie narodowej, która 
może być łatwo narażona na szwank 
przy wprowadzaniu w życie rozmaitych 
eksperymentów społecznych. Każde 
uszczuplenie polskiego stanu posiadania 
w krajach litewsko-ruskich jest zara
zem uszczupleniem ogólnego majątku 
i dorobku polskiego W ciągu stu z 
górą lat ponieśliśmy już straty olbrzy
mie. Ze stanowiska potężnego państwa 
i narodu spadliśmy juz do poziomu 
nieledwie grupy etnograficznej na 
obszarze „morza rosyjskiego". Czyby 
nie czas już było rozpocząć pracę nad 
podniesieniem całej zbiorowości?

E. M.

Przegląd polityczny.
Obrady socyalistów we Lwowie —  Ruch 
agrarny w Galicyi. —  Pułkownik w par
lamencie niemieckim. —  Klęska rządu i 
korony. —  Niemiecki óoulanger. —  Nowy 
gabinet we Włoszech. —  „Times'- o so
juszu angielsko-rosyjskim. —  Niemcom 

nikt nie wierzy.

Zakończył swe obrady czterodniowe 
we Lwowie X kongres partyi socyalno- 
demokratycznej Galicyi i Śląska. W c- 
bradach brało udział około 100 delegt- 
tów i złożono sprawozdanie z działal
ności socyal-demokracyi w Galicyi i na 
Śląsku w okresie ostatnich lat 2. Naj
ważniejsze uchwały zapadły na posie
dzeniach poufnych; o tych więc na razie 
nic do publicznej wiadomości nie do
szło. Natomiast to, co na jawnych po
siedzeniach mówiono i uchwalono, wy
starczy, aby pojąć całą grozę niebezpie- 
ozeńswa, przed którem dziś i Galicya 
się znajduje. Oczywiście, że najważniej
szym punktem porządku dziennego by
ło przeprowadzenie powszechnych wy
borów w kraju. Ruch polityczny, o ile 
polityka przedstawia objektywizacyę 
wszystkich sił społecznych, zdążających 
do gatunkowego swego ujawnienia, jest 
dla sycyalno-demokratycznej partyi ru
chem zasadniczym i integralną częścią 
jej działalności. Okazuje się przeto, że 
wobec rozbicia w obozie narodowym, 
wobec gnuśności inteligencji miejskiej 
i bezprogramowości stronnictw ludo
wych, wzajemnie się wśród ludu i wo
bec ludu wiejskiego zwalczających, dwa 
mamy w tej chwili wielkie i poważne 
ruchy w kraju: ruch socyalistyczny na 
Zachodzie i ruch ruski na Wschodzie. 
Obydwa celują do jednego nieprzyja
ciela, którego widzą w szlachetczyźnie i 
przeciw niej kienyą swe ataki. Pół- 
szósta miliona egzemplarzy pism, bro
szur i świstków agitacyjnych rzucono 
w ciągu lat 2 w Galicyi i na Śląsku 
między lud. Odbyto setki zgromadzeń, 
pracowano nad wzruszeniem podstaw 
społeczeństwa — a stronnictwa narodo
we na to patrzały w milczeniu i bez
radności, zwalczając się naprzemian 
między sobą, nie dochodząc nigdy do 
wspólnego, świadomego celu programu 
i nie zdobyły się na energiczną odpra
wę socyalistom. Nie dziw, że ruch ten 
rośnie i przybiera postawę dyktatorską. 
Naprzeciw ruchu ludowego i naprzeciw 
agitacyi ludowej socyalistycznej, prowa
dzonej z zapałem . i z poświęceniem i 
postawiono co? Żandarma i policyę. 
Darujcie—ale takimi środkami nie zwal
czy się nigdy ruchów ludowych. Agita- 
cya, jąką prowadzą księża w zachodniej 
Galicyi, je st płytka, bezmyślna i za
wsze obliczona na egoistyczne interesa 
klerykalizmu, dwory przeciwdziałać nie 
mogą, nie umieją i boją się, a stronni
ctwa ludowe nie są w stanie między so
bą porozumieć się i wystąpić z przeci
wną socyalistom agitacyą rozumną i ce
lową.

Na zjeździe socjalistycznym uchwa
lono założenie wielkiej ligi chłopskiej, 
biura wywiadowczego do rejestrowania 
nadużyć władz pulitycznych w Galicyi, 
która ma najgorszą administracyę po
wiatową i mimo trzydziestoletnich wy
siłków nie zdobyła się na reformę a- 
dministracyjną w nowożytnym sensie.

Poseł Daszyński w atakach na spo
łeczeństwo polskie posunął się tak da
leko, że nie tylko zapowiedział powsze
chny slrajk rolny i Kolejowy, ale gro
ził. „Nastrój rewolucyjny — mówił po 
seł Daszyński— objawić się ma w bier
nym oporze, w aktach teroru, albo w 
innych formach, które się zjawią sa
me".

Sekundował mu Żyd z Krakowa, dr 
Kapellner, słowami: „Żyjemy w czasach 
niezwykłych, kto wie, czy w Rosyi 
wkrótce nie wybuchnie wulkan rewulu- 
cyi agrarnej i lawą swą nie zaleje Ga
licyi. Musimy przed w łościan wystąpić 
z programem i organizacyą. Progra
mem ma być: „ziemi dla włościan!" 
Nie drobne reformy, nie ustawa łowie
cka, nie oświata i t. p., ale ziemi dla 
włościan, stanie się wiarą włościan".

Tak to rewolucja rosyjska oddziały

wa bezpośrednio na zaostrzenie walki 
klasowej w Galicyi. A do tego Rusini 
nie szczędzą usiłowań, aby lud ruski 
podburzyć przeciw Polakom na Rusi.

Rusin, Semen "Wittyk, witał kongres 
socyalistów wiadomością, „że kraj wscho
dni cały stoi w ogniu strajków rolnych 
i taki im doradzał program: teraz idzie
0 strajki rolne w Galicyi zachodniej, tam 
nie było nigdy stronnictwa, któreby 
wystąpiło w obronie interesów wło
ściańskich. Uprawiano tam tylko chło- 
pomaństwo i chłopołapstw'o; włościan tam 
oszukiwano i podnoszono pod niebiosa, 
ludowcy wołaM: my nie przeciw szla
chcie, tylko „obok szlachty", dla tego 
ruch ludowy nie zstąpił do głębin. 
Dla tego polscy socyaliści powinni tę 
lukę wypełnić. Izba rosyjska radsi na 
seryo o podziale pańskich gruntów, po
winniście z tą sprawą gruntownie pol
skich włościan zapoznać".

Na to wszystko patrzy stronnictwo 
ludowe i niema odwagi rozpocząć wal
ki ze socyalizmem, który grozi zawi- 
chrzeniem w całym kraju i zniszcze
niem tego dorobku narodowego i cy- 
w iłizacyjnego, na które się złożyły wie
ki polskiej kultury.

*

* *
W parlamencie niemieckim w Berli

nie toczyła się rozprawa nad etatem 
kolonialnym. Przy tej sposobności mu
siał rząd związkowy wysłuchać ostrej 
krytyki swego postępowania. Okazało 
się, że stłumienie powstania południo
wo-zachodnich afrykańskicn szczepów 
kosztuje Niemców 12 milionów marek 
miesięcznie, a trwa to już od stycznia 
zeszłego ruku. .Przy tej sposobności 
przyszło do ostrego starcia między re
prezentantem rządu kanclerskiego, puł
kownikiem von Deimling, z posłem 
wolnomyślnym, doktorem Miillei-Sagan. 
Scena dramatyczna rozegrała się z po
wodu żądania zarządu kolonialnego bu
dowy kolei w południowo - zachodniej 
Afryce, od zatoki Liideritz do Kubub i 
przedłużenia jej aż do Keetsmankop. 
Szef zarządu kolonialnego, książę Ho- 
henlohe, usprawiedliwiał rząd, na nic 
się to nie zdało, gdyz przedłożenie rzą
dowe zostało I4g głosami przeciw 119 
odrzucone.

Pułkownik v. Deimling ośmielił się 
w parlamencie niemieckim powiedzieć, 
że jak długo on sprawuje komendę w 
Afryce, wojna będzie nadal prowadzo
ną, czy parłamen chce, czy nie chce, 
chybaby cesarz Wilhelm kazałją ukoń
czyć. Na to jest potrzebna kolej dla 
przewiezienia wojsk. „Jeżeli anowie 
swoim wyborcom powiecie, że przez 
odmówienie kredytu na budowę kolei 
afrykańskich oszczędziliście parę milio
nów, to powiedzcie im zaraz, ile milio
nów Niemcy straciły z powodu opłaty 
przewozu przez terytoryum angielskie, 
z powodu złego pożywienia wojska, cho
roby i śmierci. Czy mam wam — wo
łał pułkownik w parlamencie—czy mam 
wam trupy zmarłych, wygłodzonych 
żołnierzy położyć na stole izby? Je
stem takim samym patryotą, jak wy, 
idę oddać me usługi ojczyźnie, i wrócę 
z wysłanymi pułkami wojska napowrót 
do kraju, lecz dajcie mi kolej. Czy 
mam moim żołnierzom powiedzieć, że 
tę kolej, którą wam parlament na świę
ta Bożego Narodzenia na gwiazdkę zbu
dował, teraz parlament porzuca w gno
ju?  Panowie, dajcie mi tę kolej". Na 
tę bezczelną mowę pułkownika wstał 
wolnomyślny poseł dr Miiller-Sagan i 
napiętnował formę tego zuchwałego wy
stąpienia. Tam, gdzie oficer śmie tak 
mówić do posłów, tam niema parla
mentu, tam jest soldattska. Poseł 
Ledebur odparł również ostro słowa 
pułkownika i dodał, że przypomina 
Boulangera, tylko w złym guście.

Macie najlepszy dowód, do czego pro
wadzi system samowładztwa, stosowa
ny przez Wilhelma II.

Ale gorzko pożałuje rząd występku 
pułkownika.

Parlament, oburzony tym bezczelnym 
napadem oficera, odrzucił nie tylko prze
dłożenie o kolejach południowo-zacho- 
dnio-afrykańskich, lecz głosami cen
trum, Polaków i wolnomyślnyeh, oraz 
socyalistów uchwalił znieść cały urząd 
kolonialny, którego szefem był ks. Ho- 
henlohe.

Jest to klęska niesłychana osobistej 
polityki cesarza Wilhelma.

*

* *

Po upadku gabinetu Sonina, który 
rządził równe sto dni, król powierzył 
Giolitti’emu złożenie gabinetu. Giolitti 
należy do gwałtownych charakterów 
południowców w stylu starego Cri- 
spi’ego. Giolitti uchodzi za zaciętego 
wroga ruchu socyalistycznego i on też 
wybrany został, aby przeprowadził wy
bory uzupełniające w miejsce 12 so
cyalistów, którzy złożyli mandaty do 
parlamentu. Wybory te odbyły się w 
Zielone Świątki. Giolitti zaprosił amba
sadora włoskiego w Londynie, Tittonie- 
go, do objęcia teki ministra spraw za
granicznych. Pod względem polityki 
ogólnej Giolitti jest zwolennikiem trój- 
przymierza.

*

* *

W Londynie w ostatnich tygodniach 
mnożyły się objawy zwrotu w dotych
czasowej antynienueckiej polityce. Po
dróż niemiecka burmistrzów i ich przy
chylne przyjęcie przez ministra «vojny
1 przez króla Edwarda, otwarcie nie
mieckiej wystawy malarskiej w Londy
nie, nadchodzący zjazd niemieckich 
dziennikarzy w Londynie — wszystko 
to wskazywałoby na zmianę w kursie. 
Tymczasem w istocie trwa dalej nieo- 
słabiony antagonizm angielsko-niemie- 
cki. Obydwa państwa zbroją się i przy- 
gotowiyą. Nie zmieniła nic w tem po
kojowa mowa nowego zastęp*y kancle
rza, p. Tszirszky, w parlamencie niemie
ckim wypowiedziana. „Times* tak. pi
sze o niej: Anglia nie ma zamiaru po
budzać niemiłych wspomnień, zachęcać 
do nieprzyjaźni, lub odosabniać Niem
ców. Jeżeli staramy się weiść w  po
rozumienie z Rosyą" to wcale nie dla

tego, aby Niemcy osłabić przez to, lecz 
dlatego, żeby utrzymać status quo an 
gielskich interesów.

I jak  długo Niemcy pozostaną wier
ni temu, co bar. Tszirszky zapowiedział 
i będą wierne pokojowej polityce, nie 
mają żadnego powodu obawiać się przy
mierza angieisko-rosyjskiego. Zarazem 
musimy dodać jednak, że ostatnie wy
padki zmuszają nas do tego, aby przy
jacielskie słowa niemieckiego sekreta
rza stanu brać z wielką rezerwą, aż 
się przekonamy, że je potwierdziła pra
ktyka niemieckiej dyplomacyi. Okazu
je  się z tego, że Niemcom niKt i ni
gdzie nie wierzy.

w.

Izba Państwowa.
W czwartek ubiegły odbyło się w lo

kalu klubu „kadetów" liczne posiedze
nie, na którem rozważano obecną sy- 
tuacyę polityczną w związku z działal
nością Dumy i taktyką rządu.

Członek Dumy A. Kolubiakin w umo- 
tywowanem przemówieniu wskazał na 
na to, ze walka pomiędzy narodem a 
biurokracyą dopiero się rozpoczęła. 
„Rząd—mówił między innemi—opiera
jąc się na brutalnej sile fizycznej i kie
rując się w swoich działaniach wska
zówkami drobnej garstki ludzi, zainte
resowanych bezpośrednio w utrzymaniu 
dotycnczasowej polityki, w dalszym cią
gu demonstracyjnie wiedzie KTaj do 
zguby. Stracenie 8 obywateli w Rydze 
jest tego jaskrawym dowodem".

Po ożywionej dyskusyi uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucyę:

„Zebrani w dniu 1 czerwca w klubie 
stronnictwa konstytucyjno - demokraty
cznego wyrażają uczucie głębokiego 
niezadowolenia z powodu odmowy ze 
strony rządu zaspokojenia zasadniczych 
żądań kraju, jaK to zostało wskazane w 
deklaracyi ministeryalnej, protestują 
przeciwko oburzającej samowoli, pozba
wiającej życia 8 obywateli w Rydze i 
wyrażają zupełną ufność, że przedsta
wiciele narodu wykażą stałość i męstwo 
w oczekującej ich robocie prawodawczej. 
Przedstawiciele narodu winni pamiętać, 
że pod tym względem solidaryzuje się 
z nimi kraj cały, który potrafi ich pod
trzymać."

Grupa rosyjskich posłów włościańskich, 
na wniosek posła Uljanowa, wystąpić
ma z projektem utworzenia komisyi
parlamentarnej dla przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie nadużyć władz ad
ministracyjnych po 30-ym października.

„Zdawałoby się—piszą posłowie wło
ściańscy w swym wniosku, że po o-
twarciu Dumy nastąpi kres gwałtom i 
samowoli ze strony biurokracyi; w rze
czywistości jednakże widzimy zupełnie 
co innego. Po dawnemu codziennie o- 
trzymujemy wiadomości o gwałtach nad 
obywatelami i nadużywaniu władzy 
przez urzędników. Duma nie spełniała
by swego obowiązku wobec ojczyzny, 
gdyby nie zwróciła wszystkich swych 
usiłowań ku stłumieniu nieustannych 
gwałtów i bezprawia. Dla osiągnięcia 
tego nie wystarczy zniesienie ochrony 
wzmocnionej, stanu wojennego, praw 
wyjątkowych i nadzwyczajnych przy
wilejów. Bezprawia nie ustaną dopó
ty, dopóki nie zostaną oddani pod sąd 
i nie poniosą zasłużonej kary wszyscy 
winowajcy cierpień narodu. Materya- 
łów, powołujących na wytoczenie spraw 
sądowych, jest poddostatkiem. Fakty 
zgromadzone są zapisane krwią w ser
cach wszystkich obywateli rosyjskich".

„Put’“ dowiaduje się, że w tych dniach 
będzie ogłoszona korespundencya mię
dzy hr. Wittem a Najjaśniejszym Pa
nem z powodu kampanii wyborczej i 
wyniku wyborów. Witte przez ogłosze
nie tej korespondencyi chce się oczyścić 
z tych zarzutów, które mu stawia ka- 
maryla dworska. Ta ostatnia zarzuca 
mu między innemi, że chcąc pomódz 
opozycyi, zniósł cały szereg tajnych 
okólników Durnowo. Przea podaniem 
się do dymisyi, Witte otrzymał list z 
wymówkami, że nie wyzyskał swej 
władzy dla stwurzenia większości rzą
dowej w Dumie.

Korespondentowi „Warsz. Oniew." zda
rzyła się sposobność do pomówienia z 
paru posłami włościanami z Cesarstwa. 
Z rozmowy tej korespondent odniósł 
niemiłe ■wrażenie. Miał uczucie, jak- 
gdyby rozmawiał nie z posłami, lecz z 
wysłańcami gminy, wyprawionymi dla 
zdobycia gruntów. Poza tem nic wło- 
ścian-posłów nie interesuje, żadna kwe
sty a ich nie obchodzi. Wielu z nich 
nie tai się z tem, że skoro tylko do
czekają się rozstrzygnięcia kwestyi a- 
grarnej, to gotowi zaraz rozjechać się 
do domów. Sprawy państwowe uzna
ją  za obce sobie, że są to sprawy „pa
nów."

Skraina prawica. Według informa- 
cyi „Naszej Zizni", skrajna prawica w 
Radzie państwa już się utworzyła i pro
wadzi bardzo energiczną działalność. 
Do grupy tej weszli: hr. Pahlen, von. 
Wahl, nr. Tol, Richter, Ignatjew, Gon- 
czarow, Stisziński, Aleksiejew, Aki- 
mow, Kokowcow; a z członków z wy
boru: Samarin, Kasatkin, Czemadurow, 
Uszakow, Naryszkin, Butlerów i kilku 
innych.

Jednym z najnergiczniejszych agita
torów partyi ma być Gonczarow, który 
zachęca członków Rady Państwa do 
wstąpienia do tej grupy. Namowy te 
nie pozostały bezowocne.

Faktem jest, że grupę tę organizuje 
właściwie gen. Trepów. Partya dwor
ska postanowiła utworzyć w Kadzie Pań
stwa grupę swych popleczników. W tym 
celu do Petersburga przyjeżdżał z Pe- 
terhorfu jeden z filarów partyi dwor
skiej, prawa ręka Trepowa — Putiatin, 
który wziął bardzo czynny udział w or- 
ganizacyi partyi.

W  sferach biurokratycznych partya 
ta nosi nazwę „partyi trepowskiej".

Grupa rusińska. Siedemdziesięciu 
dwóch Rusinów w Dumie utworzyło o- 
sobną grupę polityczną i utrwozyli, łą
cznie z zamieszkałymi w Petersburgu 
Rusinami, „Ukraiński klub polity
czny."

Pierwsze zebranie Klubu odbyło się 
pod przewodnictwem posła Szraga d. 
26 maja. Odczytano telegramy od 300 
hucułów' i grupy Rusinów' ze Lwowa. 
Między innymi przemawiał profesor 
Gruszewski ze Lwowa, który nakreślił 
obraz zdobyczy politycznych Ukraiń
ców w Austryi w ciągu lat 40 i wyra
ził przekonanie, że Ukraińcy rosyjscy 
zrobią wszystko, co tylko w ich mocy 
dla osiągnięcia wszystkich praw poli
tycznych. Inni mówcy domagali się 
powszechnego głosowania, opartego na 
czteroprzymiutnikowej formule, wpro
wadzenia w szkołach niższych i średnich 
języka ukraińskiego oraz nadania wło
ścianom gruntów.

Z powodu wydanego przez ministeryum 
spraw wewnętrznych rozporządzenia, 
aby odczytana w Dumie nowa dekla
racja  rządu była rozlepiona we wszy
stkich większych miastach państwa, 
„Dwadcaiyj wiek" przyznaje, że gabi
net S. Goremykina ma prawo to uczy
nić, uważa jednak, że nie posiada pod 
tym względem monopolu wyłączności. 
„Izby deputowanych zagranicą — pisze 
gazeta- mają w tym kierunku już pe
wne doświadczenie i bardzo często wy
dają rozporządzenia rozlepiania na uli
cach nie tylko swoich rezoiucyi, lecz i 
znamienniejszych przemówień posłów 
A co się stanie, jeśli Duma zacznie na
śladować wzory swoicn starszych kole
żanek parlamentarnych, jeśli przyjdzie 
do wniosku, że groźbom ostatnich mo- 
hikanów samowoli biurokratycznej na
leży przeciwstawić głos przedstawicieli 
narodu?

„Będzie to tylko aktem sprawiedli
wości. Kto przeczyta na ulicy, że rada 
ministrów zamierza po dawnemu gnę
bić kraj, „nie żałując naboi" i nie szczę
dząc najlepszych jego sił, powinni też 
zaraz dowiedzieć się, że naród przez 
usta swych przedstawicieli, odpowie
dział krótko i węzłowato; „Idźcie 
precz".

Leży to najzupełniej w mocy Dumy 
Państwowej—kończy gazeta.

List Plechanowa 
do robotników.

Petersburski „Kuryer" drukuje list 
znanego i najznakomitszego dziś socya- 
listy rosyjskiego, Plechanowa, do robo
tników tej treści.

„Zwracam się do was z tym listem 
w chwili, od której ważniejszej kraj 
nasz nie przeżywał. W ostatnich cza
sach rząd, z Goremykinem na czele, dał 
odmowną odpowiedź na wszystkie żą
dania Izby.

On nie chce dać amnestyi ludziom, 
oskarżonym o zbrodnię za to, że wal
czyli za swobodę i nie chce dać ziemi 
włościanom, których doprowadził do 
nędzy. Co czynić?

Oto pytanie, które w interesie na
szym własnym, w interesie wolności i 
w interesie całego kraju z zachowa
niem krwi zimnej obmyśleć powinni
ście.

Chociaż w sercu naszem płonie ogień 
słusznego oburzenia, powinniście jednak 
uniknąć omyłek, które mogłyby przy
nieść niepowetowane krzywdy naszemu 
ruchowi.

Nie poddawajcie się prowakacyi: siła 
rządu z każdym dniem niknie, bo na
ród coraz bardziej się upewnia, że ni
czego więcej, oprócz nowego ucisku od 
rządu się nie doczeka. Rząd to zeznaje 
i choę wyzyskać sytuacyę, dopóki jego 
siły są jeszcze, bądź co bądź, większe 
od waszych.

Nie poddawajcie się prowokacyi, nie 
słuchajcie szczerych, lecz nierozumnych 
ludzi, którzy powołują was do oręża, 
bo to sprowadziłoby nielitościwą klę
skę. To jeszcze nie wszystko.

Rząd, który dusi najdrobniejszy prze
jaw swobodnej myśli, nie przeszkadza 
nąi bardziej krańcowej krytyce Izby Pań
stwowej. Dlaczego on tak czyni?

Bo chce was zrobić narzędziem re- 
akcyi.

„Rewolucyoniści napadają na Dumę— 
mówi sobie Goremykin — i to jest do
brze w chwili, kiedy nasza odmowa 
prowadzi do konfliktu z nią. albowiem, 
czem niżej padnie autorytet Izby w o- 
czach narodu, tem słabiej będzie on ją 
podtrzymywał i tem łatwiej rząd usta 
jej stuli, a w razie czego i rozpędzi, co 
zaś dotyczy rewolucyonistów, to damy 
sobie z nimi radę przy pomocy pule- 
miotów".

Powinniśmy plan Goremykina oba
lić; nie powinniśmy obawiać się, że w 
Izbie panuje burżuazya. Goremykin nie
nawidzi Izby nie wskutek burżuazyjne- 
go jej charakteru, lecz dlatego że mająca 
tam przewagę burżuazya żąda dla 
wszystkich wolności, a dla włościan 
ziemi.

Odmowa Goremykina skierowana jest 
nie przeciwko burzuazyi, lecz przeciwko 
całemu narodowi i cały naród powi
nien zmusić Goremykina do pożałowa
nia swojej odmowry.

Cały naród jednomyślnie powinien 
podtrzymywać Izbę.

Wszelkie wahanie się byłoby niego- 
dnem naszego narodu, albowiem wyka
załoby niezrozumienie najważniejszego 
politycznego zagadnienia chwili. D li 
powodzenia naszej walki konieczną jest 
polityczna wolność, dla zdobycia tej 
wolności niezbędnem jest zniszczyć 
intrygi reakcyjnej partyi.

Biada nam i całemu krajowi, jeżeli 
nie potraficie skupić na tem wszystkich 
waszych usiłowań i całej waszej uwa
gi. Reakcya skorzysta z waszych błę
dów i straszną porażką zdławi sprawę 
wolności.

Nie dziwcie się, że zwracamy się ku 
wam z niniejszą odezwą. Od początku 
lat osiemdziesiątych przepowiadaliśmy 
wasz występ na arenę politvczną i cze
kaliśmy go, jak  wierzący Żydzi czeka
ją  Mesyasza. Nie przestawaliśmy twier
dzić, że ruch wolnościowy zwycięży u 
nas, jako ruch robotniczy, lub nie zwy
cięży w cale.'

Dziś. kiedy fakty sprawdziły nasze 
oczekiwania, dziś, kiedy dzięki heroiz
mowi robotników nasz ruch wolnościo

wy już niedaleki jest zwycięstwa, nie 
mamy prawa milczeć, nie mamy pra
wa nie wskazać wam tych sideł, w któ
re reakcya pojmać was pragnie."

Niestety, nowsze partye socyalisty- 
czne Plechanowych nie posiadają. Ruch 
socyalistyczny w Królestwie Boiskiem 
z każdym dniem przybiera charakter 
coraz większej bezmyślności, staje si. 
coraz bardziej szkodliwym nie dla kla
sy, z którą jakoby walczy, lecz dla ca
łego społeczeństwa, a głównie dla sa 
mych robotników, których byt podke 
puje, rujnując w barbarzyński sposól 
przemysł kraju.

Ostatnie wypadki w Łodzi dowiodły, 
że poszczególne partye socjalistyczne 
wzajemnie się zwalczają za pomocą 
zwykłych mordów, że na pierwszym 
planie stoi u nich nie dobro prcletarya- 
tu, lecz martwe, teoretyczne formułki, 
oraz ambieye przewódców i menerów 
partyi. Coraz większy chaos, coraz 
większy brak poważnego w rodzaju 
Plechanowa głosu, któryby krzyknął: 
stójcie! prowadzicie straszną grę na 
korzyść wspólnego wroga wszystkich 
tych, którzy za wolność walczą!..

E. P.

*

Nasi posłowie 
i nasze społeczeństwo

W każdem państwie konstytucyjnem 
istnieje wobec prawa t. zw. „nietykal
ność poselska". W społeczeństwach, 
posiadających wysokie wyrobienie poli
tyczne, istnieje równolegle z tą niety
kalnością i nietykalność moralna; o ile 
przed wyborami i podczas wyborów ró
żne stronnictwa rozwijają możliwie sil
ną agiiacyę, o tyle po wyborach osoba 
posła przestaje być symbolem partyi, a 
staje się przedstawicielem kraju. An
glik — postępowiec, w okręgu którego 
przeszedł konserwatysta, doskonale ro
zumie, że pomimo różnicy w zapatry
waniu na poszczególne kwestye, oba 
stronnictwa mają przedewszystkiem i je
dynie na celu — dobro i wielkość An
glii

W Polsce już za Zygmunta I, w roku 
1510, postanowiono, aby ktokolwiek u- 
krzywdził posła w przeciągu czterech 
tygodni przed sejmem lub sejmikiem, i 
tyluż po—nie mówiąc już o samym cza
sie sejmowania — ma być karanym jak 
za zelżenie Majestatu; obecnie, dzięki 
wiekowej niewoli, zniknęły u nas wszel
kie prawie tradycje dawnego parlamen
taryzmu.

Omawiając na tem miejscu li-tylk< 
stosunki naszego t. zw. Południowo-Za
chodniego kraju, stwierdzamy, że wy
bory nie dały pola do rozwinięcia się 
Walce stronnictw w obrębie naszej na
rodowości; warunki tak się złożyły, że 
górę nad wszystkiem wzięła sprawa na
rodowa, i że ostatecznie musieliśmy się 
pogodzić z faktem równie niemiłym, 
jak  nieoczekiwanym, iż dawne woje
wództwa Wołyńskie, Kijowskie, Bracła- 
wskie i Podolskie na 41 posłów do Izby 
Państwowej, posłały 5 Polaków.

Zdawałoby się, że osoby tych pięciu 
wybrańców, powinny się stać dla ka
żdego Polaka w naszym kraju pod ka
żdym względem „nietykalnemi"; w swo
im czasie będą oni musieli zdać przed 
społeczeńswem ścisły obrachunek ze 
swej działalności; nie tylko prawem, ale 
obowiązkiem naszym wobec kraju, wo
bec przyszłych pokoleń, będzie zażądać 
od nich szczegółowego sprawozdania ze 
wszystkiego, co zrobili i czego nie zrobili, 
ale podczas pracy,w czasie trwania kaden- 
cyi sejmowej, nie mamy prawa wtrącać 
się do mch; trzeba być tam na miejscu, 
trzeba oddychać tą gorączkową atmosfe
rą, trzeba znać wszelkie zakulisowe 
kombinacye, żeby módz zrozumieć, dla
czego w danej chwili powiedziano to a 
to, lub zamknięto się w milczeniu. 
Wszelkie krytyki, oparte na słuchach 
lub pobieżnych wzmiankach dziennikar
skich, są w danym wypadku więcej, niż 
lekkomyślne.

Wyniki wyborów nie zaduwolniły bar
dzo wielu; raz jeszcze można się było 
przekonać, że żadne hasło miłości i zgo
dy tak nie jednoczy ludzi rozmaitych 
ohozów, jak okrzyk: „hejże na Soplicę!". 
W pięknej tej i budującej na posłów 
naszych nagance zeszły się w zgodnym 
chórze organy rosyjskie reakcyjno-biuro- 
kraiyczne i liberali z pewnym kierunkiem 
polskiej prasy, mieniącej się postępową.

„Dziennik Kijowski" zwracał i u ż  uwa
gę na trudne położenie posłów naszych 
(Nr. 84); są oni przedstawicielami kraju, 
gdzie w swoim czasie narodowość pol
ska, dzięki wyższości kultury, przycią
gnęła ku sobie wierzchnie warstwy 
rdzennej ludności, ale głębiej sięgnąć 
nie zdołała; było to zresztą wówczas 
rzeczą niemożliwą. Dzisiaj milionowa 
rzesza włościańska budzi się do życia. 
„Naród ukraiński" je st dopiero w 
dobie tworzenia się; ale chłop ru- 
siński u nas mało co jeszcze o tem 
wie; świadomego „Ukraińca" międy na
szym ludem ze świecą szukać jeszcze 
trzeba: jest tu więc olbrzymie zadanie 
do spełnienia na polu kultury tego ludu, 
od abecadła poprostu zaczynając. Jest 
następnie nie mniej ważna, a więcej 
paląca kwestya agrarna, w której nie
porozumienia" ekonomiczne różnych 
warstw zlewają się ze sprzecznościami 
narodowościowemi i socyalnemi, a przy
bierają charakter ostrzejszy dzięki temu, 
że od kilkudzesięciu lat władze rządo
we stale podżegały „ lu j ruski" prze
ciwko ,,polskim panom". Tu znowu 
posłowie nasi muszą stać na straży od
rębności miejscowych warunków ekono
micznych, nie bacząc na to, że, bruniąc 
sprawy całego kraju, spotkają się z za
rzutem ciężkim, choć nieuzasadnionym, 
iż bronią swych własnych kastowych 
interesów; a przecież 'trzeba nie znać 
zupełnie naszego włościanina i jego po
glądów na własność, aby przypuszczać, 
iż on świadomie będzie popierał nacyo- 
nalizacyę ziemi i tym podobne utopie. 
Sprawa agrarna ma i u nas swe braki 
i oolączki, ais lekarstwo dadzą nam nie
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moskiewscy i petersburscy teoretycy, a 
ludzie miejscowi.

Gdy wskutek prośby szlachty wileń
skiej, kowieńskiej i grodzieńskiej ce
sarz Aleksander II wydał dnia 2 gru
dnia 1857 r. reskrypt na imię generał- 
gubernatora wileńskiego „o utworzeniu 
komitetów do regulowania spraw wło- 
ściańskich“, zawarował tam wyraźnie, iż: 
„rozwinięcie tych zasad i przystosowa
nie ich do miejscowego położenia ka
żdej z trzech gubernii pozostawia się 
komitetom prowincyonalnym; komisya

feneralna ułoży projekt ustawy ogólnej 
la trzech gubernii 2 w yjątkam i i  zm ia

nami. potrzebnemi dui każdej w szcze
gólności

Jest to mądra zasada, o której nie 
chcą nic wiedzieć reformatorzy pań
stwa rosyjskiego, do których możnaby 
dzisiaj zastosować słowa Lelewela, iż 

„w szyscy rezorujemy z francuska, nie-

Somni, że u nas trochę inaczej było w 
koronie, trochę inaczej w Litwie, tio- 

cnę inaczej na Rusi, a wszędzie zupeł
nie inaczej, niz we Frarcyi, dodajmy 
od siebie i inaczej, jak w Nowej - Ze- 
landyi.

Gdyby umysłowy poziom i wykształ
cenie naszych włościan były inne, to 
między nimi znalazłby się drugi Na- 
Konieczny, któryby tej samej myśli bro
nił, ale wobec ich rzeczywistego niemo
wlęctwa, trudne to zadanie spada w ca
łości na naszych posłów.

Zadanie to arcytrudne, i ciężkim z na
szej strony gizechem byłoby je  jeszcze 
utrudniać, a pamiętajmy, że nieraz pu
ste słowo lekkomyślnie rzucone trafia 
najniespodzianiej w miejsce, dokąd wca
le nie było przeznaczonem i nader szko- 
dliwem okazuje się w swoich skutkach; 
gdy przyjdzie chwila sprawozdań, po
słowie sami zażądają drobiazgowego 
rozpatrzania swej działalności, a na te
raz z wiarą i zaufaniem zupełnem po
winniśmy czekać.

Ci zaś z pomiędzy nas, których pra
wdziwie obchodzi dalszy normalny roz
wój kraju, mają tu na miejscu duże i 
wdzięczne pole do pracy; wypadki osta
tnich lat przyszły tak niespodzianie, a na 
stępnie rozwijały się w tak przyśpieszo- 
nem tempie, że ludzie stanęli do roz
wiązywania najzawilszych spraw, w naj
lepszym razie na wpół tylko przygoto
wani; inaczej też być nic mogło; przy- 
tem, jeśli nie nastąpi jaka katastrofie 
to niebaw em będziemy mieli wszędzie 
szeroki samorząd, w którym obowiąz
kiem naszym będzie wziąć możliwie 
czynny udział, a do tego — wyznajmy 
to szczerze— jesteśmy również nie bar
dzo gotowi. Niema w tem naszej winy; 
zbieranie cyfr, opracowywanie zagadnień 
społecznych bez widoków praktycznego 
zastosowania wyników, to rzecz profe
sorów'; dzisiaj jednak życie wzywa nas 
do pracy, a najlepsze chęci nie są w 
stanie zastąpić niezbędnej wiedzy.

Otóż uważałbym za konieczne urzą
dzenie na miejscu w kraju czegoś w ro 
dzaju biura statystycznego z siecią ko
respondentów, czynnych we wszystkich 
zakątkach; materyał surowy lub wedle 
możności opracowany, przedstaw iałby 
nieocenioną wartość dla naszych posłów; 
instytucya taka mogłaby służyć jako 
stały łącznik między nimi a nami, a 
korzyść stąd, dla wszystkich wypływa
jąca. nie potrzebuje cnyba dowodzenia.

Słyszałem, że na Litwie coś podobne
go już się stworzyło, że i u nas o tem 
myślą; chodzi więc tylko o to, aoy tak 
zacna myśl jak najrychlej oblokła się 
w kształty widome, bo każda chwila 
je st drogą.

St. M.

branego w płócienny habit z kapturem, 
nasuniętym na oczy, wyprowadzają na 
placyk za X-tym pawilonem, gdalą ggtpi 
szubienica — ctwa słupy piofrówej: 
łączone u góry belką poprzeczną, po
malowane na czarno, pod którą są 
schodki kilkostopniowre, również po
malowane na czarno. Do belki jest 
przyczepiona pętlica na haku. Kilku 
żołnierzy wprowradza skazanego na 
schodki, gdzie kat amator ^adzierzga 
mu pętlicę na szyję, szybko zeskakuje 
ze schodków i przewraca je. Skazany 
zawisa na pętlicy, czyniąc w agonii 
konwulsyjne odruchy...

Zdaniem lekarzy, m axim um  agonii 
powieszonego trwa 10 minut, jednako
woż w cytadeli skazani wiszą przez pół 
godziny, poczem jeden z żołnierzy od
cina sznur. Ciało spada na ziemię i 
odniesione zostaje na znajdujący się o- 
bok cmentarzyk; na którym żołnierze 
składają zwłoki do przygotowanego do
łu bez trumny, w odróżnieniu od cho
wanych w trumnach delikwentów roz
strzeliwanych.

Przy traceniu są obecni, oprócz kata 
i żołnierzy — dyżurny lekarz cytadeli, 
oraz podprokurator sądu okręgowego. 
Do tej smutnej delegacyi podprokura- 
torowie ciągną między sobą losy.

Posłowie polacy 
wobec kwesłyi agrarnej.

Sprawy polskie

Poseł Lednicki zamieścił w 76 N rze 
„Rieczi" artykuł, w którym ze stano
wiska kadeta rosyjskiego omawia do
tychczasowa zachowanie się Koła pol
skiego, jako też stanowisko jak  tegoż 
Koła tak i innych posłów-Polaków, do 
Koła nienależących.

Po ogólnikowem stwierdzeniu, że sta
nowisko Koła podczas dyskusyi w spra
wie amnestyi i odpowiedzi na mowę 
tronową świadczy o zgodności nastroju 
Koła z nastrojem większości Izby, i że 
Koło polskie dało dowod zrozumienia 
sytuacyi, popierając swymi głosami 
wniosek nieufności obecnemu minister
stwu, autor podkreśla, że w' sprawie ró- 
wnouprawicnia Polacy dają dowód szcze
rości, podpisując nazwisko ks. Grale- 
wskiego i Fulmana pod odpowiednim 
wnioskiem.

Wszystkie te zapewnienia i przypo
mnienia dziwnie zaiste brzmią w li
stach wolaka o Polakach, którzy swo- 
ją  działalnością poprzednią złożyli aż 
nadto wymowne dowody, że nie tylko 
wolność miłują, ale umieją dla niej 
skutecznie pracować.

Ale autor, przemavriająe do czytelni
ków Rosyan ze stanowiska kadeta ro
syjskiego, oczywiście czuł się w atmo
sferze, przesiąkniętej insynuacyami, wy- 
hodowanemi w obozie pedekówę a tak 
bujnie rozrosłenii na glebie kadeckiej, 
że z nią się liczył i na nią przedewszy- 
stkiem chciał reagować.

Następnie p. L. przechodzi do tej 
różnicy w' zdaniach i usposobieniach, 
jaka się zaznaczyła między Polakami 
i Rosyanami w sprawie agrarnej i usi
łuje wyttómaczyć Rosyauom źródła tej 
różnicy, jako też odrębne warunki, kom
plikujące dla Polaków znaczenie tej 
kwesty i...

„Niepodobna nie zaznaczyć znacznych  
różnic między krajem północno i połu
dniowo - zachodnim a Rosyą centralną. 
Nadział włościański dokonany tam zo
stał w innych warunkach, aniżeli w 
Rosyi centralnej, gdzie włościanie w ro
ku 61 otrzymali mniej, niż mieli da
wniej, w guberniach zaś północno-zacho
dnich wszędzie znacznie więcej, niż da

(Język polski na kolejach. — Egzekucye w cy
tadeli).

Komisya, utworzona przy ministc- 
ryum komunikacyi, wypracowała prze
pisy o używaniu języka miejscowego 
na kolejach w Królestwie Polskiem.

Według projektu, całą służbę kolejo
wą, oprócz rzemieślników, obowiązuje 
znajomość języka rosyjskiego.

Służbie zezwala się odpowiadać po 
polsku na zapytanie publiczności, zwró
cone w tym języku.

Vt szelkic stosunki kolei żelaznych 
prywatnych z instytucyami rządowemi 
raąią się odbywać po rosyjsku.

Odpowiedzi, wystosowane po rosyj
sku przez Towarzystwa prywatne w 
Cesarstwie, powinny być dawane w 
tymże języku.

Napisy na stacyach i bilety pasażer
skie mają być drukowane w językach 
rosyjskim i polskim, zaś dowody i blan
kiety tylko po rosyjsku, oprócz fra
chtów przy przewozie wewnętrznym, 
których adres ma być drukowany po 
polsku, zaś instrukeye po rosyjsku z 
zezwoleniem na przekład polski ze 
względu na urzędników, których zna
jomość języka rosyjskiego nie obowią
zuje.

Najwyższym stopniem kary, wymie
rzanym przez sądy wojenne, jest kara 
śmierci przez powieszenie. Wykony
wanie wyroku śmierci, w stosunku do 
czasów dawnych z epoki prawa magde
burskiego w Warszawie, obecnie odby 
wa się w sposób inny, niż dawniej.

Dawniejszy urząd kata warszawskie
go, oparty na prawach dziedziczności, 
obecnie sprawują kaci-amatorzy, którzy 
zgłaszają się do cytadeli w maskach i 
dowiadują się, czy niema dla nich „ro
boty", poczem wr oznaczonym terminie, 
znów w maskach, zjawiają się do speł
nienia swego ohydnego, lubo intratne-, 
go procederu. Ża powieszenie jednego 
skazanego kaci-amatorzy pobierają 50 
rb. Ostatnimi czasy haniebne zarobki 
Jtatćw-amato.rów musiały być dość obfi
te, gdyż na cmentarzyku w cytadeli, 
przeznaczonym do grzebania powieszo
nych. brak już miejsca.

Przed wykonaniem smutnego i zara
zem wstrętnego aktu, skazanego pytają 
się, czy chce pojednać się z Bogiem. 
W razie odpowiedzi twierdzącej, przy
bywa do celi kapelan wojskowy.

Następnie wczesnym rankiem, skaza
nego ze związanemi w tył rękami, u

wniei. Brak wspólnoty gminnej i wogóle 
zasaaa indywidualizmu działek grunto
wych jeszcze bardziej podkreślają tę ró
żnicę. Włościanie Biał. Rusi i Litwy mają 
we krwi głębokie poczucie prawa wła
sności gruntu, ich tradycye i wspo
mnienia związane są z ziemią, a z kro
niki kryminalnej możnaby przytoczyć 
mnóstwo przykładów tej energii, z ja
ką sąsiedzi bronią swych granic od 
najmniejszych nawet na nie zamachów. 
Dlatego trudno bardzo przypuścić, aby 
włościanie litewscy i białoruscy zgodzi
li się na unarodowienie ziemi.

Niewątpliwie, gdyby projekt taki po
wstał, spotkałby się on na miejscu z 
silnym oporem.

Nie są pozbawione znaczenia i istnie
jące obawy co do możliwości koloniza- 
cyi politycznej, a byłby tu zapas grun
towy w ręku państwa bardzo silną bro
nią, podobnie, jak to praktykowane 
jest w Prusiech. Wogóle dla deputo
wanych polskich z kraju zachodniego 
kwestya agrarna jest nie tylko sprawą 
ekonomiczną lub polityczną, ale i na
rodową.

Od roku 63 wszystkie wysiłki rządu 
skierowane były celem zniszczenia pol
skiej własności ziemskiej w kraju pół
nocno i południowo-zachodnim; zapro
wadzone były rozmaite prawa ograni
czające, cała polityka skierowana była 
do podburzenia wsi przeciwko obywa
telom, wprowadzono skomplikowane 
serwituty i wogóle wytwarzano warun
ki, jak najbardziej utrudniające prowa
dzenie gospodarstwa.

Bez względu na to wszystko własnaść 
rolna w kraju zdołała się utrzymać, 
kultura rolnicza w wielu okolicach do
prowadzona została do wysokiego sta
nu, i teraz, gdy ukazała się jutrzenka 
wolności, mają zginąć rezultaty prac 
wielu lat wśród ciężkich doświadczeń. 
Rolnicy polscy, zarówno wielcy jak i 
mali właściciele, utrzymują z ziemią 
ścisły związek, wszyscy mieszkają u 
siebie, wszyscy zajmują się gospodar
stwem; oto dlaczego zniszczeli.e prywa
tnej własności ziemskiej w kraju pół
nocno i południowo-zachodnim—to nie 
wykup .renty, ale zniszczenie warsztatu 
pracy, zburzenie wytworzonego w cią
gu wieków ugniska kultury.

Taki środek, wnoszący istotne zmia
ny do życia nawet w Rosyi centralnej, 
wywrołałby zupełny przewrót na Litwie 
lub Białej Rusi, wyrzuciwszy za burty 
wiele tysięcy ludzi, a byłby ciężkim cio
sem dla znacznej części ludności kraju. 
Kwestya agrarna w tym wypadku nie

jest kwestyą tylko pieniężną, ale spra
wą poważnych zagadnień politycznych 
i moralnych.

Ta odmienność warunków' świadczy, 
zdaniem p. L., że kwrestya agrarna po
winna być rozstrzygnięta w tych miej
scowościach przez żywioły miejscowe 
niezależnie od wszelkiej doktryny.

Z prasy polskiej.

„Robotnik", organ P. P. S., zabrał 
znowu głos o—postępowej demokracyi:

,Pod wpływom wieści z nad Newy o sto
sunku kadetów du autonomii Polski, postępowa 
demokracya łzy roni, niedwuznacznie dając do 
zrozum ienia że gdyby ona reprezentow ała na
ród w pałacu Taurydzkim, sprawa autonomii 
innyby obrót wzięła. Czy być może? Jak to , 
więc ci kadeci, których tak .dawiono, odrzu
cają autonomię dl; tego," że p. Nowodworski' 
złą ‘mowę wygłosił, więc dla tak błahego po
wodu kadeci liberalni, demokratyczni kade. i, 
z którymi tyle narad odbyli niem niej liberalni, 
niemniej demokratyczni Świętochowscy, kemp- 
nerowie i inni, ukarali cały naród, pozbawili 
go autonomii. W ięc ci wielcy szermierze wol
ności jeszcze nie uświadomili sobie, że uja
rzmienie i gnębienie narodu jest. hańbą dla 
narodu ujarzmiającego? W ięc ci idealiści, na 
których nam wskazywano, że oni, oni jedni, 
nie rewoluttya, tylko oni dziś zbawią Polskę, 
traktują autonomię jako przedmiot targu! 0  
wielcy incncrzy postępowej dcmokracyi, umil
knijcie i r.ie mówcie ani o kadetach", ani o 
autonomii, bo was to najbardziej kompromi- 
tuje“ .

Numer 20-ty „Prawa ludu“ z J  18 
b. m. Pismo to, wydawane przez pan 
tyę socyalno-demokratyczną w Krako
wie, przeznaczone jest dla ludu polskie
go. Zobaczymy, jak go tani uczą. W ar
tykule p. t. „Skąd się wzięła szlachta'1 
pisze p. Andrzej Skiba co następuje:

«...Polską się podzielili R osjan ie , Prusacy i 
Austryacy, yik bochenkiem ehleba. Tak "to 

icta Polszginęła Polska w 1795 r. Po upadku Polski 
położenie włościan nic się nie zmieniło, bo 
szlachcic po dawnemu robił z włościaninem, co 
chciał. W  tej zaś części Polski, co pod Rosyę 
poszła, włościaninowi było jeszcze gorzej, bo tu 
rząd pozwolił sprzedawać oddzielnie każdego 
włościanina, nie przymierzając jak  byuło; sprze
dawała też szlachta dzieci od rodziców, Draia 
od brata. Losy jednak zaczęły się mścić i na 
szlachcie. Rosyanie, Prusacy i Austryacy wzięli 
się do szlachty i zaczęli im "odbierać"różne pra
wa, nakładać' ciężkie podatki i brać ich do woj
ska. Szlachcie to poszło nie w smak, bo pa
miętała dawne czasy, dawajże się buntować. 
Bunty t e jednak się nie udawały, d o  szlachta 
była "za słaba, aby dać ra d ę | a włościan pol
skich te bunty i powstania mało obchodziły*...

Czytamy dalej w tym samym ustę
pie, że powstanie Kościuszki, to po
wstanie „przeciw wielkim panom i Mo- 
sk\vie“, a Bartosz Głowacki, którego 
.narodowi demokraci lubią wychwalać” 

po powstaniu był gnany „na pańszczy
znę batogiem”.

W ten sposób uczą socyaliści lud pol
ski.

„Gazeta Polska” pisze:
Z powodu nieprzyzwoitej napaści 

dzienniRarza polsko-wiedeńskiego, In- 
lendera, na prof. Głąbińskiego, profesor 
lwowskiego uniwersytetu, dr. B. Dy
bowski wypowiada kilka uwag, które 
zapamiętać i wziąć do serca się go
dzi.

«W ieszcz nasz genialny wypowiedział zdanie 
wiekopomne, malujące dosadnie nasz brzydki 
charakter narodowy. On rzekł: «U nas po śm ier
ci wszyscy kadzą," a za życia żyć nie dadzą*. 
Gdyby np. Kopernik był ogłosił" swoje prawdy 
naukowe dzisiaj to wszyscy kłerykali odsądziliby 
go od czci i wiary. A gdyby Mickiewicz żyl 
obecnie w naszem społeczeństwie, toby go du- 
dowcy» i ssoeyaliśeu okrzyczeli zacofańcem, 
szlachcicem. Ale za  to po śmierci ludziom talen
tu i geniuszu staram y się staw iać wspaniałe mo
numenty ze spiżu i kamienia i umiemy szczycić 
się przód światem, że nas obchodzą bardzo blizko 
czyny i dzieła tych ludzi, jakkolw iek więcej przy
wiązujemy wagi do propinacyi, szynków, kufli’ i 
kieliszka, niż do całej naszej hisioryi narodowej.

«W oweni powiedzeniu Mickiewicza, wyżej 
przytoezonem, mieści się zasłużony, trafny, jak
kolwiek wielce bolesny zarzut, "jaki nam mają 
prawo uczynić wszyscy. Partyjność karygodna 
nas zaślepia, am bicja "nizka nas pożera, zemsta 
obrażonego egoizmu je s t treścią naszych postęp
ków. Niechaj się gdzie pojawi tylko" u nas oso
bistość o wybitniejszym talencie* o większych 
zdolnościach umysłowych i oratorskicli, natych
miast zazdrośnicy, zwykle m iernota, poczynają 
ciskać obelgi i kalum nie, starając się taką" oso
bistość zdyskredytować, zhańbić, unicestwić. Uja
dania, wymyślania, kłamstwa, oszczerstwa, insy- 
nuacye najw strętniejsze są to płody zazdrości i 
zemsty miernoty i jedyna broń, która rozporzą
dzać i posługiwać się potrafią*.

ściwe czynią to wydawnictwo dostę- 
pnem dla szerszego koła czytelników, 
pragnących bliżej zapoznać się z dzie
jami sztuki w Polsce. Musimy tylko 
zwrócić uwagę redakcyi, iż należałoby 
opisy i objaśnienia tablic dawać w 
tekście, nie zaś na okładce, która z ko
nieczności prędzej ulega zniszczeniu i 
nie jest zresztą odpowiednia na tego 
rodzaju użytek w wydawnictwach al
bumowych.

Wydawnictwo to, przy dzisiejszem 
rozbudzeniu się sztuki i zamiłowaniu w 
przemyśle artystycznym, może mieć 
nadto znaczenie praktyczne, jako pra
ktyczna nauka stylów i skarbnica wzo
rów dla szerszej publiczności, a zwła
szcza dla rękodzielników, jak naprzy- 
kład: złotników, brązowników, stolarzy, 
ślusarzy, introligatorów, haftarek i 
t. p.

Z uwagi na stronę naukową i pra
ktyczną wydaw nictwa, Polskie Muzeum, 
jako skarbnicę ojczystych pamiątek, 
polecamy gorąco uwadze inteligentnych 
czytelników polskich.

W Krakowie, pod redakcyą dra Fe
liksa Kopery, dyrektora Muzeum naro
dowego, i pana Juljana Pagaczewskie- 
go, kustosza tejże instytucyi, pod tytu
łem: Polskie Muzeum, zaczął wychodzić 
miesięcznik, poświęcony dawnej sztuce 
malarskiej, reeźbiarskiej i wogóle prze
mysłowi artystycznemu w Polsce.

Zeszyt I-szy tego wydawnictwa za
wiera J. Pagaczewskiego treściwy ży
ciorys malarza, Jana Suessa z Kulm- 
bachu (1476—1522), ze szczególnem 
uwzględnieniem jego działalności dla 
Polski, oraz pięć bardzo starannie wy
konanych tablic, p ‘zedstawiających: 1) 
głowę króla Jana Olbrachta, wykonaną 
w drzewie, w pracowni Stanisława 
Stwosza (1464—1530), stanowiącą fra
gment tryptyka rzeźbionego „Ukrzyżo
wanie" (katedra^ na Wawelu); 2) trzy 
obrazy Jana z Kulmbachu, malowane 
na drzewie: „Nawrócenie św. Katarzy
ny Aleksandryjskiej“, „Sw. Katarzyna 
Aleksandryjska w w ięzieniu rozmawia 
z cesarzową" i „Pogrzeb św. Katarzyny 
Aleksandryjskiej" (kościół Panny Ma
ryi w Krakowie); 3) pastorał Jana Po- 
nętowskiego, opata gradzickiego na 
Morawach z 2-ej połowy XVI wieku 
(własność biblioteki Jagiellońskiej). 
Oprócz tcgi- w tekście znajduje się re- 
produkeya części obrazu Jana z Kulm
bachu „Śmierć św. Jana", zdobiącego 
zbiory kościoła Maryawickiegu w Kra
kowie.

Mówiąc o rzeźbić Stwosza, musimy 
dodać pewne objaśnienie; kiedy Wit 
Stwosz 1496-go roku opuścił Kraków, 
pozostawił swój warsztat;, synowi Sta
nisławowi, który dalej prowadził roboty 
snycerskie. W tym to warsztacie kró
lowa Elżbieta auStryaeka zAmówiła oł
tarz, aby go umieścić naprzeciw gro
bowca syna swego, Jana Olbrachta, 
w osobno fundowanej kaplicy na Wa
welu.

Pod względem wydawniczym zeszyt 
przedstawia się bardzo dobrze: papier 
wykwintny, druk jasny i wyraźny, od
bicie klisz staranne, a objaśnienia tre

W najnowszym numerze (22-gim) 
„Tygodnik Ilustrowany" podaje dokoń
czenie interesującego artykułu Sz. 
Askenazego o „założeniu Królestwa 
Polskiego w roku 1815-ym, oraz nie
znany u nas wyjątek ze znakomitej 
powieści Zacharyasiewicza „Święty Jur", 
opisujący pogrzeb pięciu poległych w 
roku 1861-ym. Cenzura ustęp ten re
gularnie wykreślała z warszawskich 
wydań powieści zmarłego niedawno 
pisarza. Przy tej sposobności umieszcza 
„Tygodnik" nader interesującą rycinę 
współczesną Al. Lessera pod tytułem: 
„Pogrzeb pięciu poległych"

Dział „Chwili bieżącej" zawiera sze
reg aktualnych artykułów, przyozdobio
nych ilustracyami A więc: z okazyi 
wystawienia sztuki Kozłowskiego „Ka
zimierz Wielki i Esterka" obok sceny 
z dramatu, zamieścił „Tygodnik" i sta
rożytny portret Esterki, z wybo
rów na Górnym Śląsku znajdujemy 
treściwy artykulik oiaz fotogiafie 
kandydata polskiego, mityng kobiecy 
w Muzeum Przemysłu został uwzglę
dniony zarówno jak i jubileusz dra 
Laskowskiego, ślub pary królewskiej 
w Hiszpanii, a wreszcie otwarcie tune
lu Simplońskiego.

Wogóle numer ten przedstawia się 
bardzo dodatnio, zarówno ze względu 
na swą zawartość w treści, jak  i w 
ilustracyach.

S.-D. P, i L,
po zjeździe sztokholmskim.
Tak zwana „Socyalna Demokracya 

Polski i Litwy" jest stronnictwem do
brze znanem społeczeństwu polskiemu 
ze swej akcyi strajkowej i terorysty- 
cznej. To też obecnie podejmuję spra
wę tego stronnictwa dlatego tylko, że 
przeżyło ono pewne zmiany organiza
cyjne i społeczeństwo nasze w chwili 
obecnej powinno uświadomić sobie, 
z jakim czynnikiem społecznym i naro
dowym będzie miało do czynienia w 
osobie S.-D. P. i L.

Ostatni zjazd Socyalnej Demokracyi 
rosyjskiej w Sztokholmie zawiera mię
dzy innemi uchwały w sprawie zlania 
się S.-D. P. i L. ze stronnictwem rosyj- 
skiem. Niżej podajemy dosłowny prze
kład tej umowy.

1. S.-D. Polski i Litwy stanowi te
ry toryalną organizacyę rosyjskiej S.-D. 
robotniczej partyi, prowadzi pracę wśród 
proletaryatu wszystkich narodowości 
swego rejonu i jednoczy działalność 
wszystkich organizacyi partyjnych swe
go terytoryum.

2. Kwestya pozostawienia Litwy w 
obrębie działalności S.-D. P. i L. zosta
nie zdecydowana przez Komitet cen
tralny rosyjskiej S.-D. R. P. w porozu
mieniu z głównym zarządem S.-D. P. 
i L„ przy współudziale wszystkich za
interesowanych w tej kwestyi organi- 
zacyi.

Cóż będzie robiła ta filia stronnictwa 
rosyjskiego? Oczywiście, będzie prowa
dziła robotę wśród robotników wszy
stkich narodowości, zamieszkałych na 
jej terytoryum, będzie w pierwszej linii 
zakładała związki zawodowe, bo na ko
nieczność tego roiłzaju pracy poło
żył nacisk ziazd w cały m szeregu 
uchwał.

Ale jakże organizować te związki 
tam, gdzie są różne narodowości? Na 
to pytanie znajdujemy kategoryczną 
odpowiedź w uchwale zjazdu zatytuło
wanej:

„W sprawie organizowania związków 
zawodowych według narodowości".

Uchwała ta brzmi krótko, ale wyra
źnie:

„Zjazd R. S.-D. R. Partyi kategory
cznie wypowiada się przeciwko zasadzie 
organizowania związków zawodowych 
według narodowości".

Jesteśmy więc poinformowani dokła
dnie: będą to organizacyę mieszane z 
językiem, znanym ogółowi, czyli języ
kiem państwowym.

Tam, na tych związkach, zapyta mo
że kiedy który z robotników, kto to 
był ów „naczelnik", po którym w du
szy ludu polskiego pozostał taki świe
tlany niezatarty ślad?

Wtedy odpowiedzą im słowami orga
nu S.-D., wychodzącego w Galicyi p. t.: 
„Prawa ludu", że „powstanie Kościu
szki, to było powstanie przeciwko wiel
kim panom i Moskwie", ostatnie zaś 
chwile naszej ojczyzny opiszą im sło
wami p. Skiby:

Tak to zginęła Polska w 1795 r. 
Po upadku Polski położenie włościan 
nic się nie zmieniło, bo szlachcic po 
dawnemu robił z włościaninem, co 
chciał. W tej zas części Polski, co 
pod Moskala poszła, włościaninowi by
ło jeszcze gorzej, bo tu sprzedawało 
szlachta dzieci od rodziców, brata od 
brata. Losy jednak zaczęły się mścić 
i na szlachcie. Moskale, Prusacy i Au
stryacy wzięli się do szlachty i zaczęli 
im odbierać różne prawa, nakładać 
ciężkie podatki i brać ich do wojska.

Szlachcie to poszło nie w smak, bo pa
miętała dawne czasy, dawajże się bun
tować. Bunty te jednak się nie uda
wały, bo szlachta była za słaba, aby 
dać radę, a włościan polskich te bunty 
i powstania mało obchodziły...".

(„Prawa ludu", Nr 20, dnia 13 maja 
1906 r.).

Taką będzie historya w interpretacyi 
socyalistycznej.

No, ale wiemy przecież, że historya 
zawsze stanowiła Achillesową piętę so- 
cyalizmu i odgrywała rolę podatnej 
gliny, z której ulepiano potrzebne dla 
socyalizmu teoryjki secyalistyczne Mo
że na innem polu zechce S.-D. P. i L„ 
prowadzić pracę pozytywną, może pod
niesie poziom kulturalny naszych robo
tników, choć w części przyczyni się 
do zmniejszenia tego zdziczenia, jakie 
obecnie, wskutek zabagnionycn stosun
ków społecznych i politycznych, panuje 
wśród sfer Robotniczych, zwłaszcza w 
górnictwie.

Jakież czynniki kulturalne wnoszą do 
życia robotniczego organizacyę socyali- 
styezne? Wiemy coś o tem z codzien
nych wiadomości o mordach, dokony
wanych na dyrektorach fabryk, inży
nierach i t. d. Posłuchajmy jednak sa
mych socyalistów.

„Czerwony Sztandar" pisze o jednym 
ze starć między socyalistami różnych 
autoramentów.

„Stała się rzecz ohydna: pepesowcy 
dla przeprowadzenia bezmyślnego straj
ku, w dniu 10 maja uciekli się do 
gwałtów, strzelali z rewolwerów do 
socyal-demokratów, którzy w imię za
sad rewolucyjnych byli przeciwni temu 
strajk o'wi“.

Na to odpowiada „Robotnik":
„Czemuż to jednak S.-D zamilcza, 

że to pierwszy esdek położył trupem 
naszego towarzysza, czemu nie po
wstrzyma od bratobójczej wralki swoich 
zbyt gorliwych wryznaw'ców?“.

„Czerwony Sztandar" zaś przypo
mina:

„Kiedy pisaliśmy artykuł w Nr 6/ 
„Czerwonego Sztandaru", nie wie
dzieliśmy, niestety, jeszcze, że taktyka 
P. P. S. spowodowała krwaw7ą katastro
fę również w Częstochowie, i tam ró
wnież robotnik przypłacił życiem obłęd 
wodzów.

„Żadne tu nie pomogą słow7a wykrę
tne: przelew krwi i zabójstwo ciążą na 
sumieniu tych, ‘ którzy kierowali czy
nami P. P. S. w owym nieszczęsnym 
dniu.

„Pierwsze strzały w Łodzi padły ze 
strony pepesowców, w Częstochowie 
oni przypadkiem zabili własnego towa
rzysza. To są fakty".

Posłuchajmy w dalszym ciągu socya- 
listycznego głosu o taktyce najbardziej 
aktualnych stronnictw P. P. S. i S.-D.

„Socyalna Demokracya a poczęści i 
P. P. S. — pisze „Proletaryusz" — nie 
oryentują się w sytuacyi i zamiast za
panować nad ruchem, zamiast wskazać 
mu należyte drogi—albo same wywo
łują niepotrzebne strajki, albo nie umie
ją, czy nie chcą im przeciwrdziałać na
wet w tym wypadku, kiedy nie mają 
one widoków powodzenia.

„Socyal-Deniokracya naprz. ma śmie
szną teoryę. Oto ponieważ wie ona, 
że Marks w swej „Walce klasowej we 
Francyi" powiedział, że rewolucye od
bywają się podczas kryzysów, więc 
chce sztucznie zwiększyć kryzys, nie 
rozumiejąc tego, że zoyt ciężki i długi 
kryzys zrujnować może ekonomicznie 
kraj cały. Agitatorzy Soeyal-Demokra- 
cyi z pustemi głowami, ale z dużą do
zą arogancyi, wierzą ślepo w dodatnie 
skutki wszelkich strajków i zaburzeń 
i wszystko, co jest masowe, jest dla 
nich dobre, niema też takiego głu
pstwa, któregoby Socyal-Demokracya 
nie protegowała, jeżeli ma ono stempel 
klasowy.

„Tak naprz. Socyal-Demokraci wiedzą, 
że burżuazya chce autonomii, a więc 
zdaniem ich robotnicy nie powinni jej 
żądać. Rozumując tak, możnaby po
wiedzieć, że ponieważ burżuazya chce 
mieć w miastach ulice oświetlone, więc 
robotnicy żądać powinni ciemności.

„Ci sami Socyal-Demokraci są prze
ciwnikami politycznego teroru, a jednak 
nie przeszkadzało im to stosować teror 
przeciw osobom, biorącym udział w 
wyborach do Izby"...

Poprzestajemy na głosach tylko so- 
cyalistycznych. Pozostaje nam zakoń
czyć ten bilans dodaniem współczynni
ka, wypływającego ze zlania się z ro- 
syjskicm stronnictwem. Wiemy już, że 
wionie tego ostatniego nurtują dwa 
prądy: jeden bardziej ewolucyjny, obe
cnie stanowiący większość i drugi, pły
tko rewolucyjny, żyjący szumnymi fra
zesami i ciągle marzący o „akcyi par
tyzanckiej". tonieważ na tem ostatniem 
stanowisku stanęły obie łączące się z 
Rosyanami organizacyę—polska i żydo
wska—więc cała wspólna organizacya 
oczywiście pójdzie znowu w kierunku 
„akcyi partyzanckiej".

Jaką zaś wartość kulturalną ma dla 
rozwoju robotnika rosyjskiego robota 
tych panów—możemy wnosić nietylko 
z historyi napaści osobistych, organizo
wanych w prasie przeciwko różnym 
działaczom takim np., jak  Piotr Struwc, 
nietylko z niedołężnej taktyki wobec 
Izby. Mamy oto przed sobą znowu przez 
samych socyalistów naszkicowane o- 
brazki z natury.

„Ruskoje Słowo" streszcza rozmowę 
robotników:

„— LT nas w odlewni sprawa stoi le
piej. Zebraliśmy wszystkich członków 
czarnych secin i kazaliśmy pakować 
się się na płytę do pławienia. A płyta 
tak gorąca, że w ciĄgu 3 minut stać 
nie sposób, ciągle rozpalona...

„— A więc chcieliście ich usmażyć?
A pewnie. Wpakowali się oni na 

płytę i nuż przebierać nogami. A Waś- 
ka Rogarzow stoi obok i powiada; „a 
co nieczyste duchy dobrze wam tu s^ać? 
Zaraz oddawajcie wszystkie rewolwery 
i znaczki Św. Georgia, inaczej usmaży 
my ży wcem”.

Bardzo pobłażliwa dla wybryków so- 
cyalistycznych „Riecz" opisuje inny epi
zod z życia „uświadomionych*' robotni
ków.

„Robotnicy warsztatu, w którym kra
ją  żelazo, otoczyli jednego staruszka,

członka czarnej seciny i z krzykiem: 
„Przyszedł twój koniec", pociągnęli go 
do nożyc do krajania żelaza. Lrary za
czął błagać o litość. Robotnicy obili 
go i puścili".

Takie dwie kultury społeczne i poli
tyczne zlały się oto w jedno wszechro- 
syjskie stronnictwo i będą pracować 
wspólnemi siłami nad urzeczywistnie
niem ideałów sprawiedliwości społecznej 
wśród robotników Polski i Litwy.

Sprawa przedstawia się zbyt jasno i 
społeczeństwo polskie zrozumie bez ża
dnych komentarzy, jaKie stanowisko 
należy zająć w obec takiego czynnika 
życia społecznego.

Idem.

m  ALFONSA m .
Telegram y z M adrytu p idąją następujące 

szczegóły zaślubin A ltonsa X III z E ig e n tą  ks. 
B attenbergską. Już o godzinie u zrana przybyti. 
księżniczka Eua z matką do stolicy i zatrzymała 
się w ministeryum marynarki, gdzie urządzono 
dla niej ubicralnię. ' "  *

Około godziny 9 przybył tam również król 
Alfons X III i wkrótce potem wspaniały korowód 
ślubny ruszył przez uWće miasta, przystrojone 
masztami i "flagami.

Olbrzymie tłumy nfeszkańców cisnęły się na 
chodnikach oraz 2Ó-tu trybunach, ustawionych 
wzdłuż drogi.

Pochód otwierał oddział trębaczy, heroidów 
i stajennych w strojach średniowiecznych.

Dalej prowadzono konie wierzchowe króla, 
okryte drogoeennemi kapami lub w rynsztunku 
wojskowym, za nimi zaś sunął szereg * wspania
łych karet najwyższej arystokracji hiszpańskiej, 
poprzedzany przez broniową karetę dworską z 
giermkami," dźwigającymi herbowe tarcze kró
lewskie.

Ale przepych karet arystokracyi bladł zu
pełnie wobec rozpocznynającego się * tuż za nimi 
szeregu słynnych karet królewskich.

K arety te, pochodzące z XVIII wieku, okry
te blachami złota, malowidłami oraz inkrustowane 
najcenniejszymi gatunkami drzewa, noszą nazwy 
specjalne, stosownie do materyału. z którego \ z  
wyrobiono, lub symbolu, na nich uwidocznio
nego.

Jedna z nich zatem nazywa się kareta ma
honiowa, druga—herbowa, trzecia—korony ksią
żęcej, czw arta—złotą i t. d.

Każdą z karet ciągnęło 6 lub 8 rumaków 
andaluzyjskich w up zęży przepysznej i z pękami 
piór na*głowach. Obok "postępowały szeregi bez 
końca stajennych, stangretów i lokąjów.

W  karecie, ozdobionej koroną królewską, 
siedział młody król w towarzystwie szwagra, 
infanta Don Carlosa, oraz synka jego, infanta 
Alfonsa, obecnego następcy tronu.

Król miał na sobie "mundur feldmarszałka 
hiszpańskiego i wciąż 'wychylał się z okna, salu
tując witające go owacyjnie" tłumy.

Z prawej strony karety królewskiej jecha ł 
konno komendant M adrytu,"generał Y illar y Vil- 
lattc, z lewej zaś naczelnik wojskowej świty 
królewskiej. Z lvłu podążał orszak oficerów 
wszystkich gatunków broni "oraz oddział gwardyi 
przybocznej w zbrojach błyszczących.

* Za tą  eskortą dopiero" rozpoczynał się szereg 
karet rodziny książąt B attenberskich i angiel
skiej świty księżn.ozki Eny, która wraz z m atką 
i królową"Krystyną zajęła miejsce w karecie 
ostatniej.

Przebywszy ulice A venal i C arrena de San 
Jaronim o, "długi korowód stanął o godzinie 11-ei 
przed kościołem św. H ieronima, gdzie odbył się 
obrząd zaślubin.

W  drodze powrotnej orszak weselny uformo
wał się w tym samym, co poprzednio, porządku, z 
tą  tylko różnicą, że n karecie królewskiej obok 
króla zajęła miejsce, zamiast infanta Don Carlo
sa, królowa Engcnia.

Już odbyto niemal połowę drogi do pałacu 
królewskiego, gdy nagle z okna jednego z do
mów padła przed k a re tą  królewską bomba, ukry
ta w bukiecie kwiatów.

W iadomość o zamachu anarchistycznym na 
hiszpańską pare królewską doszła do stolic euro
pejskich bardzo późno. Fakt siał się po godzinie 
11-ej rano, a najbardziej zainteresowany dwór 
angielski zawiadomiony został o godzinie 7 ul. 45 
wieczorem. Zaprowadzono przytem nadzwycząj 
ścisłą kontrolę nad wysyłanymi z M adrytu te le 
gramami.

Pomysł ścisłej kontroli był usprawiedliw iony 
i trafny, "dzięki temu bowiem schwytano te le
gram, "wysłany do klubu anrchistycznego przy ul. 
ilampstead Road w Londynie. Sprawca, ew. 
sprawcy zamachu tłómaczą się tu taj, że pnieste
ty! ustawieni przed kościołem auarbiści me mo
gli dokonać swego zadania i tylko Don Jose 
rzucił bombę, która nie zrobiła pożądanego skut- 
ku*‘. Telegram  kończył się słowami: „Obawiamy 
się, że plany nasze narazie zostaiy zniwe
czone".

Wobec pochwycenia tego telegramu łatwo 
już wywnioskować, że plan zamachu powstał w 
Londynie i z tego miejsca szła dyrektywa. 
E tc n in g  S ta n d a rd  już prz id 14 dniami powziął 
wiadomość o planach zamachu, wskazywał naw et 
studenta medycyny Valissę, jako  jodnego z .n ą j- 
niebezpieczniejszych anarchistów, na doniesie;.e  
to jednak nie zwracano uwagi i pozwolono w 
sobotę ubiegłą wyjechać całej gromadzie fran
cuskich, włoskich i belgijskich anarchistów do 
Madrytu.

Obecnie znany już je s t cały przebieg wy- 
p; d k j.

Po odbyciu wszelkich cerem onii w kościele 
wspaniały "korowód weselny posuwać się musiał 
bardzo wolno, zbite bowiem tłumy ustawicznie 
czyniły owacye parze królewskiej. W  ten sposób 
zbliżono się do 6 piętrowego domu, będącego 
własnością królowej wdowy Krystyny. N agle o- 
koło tego domu powstać tłok niezwykły, a  jak  
się później okazało, wywołany sztucznie, a  z bal
konu drugiego p iętra  padł bukiet wspaniały, skie
row any wprost do wnętrza karety. Osoba, rzuca
jąca  bukiet, obliczyła tak dokładnie, że gdyby po
wóz jeszcze krok "jeden uczynił, bnkiei spaścby 
musiał w sam środek przed" nogi pary królew 
skiej. Ale jakim ś, wrprost cudownym, sposobem 
stangret w tern właśnie miejscu wstrzymał konie 
i bukiet padł pomiędzy kozieł karety  a  pierw szą 
pare koni.

Śtraszliwy buk rozległ się w powietrzu, stan
gret i foryś * spadli krwią zbroczeni na ziemię, 
rozszarpane kawały koni odrzucone zostały dale
ko od karety.

N astała  "chwila grobowej ciszy, k tó rą  przery
wały tylko jęk i rannych. Król Alfons pobladł 
straszliw ie, ani na chwilę nie stracił przytomno
ści, wysiadł z trudem z kareB f której drzwiczki, 
wbite do środka nie chciały się otworzyć, następ
nie szarpnął silnie temi drzwiczkami, strzepnął z 
mundura odłamki bomby, poprwwił zerwany łań
cuch złoty od orderu Sant-Jago i podał rękę 
żonie, która drżała jak  liść i spazmatycznie 
łkała.

«W szystkiemu ja  jestem  w-inna — wołała — 
przeze mnie tyle stało się nieszczęścia*.

Król Alfons objął ją  ram ieniem i uspakajał, 
a następnie głosem silnym, niezdradząjącym ani 
cienia lęku, zaczął uspakąjać rozbiegąjące się w 
popłochu tłumy. Ta zimna krew  zaimponowała 
wszystkim. Kiedy też uąjbliższe otoczenie straci
ło głowę, król kazał podjechać innem u powozo
wi, wsadził do niego młodą oblubienicę sw oją i 
wolno, rozdąjąc ukłony ruszył do zamku.

P o lic ja  wpadła tymczasem do pokoju, z któ
rego paal ów bukiet z bomba, m> ulicy zaś ząję- 
to się ratowaniem rannych Pokój zastano pnsty 
i jak  się okazało, człowiek, który -4okenał zam t 
chu, szybki cofnął się z balkonu, przebrał się w 
inu” kapelusz i m arynarkę, wyszedł 'm inął 
wśród tłumu. N atychm iast przys? .pioco do are , 
sztowania wszystkich, którzy  ̂ znajdował; SR? W 
pobliża domu, czy jednak pomiędzy ar&->toWiiay-w 
mi znajduje się główny aprawea, vo jeszcze me 
je s t faktem stwierdzonym.

N a widok 20 osób zabitych i 50 rażonych, z 
których kilku osobom grozi śmierć, powstało ta 
kie oburzenie wśród tłumów przeciw wszystkim 
cudzoziemcom, że d e tek u w i irancnscy, umyślnie 
wysłani do pomocy policji hiszpańskiej, wielką 
mieli pracę, ażeby przybyłych z Francyi gości 
ochronić przed doraźną "zemstą rozwścieczonego 
tłumu.

W ładze madryckie są  przekonane, że oprócz 
bnkietu z bombą, z tego samego domu -rzucony
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zostai jeszcze drugi pocisk, który pękł w powie
trzu. Tem tylko tłómaczą władze fakt, że w tym 
jednym  domu 8 osób straciło życie, trup zaś pe
wnej kobiety zawisł na kratach balkonu.

Domniemany sprawca zamachu nazwał się 
Manuchem D uran, Kataiończykiem. Pokój, z któ
rego paaio bomba, najął w dniu 22 maja za 25 
pesetan dziennie i od pierwszej chwili okazywał 
w ielkie zamiłowanie do kwiatów Ouegdąj kupił 
wspaniały bukiet, a symulując chorobę, prosił, 
ażeby nie wchodzono do niego. N a stole znale
ziono po wypadku kapelusz z tirmą angielska, 
trochę białego proszku, prawdopodobnie dynami
tu sproszkowanego i małą szpryckę szklaną, z 
której unosiła się woń gorzkich migdałów. W  sza- 
ńe wisiały dwa ubrania, jedno bardzo eleganckie, 
drugie robotniczo.

Rzecz naturalna, że przygnębienie w kołach 
dworskich i wśród szerokiego ogółu powstało 
w ielkie, pomimo to jednak postanowiono zapo
wiedzianych uroczystości nie przerywać i tylko 
urządzić w ielką manifestacyę żałobną dla zabi
tych i rannych.

Jak  wiadomo sprawca zamachu odebrał sobie 
życie.

Z życia prowincyi.

Żytomierz, 18 maja.

P isałem  niedawno o błotach i sadzawkach, 
spowodowanych w ielką ilością wiosennych wód 
i ustawicznymi deszczami.. Jakże tu wobec tego 
mówić o braku wody w Żytomierzu'? A jednak 
brakuje je j i brak ten zaczynamy dotkliw ie 
uczuwać.

Tej wiosny przy ruszaniu lodów r-zeki we
zbrały tak, jak  nie wzbierały od la t kilkunastu. 
N aporu olbrzymiej ilości wod nie mogły wytrzy
mać pierwszorzędne naw et groble, nie mówiąc 
o słabszych, niedbało budowanych. Żytomierz 
posiadał przy młynie W arw arow a wcale silną 
groblę. N ie miała ona wprawdzie właściwego 
charakteru , bo młyn korzysta z siły maszyn pa
rowych, podnosiła 'jednak  bardzo znacznie po
ziom wody i pośrednio była dla m iasta niezbę
dną. Znaczna głębokość Teterow a przy istnie
niu grobli pozwalała na urządzanie mnóstwa ła
zienek, z których skwapliwie korzystali Żytomie- 
rzanie w czasie letnich upałów. Dziś zaledwie 
k ilka łazienek stoi na odpowiednich miejscacL, 
a  i te nie mają powodzenia, bo płytko bardzo i 
dno kam ieniste. Dawniej, w dni świąteczne, 
całe miasto używało przejajdżki łodziami, je s t to 
bowiem najprzyjemniejsza, jedyna praw ie letnia 
rozrywka. Tego lata właściciele łódek nie spu
szczali ich nawet na wodę. W reszcie na brak wo
dy narzeka zarząd wodociągów. Smok stacyi 
pomp znalazł się niespodziewanie praw ie ńa 
powierzchni, pompowanie wody je s t teraz bardzo 
utrudnione i wodociąg z wielkim wysiłkiem 
obsługuje miasto. Zdawałoby się, że wobec 
takiego znaczenia zburzonej grobli, miasto po
myśli bardzo prędko o zbudowaniu nowej, nie 
b .uząc na dość znaczne koszta, przypuszczalnie 
od 10 do 15 tysięcy

Ale zarząd miejski ma widocznie na uwadze 
bardzo ważne sprawy, 1 _  o grobli nic nie sły
chać. W łaściciel zaś dawnej, p. W arwarow, na 
własny koszt odbudowywać jej nie chce, oo ko
rzysta, jak  nadmieniłem, z motoru parowego i 
grob 'a je s t mu niepotrzebna. Oto dlaczego, ma
ją c  wodę w piwnicach, ogrodaeh i na ulicy, 
skarżymy się na brak wody.

Kronika wydarzeń ma do zanotowania stra 
szne swoją zwierzęcością zabójstwo. N a sędziego 
pokoju siódmego cyrkułu, w racającego wczoraj 
między 11-ą a 12-ą wieczorem do domu, napadł, 
niedaleko mieszkania, dawny służący i ciął go 
silnie dużym nożem kuchennym po karku. K ie
dy sędzia upadł, zabójca ciął go jeszcze raz, tak, 
że odrąbał prawie zupełnie głowę. Jako  przy
czynę zabójstwa podają nieporozumienia osobi
ste między zamordowanym, a wydalonym służą
cym. Powiadają także, iż zabity miał charakter 
ciężki i dawał się we znaki wszystkim, kto miał 
z nim jakąkolw iek styczność. Zabójcę areszto
wano, przyznał się do zbrodni, mówiąc, że „ ta 
kiemu panu dawno się to juz należało '1.

Lewald

Jftały fejleton.

Niniejszy mój fejleton ofiarowuje wam, 
przed którymi w chwili zgonu wszy- 
siKich waszych zamiłowań, nic wspól
nego z polskim teatrem niemającyeh, 
stanie nadszkielet ludzki, cienkie, jako 
linia matematyczna widmo kościste i 
rzeknie:

— Jam  ci jest dyrektor trupy pol
skiej...

I rzeknie dalej:
— Byli tu przedemną inni dyrekto

rowie...
— Pomarli...
— Ich pamięć sławiąc, swoją dolę 

wyśpiewam...
— Słuchajcie!...
(W tem miejscu widmo uczyni wspa

niały gest nieboszczyka lorda Mackbe- 
ta, powołującego małżonkę swoją na 
sądy wieczne i tragicznym głosem sa
lonowego amanta będzie mówiło dalej).

— Szanowni widzowie!
— Taki dyrektor prowadził żywot 

wcale szczęśliwy, piastując w duszy 
przekonanie, iż ma prawo do codzien
nego obiadu, oraz, ze ludzkość po to 
została stworzona, aby mogła uczę
szczać do teatru. W jego trupie, do
chodząc do wspaniałej tuszy, pracowa
ły aktorki po lat 50 i w roku złotego 
jubileuszu wciąż jeszcze grywały role 
naiwnych, bywali u takiego dyrektora 
amanci bez zębów, tenorowie bez gło
su, orkiestra bez ucha i czcigodne ma- 
trony balet imitujące... Ano — nic... 
Działo się im niezgorzej.

— Szanowni widzowie!... Los tego 
dyrektora zmienił się od chwili, gdy 
zasłyszawszy o lotnych śpiewaczkach, 
które wywiozły z Kijowa krocie, przy
był do miasta dwojga szantanów, stu 
sinematografów i góry, która usiłuje 
nie być górą...

— U stóp tej góry dziwnej polska 
trupa zmieniła się w zwykłego trupa...

— Pomarli...
— Nadobne aktorki zjaiły własne, a 

obfite ciało, komik zmienił się w tra
gika, tragik poważnie rozmyślał, czy 
aby nie zostać dramatycznym rzezi
mieszkiem, a dyrektor patrzył na nich 
sennym z głodu wzrokiem i obojętnie 
wzruszając ramionami, pytał:

— Czego wy chcecie odemnie?
— Jeść!... — wołano.
Na twarzy pana dyrektora wy

kwitał ów tajemniczy, a pełen me
lancholii uśmiech, który zawsze mie
wał, kiedy kasa me była w stanie wy
dawać zaliczek i głosem filozoficznej 
rezygnacyi odpowiadał:

— Dzieci!...
Ze sztuką, moje dzieci, bywa ro

zmaicie. Tu, w Kijowie sztuka, która 
swoich adeptów na świetlaną wyżynę 
dobrego karmu wznosi, jest — tam...

Wskazywał na kompleks budyn
ków wesołych u stóp góry zielonej i na 
daleką wyspę wyiskrzoną promiennemi 
gwiazdami elektrycznych lampionów.

— Uczyniwszy ten gest, wydawał 
ostatnie tchnienie i z godnością zdetro
nizowanego Napoleona przestawał być 
dyrektorem.

Tymczasem promienna wyspa grzmia
ła weselem.

Czarniutkie raki w porównaniu z wi
dzami polskiego teatru szybKo i dobro
wolnie maszerowały do kotłów, wypeł
nionych wrzątkiem...

Natchnione artystki podnosiły nóżki 
tak wysoko, że nawet Anselmi naj- 
wryższem „c“ wysokości onej dosięgnąć 
nie mógł.

I podczas, kiedy w teatrze (natural
nie polskim) małą ilość widzów równo
ważył ustosunkowany tą ilością głód; 
w gabinetach szczęśliwej wyspy malu
tką ilość cnoty równoważyła olbrzymia 
mnogość Mumm‘a, Pomćry i Chri- 
stalu...

Na korytarzach polskiego teatru dwu
dziestu kilku zebranych widzów rozma
wiało w czasie antraktu o — poświę
ceniu..,

— Bo proszę szanownych państwa 
dzisiaj występ Tamary

A ze sceny wesołej wyspy płynęła 
luba piosnka:

Da benimt er sich so ziehrlich,
So reizeiid, manierlich
Mann kan ihiu gar aieht bose scin
Nein, nein nieht bOse sein...

I w gabinetach poważni mężowie, 
dźwigając na kolanach międzynarodowe 
egzemplarze niecnotliwej piękności, de
batowali... głosem podnieconym... o au
tonomii Królestwa Polskiego.

Tak, pamiętam...
Było to w Ogniwie...
Wyszedł jeden pan i powiada:
— Ja  kocham kulturę polską...
Potem wyszedł drugi pan i po

wiada:
— Nie prawda! Ja  kocham kulturę 

polską...
A potem trzeci pan złajał obu poprze

dnich...
A potem pięciuset słuchaczy wpadło 

w arcy niebezpieczny ferwor i zawo
łali:

— Za pozwoleniem. My wszyscy ko
chamy kulturę polską! .

O piękne panie i szanowni pano
wie!

Wam, przed którymi w chwili zgonu 
wszystkich waszych zamiłowań, nic 
wspólnego z polskim teatrem nie m a
jących, stanie nadszkielet ludzki, cien
kie, jako linia matematyczna widmo 
kościste i rzeknie:

— Jam oto jest dyrektor trupy pol
skiej...

...niniejszy swój fejleton poświęca.
Czarny Jegomość.

Nieoczekiwany rezultat.
(W sprawie wyborów z cyrkułu staro- 

kijowskiego).
Przed wyborami do rady miejskiej 

w cyrkule staro-kijowskim sformowały 
się dwie partye rosyjskie; na czele je 
dnej, tak zwanej „starodumskiej“ stał 
inżynier Mikołaj Dobrynin, zaś leadera
mi partyi drugiej, zwanej „nowodum- 
ską“ zostali panowie: Mikołaj Dyakow, 
Antoni Rzepeckij i Mikołaj Stradom- 
skij.

Polacy także stworzyli swoją grupę, 
obrawszy komitet pod przewodnictwem 
p. Wacława Ołtarzewskiego. Na jednem 
z pierwszych zebrań, mianowicie 2 mar
ca, podjęte były dwie kwestye prim o : z 
którą z partyi ma się połączyć grupa 
polska i secundo: kogo Polacy mają o- 
brać na kandydatów do rady miej
skiej.

Mając na względzie, że od lat 20 Do
brynin, który stale korzystał z polskich 
głosów, bynajmniej nie wzbudzał zau
fania w nauczonych doświadczeniem 
wyborcach-Polakach—postanowiono szu
kać ludzi pewniejszych i dla tego po
łączyć się z partyą nowodumską. Na 
kandydatów zaś zostali wybrani: pp. W. 
Ołtarzewski, J. Połchowski, R Ejsmont 
i A. Józefowicz. Nazwiska te były za
komunikowane komitetowi „nowodum- 
ców“.

Wobec tego postanowienia, komitet 
polskich wyborców wszedł w porozu
mienie z partyą Dyakowa i Komp. przy- 
czem zostały omówione następujące wa
runki bloku: ponieważ Polaków w cyr
kule staro-kijowskim według obliczeń 
jest V6, a więc na 24 miejsca cztery z 
nich mają być zajęte przez Polaków, 
przyczem jeden z nich ma być kan
dydatem.

Niedługo przed wyborami oznajmio
no reprezentantom polskiej grupy, że 
do bloku wchodzą kupcy, a na czele 
ich Bryczkin i że im odstępąją „nowo- 
dumcy“ 6 miejsc. Ta wiadomość wy
warła bardzo niekorzystne wrażenie na 
polskiej grupie, z czem się przewodni
czący najotwarciej na posiedzeniach 
partyi nieraz wypowiadał.

Posiedzenia partyi ,,nowodumskiej“ 
odbywały się dość często w mieszkaniu 
przewodniczącego p. Dyakowa i na ka- 
żdem prawne posiedzeniu pytanie re
prezentanta Polaków: ile głosów lieżą 
„nowodumcy" i kupcy, zostawało bez 
odpowiedzi, co bardzo niepokoiło Pola
ków, tem bardziej, że ręczyli oni za 60 
głosów swojej grupy.

Na ostatniem posiedzeniu u p. Zda
nowskiego (Rosyanina), gdzie byli za
proszeni kandydaci do rady, na niepo
kojące pytanie p. Ołtarzewskiego o ilo
ści głosów—„nowodumcy“ oznajmili, że 
liczą na 150, a kupiec Kotlarow obliczał 
na 90 ilość głosów kupieckich; uspo
koiło to zupełnie wyborców-Polaków, 
gdyż z 60 polskimi głosami formowa
ła się partya, licząca 300 głosów.

Na pierwsze skasowane wybory dnia 
2y-go kwietnia zjawiło się 340 wybor
ców; z ruch starodumców 107, bezpar- 
tyjnych 10 procent, czyli 34 osoby, 
Polaków według sprawdzonego i P. 
Dyakowowi doręczonego spisu 92, a 
więc z nowodumskiej partyi razem z 
kupcami nie 240, a mniej połowy—107 
osób. Na tych wyborach kandydaci 
Polacy byli wybrani wszyscy, chociaż 
wszystkich blokowych głosów nie ode
brali, tak pan Ołtarzewski miał tylko 
195 głosówr, aczkolwiek padło na niego 
kilkanaście głosów bezpartyjnych. Z 
kupców było wybrano trzech i 12-ta z 
partyi nowodumskiej.

Nowe wybory 19-go maja dały dzi
wny, żeby nie powiedzieć więcej, re
zultat: wszystkich wyborców zjawiło się 
298, z nich z partyi Dobrynina 92, 
bezpartyjnych 10 procent, czyli 29, Po
laków Według spisu doręczonego P. 
Dyakowowi 79, zatem członków nowo
dumskiej partyi zjawiło się 98, a w tej 
liczbie liczono kupieckich około 30 gło
sów.

Zrana podane były na kartkach pro- 
pozycye, przyczem pan Ołtarzewski ode
brał 181, pan Ejsmont 180, pan Józe
fowicz 177 i pan J. Połchowrski 171, 
a więc niby głosy były podane należy
cie, jeśli nie liczyć głosów7 bezpartyj
nych,a takich z pewrnością każdy mu
siał mieć kilka. Rezultat wyborów był 
wrobec tego całkiem niespodziewany: 
pan Ołtarzewski ze J 81 spadł na 158 i 
139 czarnych pan Ejsmont ze 180 na 
161 i 137 czarnych. Ci dwaj zostali 
w7ybrani; pan Józefowicz ze 177 spadł 
na 149 i czarnych tyleż i pan Połcho
wski ze 171 spadł na 142 i czarnych 
154, a więc obaj nie zostali obrani.

Narazie powstrzymujemy się od ko
mentarzy, zaznaczyć jednak musimy, 
że wszyscy kandydaci polscy stracili 
jednakową ilość głosów (około 30), jak- 
gdyby pewna zwarta grupa na dane 
hasło zmieniła swe stanowisko...

Nie możemy jednak przypuszczać 
złej w7oli, bo byłoby to oskarżenie zbyt 
obciążające sumienia całego stronni
ctwa nowodumskiego, a przedewszy- 
stkiem leaderów tego stronnictwa: pp. 
Dyakowra, Rzepeckiego i Stradomskie- 
go. Gdyby podobne posądzenia stały 
się naprawdę faktem, to chyba musie
libyśmy zwątpić o dobrej wierze stron
nictwa i stwierdzić, że żadne układy, 
wymagające pewnego wyrobienia par
lamentarnego, pewnej kultury poli
tycznej, są niemożliwe, o ile chodzi o 
porozumienie z rosyanami, niezależnie 
od stronnictwa i przekonań...

Ale takiej perfiayi przypuszczać nie 
możemy, znając ludzi, stojących na 
czele stronnictwa.

Raczej przypuszczać należy, że stało 
się ubolewania godne nieporozumienie...

Na szczęście jeszcze nie wrszystko 
skończone i stronnictwo nowodumskie 
ma możność udowrodnić, że to, co się 
stało, dotychczas jest dziełem tylko nie
porozumienia.

Wkrótce mają się odbyć dodatko
wa wybory l-go radnego i czterech 
zastępców. Wiedy można będzie po
prawić to, co się stało i naprawić lukę 
w zawartej a niedotrzymanej umowie. 
Ze względu na słuszność sprawy, ze 
względu na unormowanie przyszłych 
stosunków polsko-rosyjskich, gorąco 
życzymy, aby sprawiedliwości stało się 
zadość, aby z pierwszych chwil zapo
czątkowanego porozumienia został wy
kreślony przykry, Jdraźniący dysonans.

Z TEATRU.

Teatr Polski.
Po parumiesięcznej przerwie mamy 

znowu tropę polską w teatrze „Bergo- 
nier“. Zawitała do nas drużyna arty
styczna pod kierownictwem p. Pu- 
chniewskiego, bawiąca ostatnio w Wil
nie. Na pierwszy występ wybrano 
„Miód kasztelańska Kraszewskiego. 
Sztuka ta, aby mogła zainteresować 
widza, musi być graną klasycznie, ar
tyści zaś trupy, goszczącej obecnie, 
pomimo najlepszych chęci, porwać słu
chaczy nic mogli, w wykonaniu znać 
było zmęczenie podróżą, wreszcie ochła
dzające działanie mało zapełnionej sali 
zrobiło także swoje... Daleko lepiej 
wypadł drugi spektakl z d. 22 maja. 
„Dom otwarty" Bałuckiego, jako kome- 
dya obyczaj o w7a, nie zatraciła dotąd 
aktualności, typy jej żyją, witamy w 
nich może w karykaturze, ale zawsze 
naszycli dobrych znajomych. Całość 
wyreżyserowana starannie, szła z w er
wą i życiem. Wyróżnimy personel m ę
ski z p. Dąbrowskim, Leśniewskim i 
Ryszkowskim na czele. Doskonałym 
też był p. Piotrowski (Fgjarkiewicz), 
bardzo dobrym p. Szczesnowicz (Wró- 
belkowski), w7 roli zawodowego po
gromcy serc niewieścich. Nacisk zaś 
jeszcze położymy na robocie reżyser
skiej, ujawniającej się nawet w tak 
małym epizodzie, jak solo w tańcu jedne
go z gości przed „fornalką" panien 
Ciuciuinkiewicz. Personel żeński, o ile 
mogliśmy dotąd zauważyć, jest stroną 
słabszą w trupie p. Puchniewskiego. 
Sympatycznie wyróżnia się warunkami 
zewnętrznymi i umiejętną grą p. Le
śniewska.

Na zakończenie przychodzi nam na 
myśl uwaga, czy nie wartoby skasować 
pierwszego rzędu krzeseł... w teatrze 
polskim? Panowie zajmujący te miej
sca, znać zbytnio przywykli do jednej 
tylko drogi... w7 stronę licznych cafe- 
ehanten’ów kijowskich.

K C
•tt

Dziś afisz teatru zapowiada farsę z 
francuskiego Wolfa, p. t.: „Ach ten 
Leon". Farsa ta w Warszawie na sce
nie teatru „Nowości" dała do stu peł
nych przedstawień. Dyrekcya prosi 
nas o zaznaczenie, że sztuka ta nadaje 
się „tylko dla dorosłych". .Jutro we
soła sztuka Buchlingera: „Żonaty ka
waler".

Podczas piątkowego przestaw ienia 
„Małki Szwarcenkopf" G. Śnieżko-Za- 
polskiej w aKcie 3-im rolę Morszelika 
odegra p. Szarkowski w żargonie.

Dnie świąteczne i śliczna pogoda ściągnęły 
tłumy publiczności do teatrów  ogrodowych; tea tr 
ogrodu kupieckiego w dalszym ciągu nic nowego 
nie daje; wygląda to. jakby młodzi artyści dopie
ro uczyli się grać i śpiewać; dla publiczności nie 
je s t to* bardzo zabawne.

Przedstaw ienia Rusinów w teatrze miejskim 
cieszą się wielkiem powodzeniem artyslyeznem, 
ale nie finansow e#  pomimo, że na ogol trupa 
p. Łowickiego jest bardzo dobrze /g raną , i że 
artyści um iejętnie i sum iennie spełniają swe za
danie; pomimo, że panią Łuczyńską siuclia się i 
.widzi na scenie z prawdziwą przyjemnością, w 
teatrze—pusiki. Pierwszego dnia św iąt odegrany 
był dram at Staryckiego ^Cyganka Azas; sztuka 
przeszła gładko, a pani Łuczyńska dowiodła, że 
jes t nie tylko doskonałą śpiewaczką, ale i n ie
powszednią artystką dramatyczną; na wyróżnienie 
zasługuje i p. Lewicki, jako aktor, w każdym 
razie, nie Luzirikowy.

K R O N I K A .

—  Strajk personelu tramwajowego.
W Nr. 89„„Dzienuika“ z dnia 20 ma
ja, donosiliśmy o tem, źe maszyniści i 
konduktorzy kijowskich tramwajów 
mają zamiar zastrajkować od 21-go ma

ja ,  w razie gdyby zarząd nie zgodził 
się na żądania czysto ekonomiczne. Po
nieważ żądania te nie zostały uwzglę
dnione, zatem w dniu 21 maja, t. j. w 
pierwszy dzień Zielonych Świąt od ra
na ani konduktorzy ani maszyniści nie 
stanęli do roboty. Zarząd tramwajów 
był na to widocznie przygotowany, bo 
natychmiast po ogłoszeniu strajku, kon
duktorów i maszynistów zastąpili kon- 
systujący w Kijowie saperzy, którzy w 
liczbie 600 użyci zostali do tej roboty, 
z zapłatą po 1 rub. 50 kop, dziennie. 
W skutek tego ruch nie został wstrzy
many i odbywał się nadal, chociaż bar
dzo nieregularnie, na główniejszych u- 
licach do zmroku.

Zamiast 87 wagonów, dnia 21 i 22 
kursowało tylko 40, a i z tej liczby nie
które, wskutek nieumiejętności kierują
cych nimi żołnierzy, zostały wycofane, 
ponieważ poprzepalały się w nich łączni
ki. Ruch był bardzo utrudniony; wa
gony wyruszały ze stacyi nie trzy
mając się rozkładu, długo zatrzymywa
ły się na przestankach, stawały w7 dro
dze, zderzały się lub nie zatrzymywały 
się na właściwych miejscach i t. p. 
Publiczność z pewną nieufnością korzy
stała z tramwajów, pomimo dni świą
tecznych i prześlicznej pogody, wolała 
spacerować na piechotę lub brać do
rożki, które wskutek tego miały zna
komite zyski. Na nieufne usposobienie 
publiczności wpłynęła i ta okoliczność, 
że na platformach wagonów stali żoł
nierze uzbrojeni w karabiny z osadzo- 
nemi bagnetami, działo się to pierwsze
go dnia, drugiego zaś dnia, 22 maja, 
warty te zostały usunięte. Strajkujący 
próbowali przeszkadzać saperom za po
mocą obstrukcyi, ale za każdym razem 
byli rozpędzani przez kozaków.

Remizy i warsztaty tramwajowe znaj
dują się dotychczas pod ochroną wojsk.

Strajk trwał i przez dzień wczoraj
szy, przez cały ten czas strajkujący 
trzymali się bardzo solidarnie, tylko 
niewielką grupa, złożona z kilkunastu 
maszynistów i konduktorów, przyszła 
dnia 22-go maja do remizy, w celu 
przystąpienia do roboty, ale jej nie do
puszczono.

Zarząd Towarzystwa tramwajów po
dobno skłania się do ustępstw, aie właści- 
ciele-akcyonaryusze Belgijczycy, sprze
ciwiają się temu.

Ci ostatni nie chcą zgodzić się na 
żadne ustępstwa, tembardziej, że odeska 
artiel funkeyonaryuszów tramwajowych 
ofiarowała swoje usługi o 40 proc. ta
niej.

—  Dodatkowa płaca. Ministeryum ko
munikach i poleciło naczelnikowi kolei 
Poł. Zach. oraz innym zarządom kole
jowym obowiązkowo wypłacać dodatko
we honorarya agentom kolejowym, któ
rzy, oprócz zwykiych swych zajęć, peł
nią zastępczo funkeye wyższych urzęd
ników, w czasie ich urlopu lub choro
by. Dotychczas takie wynagrodzenie do
datkowe nie było wypłacane.

—  0 odszkodowanie. Komitet zarzą
du kolei Poł. Zach podczas ostatniego 
posiedzenia zaspokoił pretensję nieja
kiego Stojanowa, któremu w listopadzie 
roku zeszłego zginął z wagonu ku
ferek z rzeczami wśród następujących
okoliczności. W czasie zatrzymania się 
pociągu na st. Tyraspol, zaproponowa
no pasażerom przenieść się do innego
wagonu. Nie zdążyli pasażerowie wy
siąść i wynieść swych rzeczy, gdy wpa
dło do tegoż wagonu 50 żołnierzy pi
janych i zaczęli się tam rozstasowywać. 
W zamieszaniu wielu pasażerom pogi
ę ł y  tłomoczki. Jeden tylko Stojanów 
podał skargę i obecnie otrzymał 
odszkodowanie pieniężne. Jest to fakt 
znamienny, ponieważ dotychczas, na 
mocy istniejących przepisów, koleje nie 
odpowiadały za całość ręcznych tło- 
moczków.

—  Wieści z uniwersytetu. W dniu 
wczorajszym skończyły się ostateczne 
egzamina państwowe na wydziale fizy- 
ko-matemaiycznym. Z liczby sześciu, 
którzy zdawali egzamina na wydziale 
nauk matematycznych, zdał tylko je
den — Waszczenko - Zacharczenko; na 
wydziale nauk przyrodzonych zdali 
obydwaj egzaminowani: Adamowicz i 
Pęski. Wszyscy trzej otrzymali dyplo
my 2-go stopnia.

— Kąpiele bezpłatne. Dzięki rozpo
rządzeniu zarządu kijowskiego oddziału 
cesarskiego Towarzystwa ratowania to
nących, nareszcie doczekaliśmy się u- 
rządzenia poniżej przystani, bezpłatnej 
łazienki dla dzieci, jak również dwóch 
szop, jednej dla kobiet, drugiej dla 
mężczyzn. Na tem miejscu od wcze
snego ranka do późnej nocy stale dy
żuruje doświadczony marynarz Towa
rzystwa.

—  Odpoczynek letni. Tutejsze pierw
szorzędne zakłady fotograficzne mają 
być zamknięte w niedzielę i święta od 
21 maja do 1 września.

—  Sprawozdanie tygodniowe z rynku 
cukrowego. Porobione dawniej przez 
hurtowników zapasy cukru są jeszcze 
dość znaczne i pomimo, że się zbliża 
pora dojrzewania owoców, kiedy w han
dlu cukrem zwykle następuje ożywie
nie, zapotrzebowanie cukru z pierwszej 
ręki je st wciąż słabe, przy usposobieniu

zniżkowem, co też wpłynęło na obniże
nie ceny kryształu na wszystkicn kra
jowych rynkach o 2—21j2 kop. n a  pu
dzie, W Odesie, oprócz wymienionych 
okoliczności, wstrzymuje wszelkie obro
ty strajk robotników portowych, wsku
tek którego wysyłanie cukru do por
tów Czarnego i Azowskiego morza cza
sowo całkowicie ustało. Większe zain
teresowanie ze strony kupujących daje 
się zauważyć dla cukru przyszłej kam
panii i w ciągu ubiegłego tygodnia do
konano parę większych tranzakcyi z 
tym produktem w Kijowie i Warsza
wie. Przy tem kupujący, wskazując na 
zwiększenie w bieżącym roku posiewu 
i pomyślne warunki wegetacyi, rokują
ce duży zbiór buraków, spodziewają się 
kupić cukier po niższych cenach—cu
krownicy zaś nie są zbyt pochopni do 
sprzedaży ze względu na znaczne szko
dy, wyrządzone na piantacyach przez 
ulewy i grady, i na opóźnienie w obro
bieniu plantacyi, które to okoliczności 
mogą niekorzystnie wpłynąć na plon.

Usposobienie dla świadectw wywo
zowych bieżącej kampanii pozostało 
słabe i zniżkowe.

Na kyowskim rynku dokonano 8 
tranzakcyi z kryształem bieżącej kam
panii na 94,000 pudów, z których 6 
partyi na 68,500 p. sprzeeano z dosta
wą do stacyj kolei Połudn.-Zach. Ce
ny, na maj: loco Monasterzyska 4,221/a, 
Pohrebyszcze 4,22Va, Rzewuska 4,227a, 
fezepetówka 4,27%; na czerwiec: loco 
Rzewuska 4,22 7 a, Szepetówka 4,30. 
Stroną kupującą były banki i speku
lanci.

Świadectw bieżącej kampanii sprze
dano 35,000 p., z których 20,000 p. na 
maj po I7 7 a k. i 15,000 p. na czerwiec 
po 15 k.

Kryształu przyszłej kampanii sprze
dano 175,000 p., z których 75,000 p. 
sprzedały Śpiczyńce Hrehorowieckiej ra- 
fineryi loco Pohrebyszcze na wrzesień— 
listopad po 4,l2Va i 100,000 p. bank 
dyskontowy Charitonience loco Pohre
byszcze na wrzesień—kwiecień po 4,37 Va 
sześciomiesięcznymi wekslami.

Świadectw przyszłej kampanii sprze
dał bank Rosyjski cukrownikowi 10,000 
p. na styczeń—luty po ■581/i k.

Warszawa: kryształ loco, stacya Nadw. 
dr. żel. 4,371/a—4,42lja\ loco st. W.-W. 
dr. zel. 4,45—4,47l/a; faryna 4,477 ^ ra- 
finada w7 głowach 5,o476; rąbana 5,-of 
kostki 4,85. Ze świadectwami obrotów 
nie było. Kryształu przyszłej kampanii 
sprzedano 30,000 p., loco st. Radowice 
Nadw. dr. żel. na październik—grudzień 
po 4,20.

Odesa: kryształ 4,43—4,45; rafinada 
w głowach 5,50—5,60, rąbana 5,80— 
5,90.

Petersburg: kryształ 4,86—4,88: rafi
nada Keniga w7 głowach 6,00.

Jck już wyżej wspomnieliśmy, usta 
wiczne deszcze we wszystkich rejonach 
cukrowniczych państwa bardzo opóźnia
ją  konieczne roboty na piantacyach bu
raczanych. Grunt jest zbyt mokry, aby 
można było porządnie dokonać przery
wania i podgartywania, a robota w 
błocie nie ma celu. To też są planta- 
cye, gdzie buraki nieprzerwane tak da
lece przerosły, że plantatorowie stracili 
nadzieję, aby obrobienie tych plantacyi 
mogło się opłacić. O ile natomiast po
goda pozwala, roboty te wykonywane 
są bardzo pośpiesznie, przyczem robo
tnikowi płacą ceny wyższe, niż prze- 
szłoroczne — w gub. kijowskiej od
75 — 85 kop.

— KRADZIEŻE. Złodzieje kijowscy rzadko 
kiedy nie korzystają ze sposobności, jak a  im się 
nadarza, wskutek kilkodniowego świątecznego 
zamknięcia sklepów, które przez dłuższy czas po
zostają bez należytego dozoru. W ieczorem dnia
21-go maja, kilku nieznanych rzezimieszków do
stało się przez tylne wejście, na strych domu 
pod N r 97 przy ulicy A leksandrowskiej, gdzie 
znajduje się sk lrp  jubilerski kupca M ichała Eo- 
łornina. W yświtlrowali oni otwór w suficie i 
w ton sposob dostali się do sklepu, fam, za po
mocą odpowiednich narzędzi, rozbili kasę ognio
trw ałą i zabrali około 200 rubli w gotówce i 2 se- 
ryo ostatniej 5-proc. pożyczki. Złodzieje nie ru
szyli kosztowności, które leżały w witrynach i 
gablotach, pozostawili po sobie świder, dłuto do 
odbijania kas i latarkę elektryczną, użyli całą noc 
na tę robotę, bo rankiem , przy wyjściu z domu, 
byli widziani ptzez zarządzającego sklepem, lecz 
ten nie zwrócił na nieb uwagi i wskutek tego 
zdołali zbiedz bez przeszkody.

— W dniu wczorajszym, w dzień biały, kilku 
nieznanych chuliganów, stłukłszy okno sklepu 
jubilerskiego Rogińskiego, przy ulicy Aleksan- 
druwskioj, porwali deskę, zo znajdującemu się na 
niej 54-nia złotemi pierścionkami i umknęli.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onegdąj wie
czorem, wśród mieszkańców domu N r 32 na Sta
rej Polanie, wszczęła się kłótnia małżeńska, w 
czasie której, w przystępie ataku nerwowego, 
kobieta napiła się kwasu siarczauego; lekarz Po
gotowia odwiózł j ą  do szpitala Aleksandrowskie
go; stan chorej groźny.

— ZUCHW AŁY N APAD. W  nocy, dnia
22-go maja, trzej nieznani złoczyńcy, wyłamawszy 
okno w budynku Szkoły parafialnej w Ławrze, 
dostali się do mieszkania zarządzającego szkołą, 
mnicha o. Anfiłala. Rzuciwszy się na pogrążo
nego we śnie gospodarza, zbrodniarze przycisnęli 
mu głowę poduszką i skrępowali ręce i nogi rę
cznikami, następnie grożąc śm iercią zaczęli do
magać się pieniędzy. Porwawszy 85 rubli gotó
wką i różne rzeczy wartości około 300 rubli, na
pastnicy zbiegli.

— ZWŁOKI DZIECKA. Przy oczyszczaniu 
ystępu, w domu Nr 10 przy ulicy Jarosław skiej, 
znaleziono zwłoki dziecka płci męskiej. Są nie
wątpliwe poszlaki, że śmierć nastąpiła skutkiem 
dokonanej zbrodni. M atka dziecka niewy- 
kry tu.

— POD KOŁAMI TRAM W AJU. Wczoraj 
około godziny 4-cj po i)oł., wóz tramwajowy, dą
żący ulicą \V iclką W asylkowską w kierunku 
Demijówki’ a prowadzony 'p rzez  saperów. :mia- 
żdżyl trzyletnie dziecko, 'Maryn Dobrin. Oburzo
na publiczność z tuką furyą zaczęła obrzucać 
wóz kamieniami, że saperzy uznali za stosowne 
umknąć. Zjawili się kozacy 1 Pogotowie, które 
skonslatowało śntieró dziewczynki.

Ostatnie wiadomości.

Cesarz Wilhelm w Wiedniu. Program 
pobytu cesarza Wilhelma w Wiedniu 
jest, według oficyalnych informacyi, 
następujący:

Cesarz niemiecki przybędzie dnia 6 
czerwca n. st., to jest dziś po południu, 
osobnym pociągiem na dworzec kolei 
północnej, stamtąd, w towarzystwie ce
sarza Franciszka Józefa, który będ.-.ie 
go oczekiwał na dworcu, uda się po
ciągiem kolei podmiejskiej do Schón- 
brunu.

D. 7 czerwca urządza cesarz Wil
helm w ycieczkę do Kreuzenstein, a 
wieczorem tego dnia będzie w Szhbn-

brurlie na obiedzie dworskim, podczas 
którego towarzystwa śpiewackie w W ie
dniu wykonają serenadę. Po obiedzie 
z dworca w Penzing odjedzie cesarz 
niemiecki do Berlina.

Konferencya biskupów francuskich ob-
radowoła w ubiegły piątek nad pro- 
pozycyami, jakie arcybiskup z Besan- 
ęon przedstawił w sprawie związków 
wyznaniowych. Sądzą, że konferencya 
przyjmie w końcu rezolucyę, która po
godzi związki wyznaniowe z prawem 
kanonicznein. Mówią jednakże, że bi
skupi nie będą znali rezultatu głoso
wania póty, póki go nie ogłosi W aty
kan, gdyż tam odbędzie się obliczę r.l-j 
oddanych głosów.

Prowizoryczny traktat słowny między 
Serbią a Austro-Węgrami został w dro
dze dyplomatycznej przedłożony milczą
co aż ao dalszych zarządzeń.

Nowa francuska izba deputowanych
odbyła dnia 1 czerwca n. st. pierwsze 
posiedzenie. Przewodniczył jako naj
starszy wiekiem Passy i wygłosił mo
wę, w której krytykował sposób rządze
nia w republice i żądał więcej wolno
ści; wreszcie wyraził oburzenie z powo
du zamachu madryckiego. Z powodu 
tegoż zamachu wyraził oburzenie pre
zydent ministrów Sarrien. Prowizo- 
rocznym przewodniczącym wybrano 
Brissona 398 głosami na 500, a prowi
zorycznymi wiceprezesami deputowa
nych Ifabiera i Caillaux. Brisson, obej
mując przewodnictwo Izby, wygłosił 
krótką przemowę, w której wskazał na  
wielkie zwycięstwo republikanów przy 
wyborach.

Powstanie na Korei. Telegrafują do 
Times’a z Tokio: wojsko japońskie za
atakowało Hongin i rozbiło oddziały 
powstańców koreańskich,

M&ndżurya otwarta dla handlu. Rząd 
japoński za mierzą niebawem ogłosić 
Dalny jako port wolny; również miasto 
Mukden ma być wkrótce otwarte dla 
wolnego handlu.

Spiskowcy serbscy. Belgradzki dzien
nik „Stampa" donosi, że nieprawda 
fest, jakoby w kilku miejscowościach 
przyszło do demonstracyi na wiadomść 
o dymisyi, udzielonej królobójcom, 
pułkownikom Maszinowi i Poporicowi, 
podpułkownikom Nikicowi i Łazarewi- 
cowi i majorowi Kossicowi.

Wedle biura Reutera rząd angielski 
oczekuje ofieyalnego uwiadomienia od 
rządu serbskiego, że spiskowcy otrzy
mali dymisyę i że do służby więcej nie 
powrócą. Po nadejściu takiej noty, sto
sunki dyplomatyczne będą napowrót 
podjęte.

Nowy gabinet austryacki. O utworze
niu nowego gabinetu w Austryi pisze 
„Pester Lloyd“: To, co się wydawało 
najmniej prawdopodobnem, stało się 
faktem: Austrya otrzymała gabinet par
lamentarny. Bar. Beckowi udało się w 
trzech dniach osiągnąć to, co od lat 
15 nikomu się nie udawało. Stał się 
cud, atoli pomimo zdolności, jakie po
siada bar. Beck, nie on jest sprawcą 
tego cudu, gdyż tylko chęć walki z 
Węgrami połączyła wszystkie stron
nictwa austryackie. Na Węgrzech je 
dnak rząd, a z nim większość parla
mentarna, stoją na zasadzie ugody z r. 
1867 i nikt nie myśli o zmianie, a tem 
mniej o zasadniczem przeobrażeniu tej 
ugody. Jeżeli zaś w Austryi sprawa stoi 
inaczej, jeżeli nowy rząd i jego wię
kszość parlamentarna chce przeprowa
dzić polityczną przebudowę monarchii, 
to Węgrzy z konieczności na to się 
zgodzą.

W podobnym duchu piszą i inne 
dzienniki.

Telegramy.
(Od Ageneyi Petersburskiej).

Izba Państwowa.
Posiedzenie dnia 19 maja.

(Ciąg dalszy).
Pan nam mówi o konieczności trzy

mania się zasady dobrowolnej umowy, 
a całe prawodawstwo współczesne—nie * 
to socjalistyczne, które pan tak  lubi 
wspominać, a sucyalne, czy na innych 
zostało oparte podstawach? Pan mó
wi o zasadzie obrony prywatnej wła
sności obywatela, w imię czego? w 
imię t go, że on przywiązany do zie
mi, że długo mieszka na ziemi? Nie ,on 
wydzierżawiał ziemię. Chodziło tylko 
o cenę. Jeśli była mowa o wielkich 
własnościach, to zastosowywano do 
nich zwykle słowa: „majątek ten sprze
daje się"; jak  często np. na Kaukazie 
lub w Krymie spotykamy napisy „willa 
do sprzedania", a czyż nie mamy na 
wszystkich krańcach Rosyi mnóstwo 
drobnych dzierżawców, którzy żyją z 
dochodów, jakie daje ta ziemia; i do 
nich nie można stosować przymusowe
go wywłaszczania? Jest to w naj
lepszym razie niekonsekwentne.

Pan mówi, że obywatele troszczyli 
się o nadanie włościanom ziemi; a obe
cnie tak nie jest? Doskonale, mówimy 
właśnie o nadawaniu włościanom zie
mi, zwracamy się wszakże nie do oby
wateli, a do państwa. Na obywateli 
obowiązku tego nie wkładamy, to było 
w r. 1861. Wywłaszczenie przymuso
we wprowadza się dla dobra państwo
wego. W duchu tym redagował pan 
swe prawa zasadnicze. Czyż teraz je 
dnakże nie widać tych korzyści? Czyż 
pan chce doczekać się, aby płomień 
pożaru objął znowu kilka gubernii, 
czyż panu mało doświadczenia z roku ze
szłego; lub tej majowej iluminacyi, 
która w gub. saratowskiej pochłonęła 
150 wsi? Czyż tego nie dosyć? {Ogłu
szające oklaski). Wiemy, że środek 
ten jest nadzwyczajnym, ale trzeba 
działać środkami nadzwyczajnymi. W 
sprawie przymusowego wywłaszczenia 
można się sprzeczać i przytaczać spo-
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soby, które najwięcej odpowiadałyby 
potr zębom włościan; ale powiedzieć: 
„nie śmiejcie dotknąć świętej własno
ści prywatnej, wyłącznie dla tego, aby 
w gub. kurskiej można było otrzymać 
400 rb. za dziesięcinę", nie zaspakaja 
to potrzeb włościańskich! (Oklaski). 
Pan nam mówi: „lasów ruszać nie wol
no, lasy trzeba pozostawić przy górni 
cZych zakładach przemysłowych". La
sy my pozostawiamy, w gub. perruskiej 
gospodarstwa wiejskiego prowadzić nie 
można (oklaski). W punkcie, w którym 
mówi się o ziemiach fabrycznych, ja- 
snośmy powiedzieli, że porządek ich 
wywłaszczenia będzie ustanowiony oso
bno. Jak pan widzi, nie jesteśmy zu
pełnie burzycielami, nie pragniemy zni
szczyć przemyciu jednym dekretem, 
zabić jednem uderzeniem. Nie pra
gniemy robić jakichś doświadczeń nie
bezpiecznych. Pan mówi dalej, że 
włościanie mają duże zarobki. W ja 
kich lasach? Myślę, że zarobki te i na
dal pozostaną, ale nie rozumiem poco 
to wszystko przytaczać przeciwko nam. 
Ziemi naliczył pan 35 milionówr dzie 
sięcin, muszę wszakże zwrócić uwagę, 
że wr ciągu paru lat ostatnich ogólna 
przestrzeń ziemi zwiększyła się zna
cznie. Kto bywa w guberniach smo
leńskiej i mohylewskiej, ten wie, że w 
miejscach, gdzie przed laty 15—‘20 by
ły ogromne lasy, obecnie uprawiają ro
lę; wiemy jakie ogromne obszary ocze
kują jeszcze kultury w guberniach, 
gdzie gospodarstwo rolne jest bezwa
runkowa możliwem, ale naturalnie, nie 
na północy i na Wschodzio 
. Naliczył pan 43 miliony dzies. i mó

wi: „po ńeliliśmy pomiędzy wszystkich 
włościan i na jedną osobę wypadnie 
jedna dziesięcina". Przecież to ary
tmetyka. Mówi pan o ekonomii poli
tycznej, ale, gdyby pan choć trochę 
więcej uwagi poświęcił tej sprawie, 
odrzuciłby pan tę arytmetykę. Do te
go potrzeba umieć tylko 4 działania a- 
rytmetyczne, od ludzi zaś państwowych 
możemy żądać czegoś więcej (oklaski). 
Mówi pan: „nastąpi likwidacya wszy
stkich majątków, przepadną zarobki 
dla włościan i włościanie poniosą o- 
gromne straty. Choćbyśmy włościani
nowi nie wiem jak długo tłómaczyli, że 
mu bez ziemi będzie lepiej, nie zechce 
on togo za nic zrozumieć. (Burza oicla- 
sków, krzyki: „brawou). Pan mówi, że 
z chwilą przejścia ziemi do rąk wło
ściańskich przepadną zarobki. Znów 
powiem, że to arytmetyka. Czy dużo 
mamy ziem prywatnych, któreby za
sługiwały na oszczędzenie? Weźmy 
cały Petersburg, wszystkich, którzy tu 
służą, zajmiyą wysokie urzędy, czyż 

. zajmują się oni gospodarstwem? By
najmniej! Grunta są wydzierżawione 
po większej części i czyż nie mogą one 
przejść natychmiast w ręce włościan? 
Proszę powiedzieć, czy z punktu wi
dzenia gospodarstwa narodowego bę
dzie jaka strata, jeśli zamiast rocznej 
dzierżawy, na innych zasadach oddamy 
te ziemie włościanom? Powiada pan, 
że podstawy te są złe, niezabezpiecza- 
jące zupełnie włościan. Ale proszę je 
porównać z tern, co dzieje się obecnie. 
Włościanie płacą 35—40 rubli za dzie
sięcinę ziemi ornej; pan uważa z? rzecz 
normalną, aby ceny zmieniały się co 
rok, a gdy się mówi o podziale, o 

* dzierżawne długoterminowej, utrzymuje 
pan, że spowodujemy straty w gospo
darstwie i to w stosunku do majątków, 
gdzie większa część ziemi (jest to 
fakt) bywa wydzierżawiana.

Pan mówi o swych duświadczeniach 
w Czelabińsku; tak od czasu do czasu 
ministeryum urządza pogawędki z wło
ścianami, tłomaczy im po większej czę
ści, że ziemi nie można dać i z tego 
wyprowadza wnioski. Pan dowodzi, że 
włościanom będzie źle, że nie będzie 
zarobku, i daje pan kilka przykładówr 
z pracy poprzedniego ministra Jermoło- 
wa, który dowodzi, jak zrujnowali się 
ci włościanie, którzy otrzymali ziemię, 
i cóż za przykład pan przytoczył? ma
jątek Woroncowa-Daszkowa? ale pocóż 
go kupowano za 3 miliony, może nale
żało go nabyć za półtora miliona (okla
ski, okrzyki: brawo!)', mówią, że niszczy
my cukrownie, intensywne gospodar
stwa; wyobraża pan sobie, że wydamy 
dekret i fabryki obrócą się w niwecz. 
Jest to nieodpowiednie, ieśli pan tak 
mówi, widocznem jest, że część mowy 
jego odnosi się do zebrania innego cha
rakteru bardziej skrajnego, tam mowy 
pana cieszyłyby się powodzeniem. Nikt 
z nas nic przypuszcza, aby wszystkie 
przedsiębiorstwa mogły być jutro zni
szczone; jasnośmy powiedzieli, że go
spodarstwo oparte zostanie na specyal- 
uych zasadach w ciągu mniej więcej 
krótkiego czasu. Dopóki włościanie nie 
przystosują się do kultury, jaka  je st 
wprowadzona, wywłaszczenie me może 
być stosowane i wydaje mi się, jasnem 
jest, że zarzut, jakobyśmy pragnęli zni
szczyć cały szereg dobrze urządzonych 
gospodarstw, jest zupełnie gołosłowny.

Wyprowadza pan wnioski, że wło
ścianie nie będą mieli żadnych zarob
ków, że przepadną, że wszędzie zwła
szcza zapanuje w gospodarstwie rutyna, 
a v szystkie gospodarstwa intensywne 
będą musiały zginąć. A ja zapytuję: 
„a coście robili przez 45 lat od czasu 
uwłaszczenia włościan? czyście przed
siębrali jakie środki celem zaprowadze
nia gospodarstw intensywnych? Popie
raliście ziemstwa, które starały się pod
nieść gospodarstwo ludowe, i cóż? Czyż 
nie siedział w więzieniu niedawno je 
szcze najlepszy agronom, chluba Rosyi, 
Zubrilin? (oklaski) A był to człowiek, 
który podniósł cały powiat wołkołamski, 
który nauczył włościan siać trawy pa
stewne.

Czyż nie wiemy o tern, że w gub. 
permskiej v iościanie sami wprowadzili 
sianie trawy? Czyż włościanie nie do
starczali doskonałych nasion? A czy 
dużo wskażecie majątków obywateli, 
ktćrzyby się nauczyli produkowaćnasiona 
traw pastewnych? W y dotychczas nic nie 
zrobiliście i jeśli już podniesiemy kwe- 
styę intensywności, to powiemy, a wyście 
stworzyli specyałną włościańską agro
nomię wiejską? wyście stworzyli agro
nomię chłopską! czyż nie jesteśmy kra
jem  własności włościańskiej? czyż nie 
możemy się zadowolnić temi wiadomo

ściami agronomicznemi, które są najdo
godniejsze dla włościan? Jeśli podnie
sienie dobrobytu narodu nie było ala 
was pustym tylko dźwiękiem, powinni
ście byli powziąć środki celem stwo
rzenia agronomii włościańskiej. W dal
szym ciągu mówca, biorąc za podsta
wę przytoczoną przez ministra ogólną 
sumę długu 8 miliardów rubli, która 
spadnie na włościan za wywłaszczoną 
ziemię, robi obliczenie, że na jedną 
dziesięcinę przypadnie 3 i pół r t  
Mówca zwraca się potem do posłów 
włościan z zapytaniem, ile płacą oni za 
dziesięcinę ziemi dzierżawionej; rozle
gają się głosy: 25 rubli za dziesięcinę. 
„Gdyby na tych warunkach dać wło
ścianinowi ziemię, dodał mówca, to 
byłby bardzo wdzięczny*'. Przytacza
jąc wskazówki ministra, że w niektó
rych powiatach niema zupełnie ziem 
swobodnych, mówca dowodzi niezbę
dności podziału \pierediela) w takich 
razacn. Podziały w gminach rząd u- 
waża za bardzo niebezpieczne. Mówca 
patrzy na to z innego punktu widzenia 
i mówi: ,,Najodpowiedniejszem. byłoby, 
gdyby duzwolone były w gminach 
tych nowe podziały. Teraz przestra
szacie się, że rezultatem będzie nowy 
podział! Czegu oię obawiać? Jest to 
najpożądańszy i najlepszy rezultat. 
Czyż niema kupna ziemi przez banki 
włościańskie? Przy dodatkowym na
dziale macie Towarzystwa, możecie 
zorganizować cały szereg instytutów a- 
nalogicznych, stowarzyszeń, które będą 
zaspakajały nie ogólne potrzeby abstra
kcyjne, a będą miały na względzie o- 
kreślone grupy włościan. Niewygód 
technicznych nitm a w danym razie.

Na zakończenie przetacza pan kilka 
zasad, określających nieco pański pro
gram konkretny, szeroki rozwój kupna 
ziemi przez banki włościańskie; do te
go pan dodaje: co za szczęście posia
dać obecnie ziemię, przecież obywatele 
sami ją  proponują. Wiemy wszakże, 
jakich cen żądają: takich, za jakie przy 
najwyższej ocenie banki włościańskie 
nie mogą już ziemi nabywać. Robi 
się to. i obecnie w tej ostrej chwili, 
gdy włościanie zmuszeni są kupować 
ziemię i obywatele mogą ją  sprzeda
wać na zasadach dobrowolnej umowy. 
Ceny muszą się podnosić. Widocznem 
to jest w bilansach banku włościań
skiego. Porównywując ceny ziemi z 
ich wzrastaniem zobaczy pan, że im 
więcej zniżono wypłaty im większe wy
dawane były pożyczki, tern więcej pła
cono za ziemię; jest to nieuniknione. 
Tak było i w Niemczech. Gdy Prusy, 
wyasygnowawszy fundusz na powię
kszenie własności ziemskich w’ pro- 
wincyach wschodnich, zaczęły skupo
wać zrujnowane majątki, ceny za
częły szybko się podnosić. To samo 
było w Anglii i gdy spróbowrano kupić 
ziemię wr celu rozdan.a jej potrzebują
cym, lub życzącym sobie zagospodaro
wać się na małych działkach, ceny tej 
ziemi podniosły się z ogromną szybko
ścią. Śmiem twierdzić, że zjawisko to 
ogólnie jest znanem. Jeśli pan zechce 
zaznajomić się bliżej z ekonomią poli
tyczną. znajdzie pan w niej potwier
dzenie słów moich. Przypuśćmy, że 
rozszerzymy zakres działalności banku 
włościańskiego, naznaczymy procent 
niższy, niż jest obecnie. Któż wygry
wa? Tylko właściciel ziemski. Innej 
odpowiedzi niema. Wie pan z doświad
czenia, ile kosztowała ziemia w całym 
szeregu gubernii przed utwrorzemem 
banków włościańskich. Bank włościań
ski stworzył to, czego dawniej nie by
ło: nic niewarte ziemie zaczęły się 
sprzedawać po cenach szalonych, ceny 
zaś wciąż rosną i powinny rość.

Proszę nie mieć na względzie owo
cnej działalności banku przy kupnie 
matąku hr. Ignatjewa. Nie wiem, czy 
włościanom jest potrzebna hodowla ry b, 
tam zaprowadzona, nie wiem czy za
płacono za ten majątek tyle właśnie, 
ile trzeba było zapłacić. Być może da
dzą nam o tern informacyę, ale dotych
czas wiemy, że tego rodzaju kupna 
odbywały się tylko wtedy, gdy trzeba 
było komu przyjść z pomocą; czyż i 
kolej krchangielską przyjęto -w tea \. gdy 
to było pottzebnem dla państwa? Nie, 
wzięto ją  wtedy, gdy trzeba było coś 
pokryć, komuś pomódz. Otrzymaliśmy 
wtedy i kolei Archangilską i fabrykę 
newską... i ślady zatarte. Wiele na tem 
straciło państwo—nie wiemy. (Wybuuh 
oklasków). Muszę prosić o wybaczenie, 
że jeszcze trochę zajmę uwagę panów 
(głosy: „prosimy, prosimy").’ Drugi
mówca ostatecznie nas nastraszył. Jeśli 
po opozycyi ze strony głównozarządają- 
cego rolnictwem mogliśmy myśleć, ze 
stoimy przed poważnem niebezpieczeń
stwem, to po słowach drugiego mówcy 
powinniśmy się byli przekonać, że sto
imy nad brzegiem przepaści. Jeśli 
przyjmiemy, bodaj z ograniczeniami, 
projekt ten, to nie tylko zmuszeni bę
dziemy zginąć, ale zginie wtedy i kraj 
cały. Wzywano tu nawet do patryoty- 
zmu, ale gdzież się on znajduje ten 
pątryotyzm, jeśli dotychczas nie miał 
możności się przejawić? (Śmiech). Po
wtarza się znów arytmetyką z pewną 
domieszką geografii. W rezultacie o- 
trzymało się, co następuje: jeśli zrobi
my „czarny" podział (dziwię się, jakim 
językiem zaczęto ffiówić), to się okaże, 
że potrzeba jeszcze 4-ch dziesięcin. 
Czyż wobec takich warunków warto 
rozpoczynać sprawę? Mało tego, robiono 
tu  próby, które (powiedziałbym, że ża
łuję za grzechy) nie zupełnie odpowie
dnie są dla tak wysokiego miejsca.

Nas straszono i mówiono: ,jeśli bę
dziecie się upierali przy swych zasa
dach, zabiorą wam ziemię, zabiorą ną- 
pewno. Kto ma więcej niż 4 dziesię
ciny, powinien drżeć, że jutro ziemi tej 
mieć nie będzie1*. (Ogłuszające oklaski). 
Panowie, przecież jesteśmy tu nie dla 
tego, ażeby bawić się z narodem, można 
to zrobić raz, dwa: ale tym sposobem 
nie dobyemy się żadnych rezultatów. 
My, w każdym razie, unikamy tego; 
przecież zupełnie jasno i dokładnie o- 
rzekliśmy (i to bezwarunkowo ujawnia 
się w całym naszym programie), że 
ziem nadziałowych nie tykamy, drob
nych własności, nabytych przez bank 
niościański także nie ruszamy. Jeśli 
kiedykolwiek nastąpią wielkie zmiany

soeyalne, które tak się podobają tej 
łayrce...** (Oklaski i śmiech).

Prezydent. Proszę zebranie o spokój, 
proszę pozwolić mówcy wypowiedzieć 
się spokojnie, nie przerywać mu 
mowy

Herzenstein Wtedy, być może. za
panuje socyalizm, ale obecnie, w ka
żdym razie, nic podobnego nie mamy 
na względzie. Mówimy tylko o przy- 
musowem wywłaszczeniu zirm prywa
tnych, uwzględniając gradacyę, term i
ny, porządek i cały szereg wyjątków. 
Mówią nam: ałbo własność prywatna, 
albo ziemia — dar Boży. Nas łapią, 
nam powiadają: poszliście po znanej 
drodze, czy nie zechcecie wejść na dro
gę socyalizmu i przytem odrazu, gdyż 
na tej drodze, na której stoicie, zatrzy
mywać się nie można. Nas zastrasza
ją, ale jeśli kto, choć powierzchownie 
obeznany jest z historyą własności 
ziemskiej, ten wie, że tylko w umy
słach ludzi mało wykształconych, może 
rozwinąć się podobne pojęcie w stosun
ku do ziemi. Sądzę, że jeśli się omy
lę, poprawią mnie obecni tu profesoro
wie. Nie mamy nigdzie jednakowych 
urządzeń właśnie wr stosunku do ziemi; 
my nie pochwalamy i nie uznąjemy za 
słuszne tych poglądów, Które rozwijane 
bywają w niektórych broszurach skraj
nych stronnictw lewicy i które mówią
0 konieczności wprowadzenia jednako- 
wycn instytocyi. Dalecy jesteśmy od 
tego. Rachujemy się z historycznie 
utworzonemi w Rosyi formami włada
nia, a wy nam powiadacie; albo wła
sność prywatna, albo ziemia—dar Bo
ży. Jeśli żadnych reform nie wprowa
dzimy, to pozostaną u nas dziesiątki 
form władania, a pan nawet ironizuje, 
mówiąc, że Rosya da przykład. Przy
kład dała ona już całemu światu, przy
kład tem, że byia w stanie prowadzić 
tak hańbiącą wojnę, jakiej dotychczas 
żaden naród nie prowadził (wybuch 
oklasków), pokazała, że umie wyrzucać 
miliardy na rzeczy najniepotrzebniejsze
1 że nigdy nie robiła nic pożytecznego 
i koniecznego dla ludu w celach go
spodarczych.

Powiada pan: daleko lepiej jest wziąć 
piątą, szóstą część tego, co proponuje
my, wyrzucić i dać tej części jakieś 
produkcyjne przeznaczenie. Tak, trzeba 
to było zrobić. Powinniście byli nadać 
włościanom ziemię, przedsięwziąć wszy
stkie niezbędne ku temu środki. Nas 
zastraszają ofiarami finansowemi: skąd 
wziąć pieniędzy? Przepraszam, wszak 
obecnie włościanie dzierżawią ziemię i 
płacą za nią. Jeśli pan się zajmował 
arytmetyką, jeśli wyprowadził pan wy
nik statystyczny, to może pan obliczył, 
ile w obecnym czasie płacą włościanie 
tenuty. Ja  twierdzę, że suma ogólna 
włościańskich opłat dzierżawnych prze
wyższa to, co potrzeba do spłacania 
pożyczek. Dalej, mówią nam, że przy 
stracie zarobku włościanie zginą ostate
cznie; obecnie, w lata nieurodzajne, 
włościanie znajdują zarobek u obywa
teli, ale wszak widzimy, że w lata nie
urodzajne włościanie cierpią głód, cią
gle widzimy tę dotkliwą nędzę wło
ściańską i państwo niejednokrotnie mu
siało jej przychodzić z pomocą. A więc 
wynika z tego, że zarobki. ludności 
wiejskiej nie są tak wielkie, jak  się 
zdaje, mówi pan o różnicy w urodza
jach: zaprzeczyć tego nie można Ró
żnica, oczywiście, egzystuje, ale tłóma- 
czy się to po części (nie powiem: w zu
pełności) tem, że przy wykupieniu wło
ścianom oddano wcale nienajlepsze 
grunta, bo najlepsze zostały u obywa
teli i, gdyby obecnie włościanie gospo
darowali na gruntach obywatelskich, to 
jestem przekonany, że różnica ta nie 
byłaby tak znaczna. Czy istnieją jakie
kolwiek przeszkody podstawowe, tamu
jące rozwój drobnego gospodarstwa 
rolnego? Twierdzę, że takich przeszkód 
niema. Pan zapewne zna źródła, odno
szące się do tej kwestyi. Zna pan Her
tza, zna Dawida. Wie pan, że w Niem
czech i Włoszech drobne gospodarstwa 
okazały się daleko więcej opornemi. Co 
się zaś tyczy środków produkcyi, to 
zastosowanie ich do drobnych gospo
darstw prawie nigdy nie zawiodło o- 
czekiwań. Proszę nie skąpić na kredyt, 
rozwińcie kooperacyę, stwórzcie agro
nomię, podnieście ducha narodu, nie 
przeszkadzajcie rozwojowioświaty—i go
spodarstwo drobne da wam niegorszy 
urodzaj od wielkiego. Naturalnie, że 
odbywa się to nie w ciągu jednego ro
ku i nie odrazu. Nie dosyć jest wpro
wadzić w czyn program—obecnie jest 
pożar i trzeba go ugasić, ugasić zaś 
można tylko przez powiększenie obsza
rów własności ziemskiej; pan mówi, że 
w ostateczności nie jesteśmy w stanie 
rozstrzygnąć kwestyi według normy 
pracy, ale myśmy o tem nigdy nie mó
wili. Zupełnie jasno zawsześmj twier
dzili, że marzenia o nadziałach według 
normy pracy nie mają za sobą żadnych 
danych, nie mamy bowiem potrzebnej 
do tego ilości ziemi. My dążymy tylko 
do zbliżenia się do normy alimentar- 
nej; my chcemy, żeby ludność nie była 
głodną. Jest ziemia, staramy się ją  wy
właszczyć, niema ziemi, jest przesiedle
nie. Pan powiada, że hic możemy dać 
wszystkim zarobku. Ale, czyż to opo- 
zycya? Nie stawiamy sobie nawet ta
kich celów.

Mówi pan, że w innych krajach roz
winięty jest przemysł, ale nie można 
go przecież przesadzać z zewnątrz. I 
gdzie odciąga on ludność wiejską do 
miast? Zrobiono już oświadczenie 
wytworzenia przemysłu, nabyto w ten 
sposób cały szereg fabryk, które zosta
ły własnością państwową. Jeśli pan 
trochę lepiej przyjrzy się bilansowi 
banku państwa, to zobaczy pan, jakie 
to środki zostały wyekspensowane na 
stworzenie tego przemysłu; przepadły 
tylko fundusze narodowe; przepadło 
też dużo francuskich i belgijskich mi
lionów. Rozwój przemysłu ma wtedy 
tylko racyę bytu, gdy włościanin bę
dzie syty. Dopóki nie będziemy mieli 
sytego chłopa, dopóty nie będziemy 
mieli przemysłu. Wie pan, kiedy na 
jarm arku w Niżnim Nowgorodzie, do
brze sprzedają perkaliki? Oto, wtedy, 
gdy w kraju jest urodzaj. Pan mówi, 
że go zatrważa sprawiedliwe oszacowa
nie. Czyż możliwe jest sprawiedliwe

oszacowanie przy egzystujących obe
cnie cenach na ziemię, które są tak 
wygórowane jedynie wskutek bieay 
włościanina? Obecne ceny na ziemię 
nie mogą służyć za podstawrę do tego 
sprawiedliwego oszacowania, według 
którego ziemie powinny się sprzeda
wać. Proszę -wziąć za przykład Irlan- 
dyę, która obniżyła ceny dzierżawne 
prawie o 20 proc. I my również mo
żemy obniżyć cokolwiek te sztucznie 
wygórowane ceny. Pan utrzymuje, że 
lud nie jesł w stanie zoryentować się 
w tych kwestyach; tak, to prawda, 
lecz lud posiada „węch“ i zaręczam, że 
rozpozna, gdzie pachnie ziemią, a gdzie 
ziemi nie dają, i ja  wierzę, że lud da 
sobie rady w tej kwestyi*- (Ogłusza
jące, długo trwające oklaski, towarzy
szą mówcy w drodze z trybuny na 
miej set).

Petersburg, 20 maja. — Komisya pię
tnastu zakończyła opracowanie proje
ktu prawa o karze śmierci. Komisya 
19-tu opracowuje w dalszym ciągu 
cześć regulaminu o sekcyaeh. W dal
szym ciągu sprawdzano mandaty posłów. 
Zostały zatwierdzone wybory w besa- 
rabskiej gubernii. Komisya biblioteczna 
podzieliła się na sekcyę czytelni i 
sekcyę biblioteki. \V czytelni będą 
me tylko rosyjskie wydawnictwa peryo- 
dyczne, lecz też i większość pism za
granicznych. W bibliotece zostaną na
tychmiast sformowane działy: agrarny, 
finansowy i gospodarki ziemskiej lo
kalnej.

Zdecydowano zwrócić się do wszy
stkich zachodnio-europejskich parla
mentów z prośbą o dostarczenie ma- 
teryałów, dotyczących rozpatrywania 
budżetów w parlamentach. Z bibliote
ki będą mogli korzystać wyłącznie po
słowie. Senat już dostarczył do bi
blioteki kompletny zbiór praw państwa 
rosyjskiego i kilka egzemplarzy ko
deksu, Frakcya parlamentarna „wol
ności ludu" wniesie dnia 23-go bieżą
cego miesiąca projekt prawa o wolno
ści zebrań. Zasadnicze punkty brzmią: 
Obywatele mają prawo zgromadzać się 
spokojnie, bez brom, nie utyskując 
uprzednio pozwolenia; zabronione są 
zgromadzenia: w promieniu jednej
wdorsty jid miejsca rzeczywistego poby
tu Najjaśniejszego Pana i zgromadzeń 
Izby w czasie jej posiedzeń, pod gołem 
niebem i na torach kolejowych. Na
czelnik policyi miejscowej rozwiązuje 
zgromadzenie, o ile takowe odbywa się 
wbrew przepisom, zawanym w niniej
szym projekcie prawa, lub o ile przyj
muje kierunek grożący bezpośrednio 
bezpieczeństwu publicznemu. Naczelnik 
policyi po uprzedzeniu dwukrotnem' 
może użyć przemocy względem opor
nych. 0 rozwiązaniu zgromadzeń po
wiadamia się prokuratoryę. W dalszym 
ciągu projekt prawa omawia sposób i 
termin rozpatrywania spraw o rozwią
zaniu zgromadzeń na publicznych se- 
syach sądów okręgowych i sposób za
skarżenia wyroków-. W tym samym 
dniu rzeczona frakcya wniesie także 
projekt prawa o zmienieniu art. 55, 56 
i 57 ustaw o Izbie Państwowej. Pro
jek t prawa ma zmniejszyć termin, 
określony przez wskazane artykuły z 
jednego miesiąca do tygodnia.

„Riecz" komunikuje, że dnia 20-go 
bieżącego miesiąca rada ministrów roz
patrywała kwestyę, wszczętą przez Izbę 
o roztrząsaniu w piątek projektu znie
sienia kary śmierci, wbrew- przepisom
0 Izbie Państwowej, kwestyę rozstrzy
gnięto w duchu twierdzącym, z inieya- 
tywy ministra sprawiedliwości Szcze- 
głowitowra.

Petersburg, 21 maja. — W Izbie wnie
siono nagłą interpelacyę l  powodu za
chowania się ekspedycyi karnych w 
kraju nadbałtyckim.

Peterburg, 23 maja. — Dziś zostanie 
przedstawiony Izbie referat komisyi do 
opracowania projektu prawa o zniesie
niu kary śmierci. Komisya wskazuje na 
to, że z rosyjskich kryminalistów ani 
jeden nie jest zwolennikiem kary śmier
ci. Przeeiw karze śmierci wypowie
dzieli się: Tagancew, Czistiakowskij, 
Tojnickij, Siergiejewskij, Niekludow i 
Spasowicz. Kara śmierci została uzna
ną za instytucyę zanikającą również 
przez kryminalistów praktyków, w tej 
iczbie i przez członków komisyi re

dakcyjnej, która układała projekt no
wego kodeksu karnego. Komisya po
stanowiła inieyatywę zniesienia kary 
śmierci Padzie Państwa, która jednak 
nie roztrząsała tej sprawy i kara śmieri 
pozostała, Nowy kodeks nie zawiera 
w sobie żadnych sprzeczności z zamia
rami autorów. Bez żadnego uzasadnie
nia przez Radę Państwa, kara śmierci 
jest stosowaną, oprócz wypadków prze
widzianych przez kodeks ogólny, na 
mocy całego szeregu praw, zwanych 
czasowymi, i stosowanych w wyjątko
wych okolicznościach; ale wyjątkowe 
okoliczności zmieniły się w normalne
1 prawa te miały muc w całem pań
stwie w ciągu kilkudziesięciu la t bez 
przerwy. Taką jest ustawa o środkach 
ku zachowaniu porządku państwowego 
i spokoju publicznego, i inne prawa 
czasowe. Wreszcie sąd wojenny feru
je wyroki śmierci nie tylko w czasie 
wojny. Wypadki doby ostatniej do
wiodły, jakiem olbrzymiem niebezpie
czeństwem grozi pozostawienie w ręku 
rządu prawa kary śmierci, która w 
rzeczywistości przekształca się w ma
sowe zabójstw-a i przytem nie wpływa 
wcale zastraszająco. Komisya proponu
je Izbie, aby, chcąc urzeczywistnić ka
rę, śmierci, przyjęła te dwa zasadnicze 
artykuły, wniesione obok oświadczenia 
i oddane do komisyi. Sprawa kary 
śmierci w czasie wojny z obcem pań 
stwem winna być omówioną w oddziel- 
nem prawie,

W iatski gubernator, rzeczyw. radca 
st. Larczenko, z powodu choroby został 
zwolniony z urzędu z prawem zacho
wania munduru.

Petersburg, 23 maja.—Izbie Państwo
wej przedłożony zostanie projekt prawa
0 zniesieniu kary śmierci, ułożo
ny ostatecznie przez komisyę 15, pod 
przewodnictwem hr. Heydna. Paragraf
1 kara śmierci zostaje zniesioną; para 
graf II we wszystkich wypadkach, w 
których prawem przepisana je st kara

śmierci, zamienia się ją  na najcięższą 
z kar pozostałych.

Na wieczornym posiedzeniu w d. 22 
maja parlamentarnej frakcyi partyi 
wolności ludu wystawiono kandydatu
ry członków komisyi agrarnej, których 
ma wybrać Izba Państwowa, oraz roz
patrywano projekt prawa o swobodzie 
zebrań.

Dnia 2*2 maja, skonfiskowano nume
ry „Narodnaho W iestnika" i „Izwie- 
stij Krestianskich Deputatów". Pocią
gnięci są do odpowiedzialności: reda- 
daktor „Narodnaho Wiestnika" poseł 
Korniłnw i redaktor „Wołny" Sziria- 
jew.

Na wszechrosyjokim zjeździe szlachty 
z d. 22 maja rozstrzygnięto kwostyę 
organizacyi szlacheckich zjazdów dele
gatów- zebrań gubernialnych. Rada zja
zdów- zwoływrać b«dzie kolejne zjazdy 
przynajmniej raz do roku i nadzwyczaj
ne na skutek specyalnych oświad
czeń.

Petersburg, 21 maja.—Dziś rozpoczął 
się od nabożeństwa wszechrosyjski 
zjazd szlachecki. Prezyduje hr. Bobryń- 
ski—prezes petersburskiej rady miej
skiej. Jest obecnych przeszło 150 dele
gatów.

Pierw-sze posiedzenie poświęcone zo
stało sprawom organizacyjnym. Po dłu
giej dyskusyi zjazd postanowił głoso
wać według gubernii. Wybrano 4 ko- 
misye: do zredagowania adresu najpod- 
dańszego, do spraw agrarnych, do opra
cowania najlepszego sposobu wyporów 
do Izby Państwowej i instytucyi miej
scowej, oraz do utworzenia związku o- 
brony pryw-atnej własności, jako jednej 
z głównych podw-alin państwa.

Petorsuurg, 20 maja.—Dziś o godz. 
I-ej po południu otwiera się zjazd szla
checki w celu rozpatizenia kwestyi 
zlania się gubernialnych zgromadzeń 
szlacheckich w ogólny wszechrosyjski 
związek szlachecki i sprawy agra
rnej.

Warszawa. 21 maja. Trzej nieznani 
ludzie napadli na technika Zaszaka, 
który niósł 1,000 rubli na zapłatę dla 
robotników, ranili go wystrzałami z re
wolwerów, odebrali pieniądze i zbie
gli.

Warszawa, 2 L maja. —  „Kuryer War- 
szawski** donosi, że służba tramwajo
wa zdecydowała nareszcie powrócić do 
pracy, do pierwszego wszakże wagonu 
podeszło kilku agitatorów i grożąc re
wolwerami zmusili do skierowania wa
gonów- do remizy.

Warszawa, 22 maja. — Wczoraj, o g. 
6-ej wieczorem tramwaje zaczęły nor
malnie kursować. „Nowa Gazeta** do
nosi, że porozumienie pomiędzy admi- 
nistracyą a personelem żeglugi na 
Wiśle nie doszło do skutku. W skutek 
czego Warszawiacy pozbawi efti byli 
tradycyonalnej przejażdżki Wisłą do 
Bielan na Zielone święta.

Płock, 20 maja. — Zastrajkowała słu
żba na statkach, żądając zwiększenia 
płacy. Komunikacya wodna na Wiśle 
przerwana.

Siedlce, 22 maja. — W osadzie Sło- 
wotysze, powiatu bielskiego, 5-ciu zło
czyńców dukonai' zbrojnego napadu na 
browar, zrabowali właścicielowi 1,125 
rub. i poranili jego córkę.

Siedlce, 21 mąja.—W pow. sokołow
skim dwóch złoczyńców raniło wystrza
łami strażnika ziemskiego. Przewiezio
no go do szpitala, gdzie wkrótce wy
zionął ducha 

Białystok, 21 maja. — Zastrajkow-ali 
piekarze, żądając zwiększenia wynagro
dzenia o 20 proc. Daje się odczuć brak 
chleba.

Białystok, 21 maja.—Więzień krymi
nalny W att rozpoczął kłótnię przez 
oKno celi z szyldwachem i zaczął rzu
cać na niego kamieniami. Żołnierz 
ranił go w ramię.

Białystok, 20 maja.—Sześciu uzbrojo
nych ludzi w celu rabunku napadło w 
okolicy miasta na kasyera fabryki Ja- 
kobi, p. Spanczyka, którego zraniono 
3 postrzałami w rękę i w nogę; rabun
ku niedokonano. Policya natrafiła na śla
dy bandytów; zaaresztowano dwie po
dejrzane osoby.

Mińsk, 20 maja.—W odlewni wykry
to skład rewolwerów.

Ekaterynburg, 21 maja. — Przez Cze
labińsk przyjechali do Nerczyńska wię
źniowie szliselburscy: Sazonow, Sikor
ski, Mielników, Gierszuni i Karpowicz.

Ekaterynosław, 20 maja. — Sąd unie
winnił Grekowa, który zabił na statku 
oficera kozackiego. Uznano, że działał 
we własnej obronie.

Mitawa, 20 mai a.—Władze Szw ecyi 
wydały władzom finlandzkim zaareszto
wany ch w Sztokholmie studentów ry
skiej politechniki: Ansana, Kalnina i Ra- 
zuma, obwinionych o udział w zrabo
waniu banku w- Helsingforsie.

Windawa, 21 maja. — Zmarł raniony 
wczoraj naczelnik powiatu Braun.

Libawa, 20 maja. — Wypuszczono z 
więzienia 3 więźniów politycznych.

Władywostok, 20 maja.—Dnia 18 ma
ja zrana nieznany statek angielski n i  
trafił na pływającą torpedę koło wyspy 
Askolda. Statek zatonął; załogę urato
wano. Na miejsce wypadku wysłano 
torpedowiec. Jest to trzeci wypadek 
zatonięcia statku spowodowanego przez 
torpedę pływającą.

Czita, 20 maja.—Rozpatrywano w- są
dzie wojennym w ciągu 6-iu dni spra
wę związku wojskowego; dziś wydano 
wyrok. Skazano na 3 miesiące odwa- 
chu poruczników- Dmitrowskiegoi Czur 
nichina; na I  miesiące — wojskowego 
starszynę Okuncowa, kapitana Aleksan
drowicza i porucznika Sadkowskiego; 
na l miesiąc—agronoma wojskowego 
Wojkowa, leśnika W ałatuchina, podle
śnego Biełozierowa sekretarze Goriaczki- 
na poruczników Izgorodma i Rodionowa 
i setnika Tokmakow-a.

Symferopol, 21 maja.—W skutek cho
roby fundatora, jedyna szkoła handlo 
wa w Krymie przestała funkeyonnwać. 
Przeszło 150 uczni zostało pozbawio
nych możności dalszego wykształce
nia.

Suchum, ‘20 maja.—W picumskiej za
toce straż pograniczna zaaresztowała 
armatę górską i załogę.

SzanhaJ, 21 maja.—Rozruchy w pro- 
wincyi Kianchen wynikłe wskutek dro 
żyzny artykułów spożywczych zostały

stłumione. 10-iu powstańców zabitych. 
Cudzoziemcy nie ucierpieli.

Aleszki, 20 maja.—Grad zniszczył bli- 
zko 3,000 dziesięcin zboża i 100 dzie
sięcin winnicy w pierwoKonstantynow- 
skiej i bokowskiej gminie Grad dwu- 
funtowy zabił dużo mniejszych zwie
rząt i ptactwa domowego; straty olbrzy
mie.

Wiedeń, 21 maja. — Cesarz listowmie 
wyraził księciu Hohenlohe sw-e podzię
kowanie za to, iż książę, w tak tru
dnych okolicznościach, przejęty duchem 
patryotyzmu, stawił się na wezwanie 
cesaiza. Cesarz należycie ocenia za
sługi księcia w czasie pełnienia obo- 
wiązkówe i zachowuję nadal prawo po
wołania go w przyszłości na służbę 
państwową.

Paryż, 20 maja.—Gazety potwierdza
ją wiadomość, że sobór biskupów, po
stanowił 47 głosami przeciwko 25 za
kładać stowarzyszenia wyznaniowe. 
Prasa wyraża nadzieję, że Papież przy
łączy się do tej uchwały, wskutek cze-

fo niebezpieczeństwo rozrucnów wśród 
atolików francuskich zostanie usu

nięte.
Londyn, 20 maja. — Telegrafują z 

Tokio do „Times’a“, że rząd japoński 
zgadza się na otwarcie od 19 maja 
Miikdenu dla handlu międzynarodo
wego.

Genewa, 22 maja.—Dnia 29 maja od
będzie się tu konfereneya międzynaro
dowa w celu przejrzenia genewskiej 
konwencyi. W konferencyi wezmą u- 
dział przedstawiciele 27 państw Kiero
wać naradami będzie szwajcarski amba
sador w Petersburgu. Przypuszczają, że 
konfereneya potrwa ze trzy tygodnie.

Giełda Petersburska.
23 mąja I600 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 in. 10 f. st. 94.10
„ czeki za 10 f. s t..................................... 95,05
„ na berlin  3 m. za 100 m. . . . —.—
„ czeki za 100 m ar • 46.30
, na Paryż 3 m. za 100 fr. . . . — .—
„ czeki za 100 fr. • .......................  37,72Vi
„ na W iedeń za 100 kor.......................... —

Dyskonto G iełdow e.......................................... —.—
4o/o Państwowa r e n t a ........................................... 74l/a
5o/o pożyczka prem. 1864 r .................................351>/s

,, „  1866 r.............................. 2691/ż
5o/o ubl. prem. Szlach. Bai.ku . . . .  229
4o/o obi. prem. Szlach. Banku . . . .7 1 .7 2
4 ‘/a)/o Oblig. Petersb. M. Kred. T-a . . 80V»
5o/o Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . . 92Va94
4l ao/o „ „ „ . . 94
5o/o Oblig. Odessk. Kred. T - a ......................—
5o/o „ m. B a k u ..................................... — .—
41/2 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . . 3Va
4;/si „ Bcssar.-Taur. B. Ziem. . 72*/«
4Va „ W ilensk. Banku Ziemsk. 75
t J/» „ Donsk. „ 73
41/* Listy zast. Kijowsk. Banku Ziem. 73
4V* „ Muskiewsk. „ 75s/«.77
4Va ,, Niz.-Samar. „ 75
41-* , Połtawsk. „ 733/4
4*2 „ Tulsk. „ 75
4V» „ Charkowsk. „ 75:/4
Akeye T-a Kaukaz i M erkury . . . .  120
Akcye Rosyjsk. Tow. Żogl. Handl. Czarn. 515.525 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . . . —

2-go „ „  „ „  . . .
„* T-a Ubezpieczeń „Rosya" . . —
„ Mosk. K. Woroneż, kolei . . . —
„ Mosu. W ind .-R yD insk ......................35
„ Poł.-Wschod. k o l e i ............................lu 9 .H 0
„ Wołżsko-Kamslc b................................737.745
„ Rosyjsk. a ia  Handlu Zewn. . . , ,°58

Akcye Rrs. Duińsk............................................. 32 'V j
„ Ros. Handl. Przem ysł......................... 260

Akcye Peterbursb. Międzynar. Kcmerc. . 418 
„ Petersb. Dyskont Pozyczk. . , . *45
„ Petersb. Pryw atni.- Komm. . . . 166

A zow sko-D onsk ................................. 612
„ Bessarabsko-Taury k...........................—
„ W ileńsk. Z i‘ msk. Banku . . . 370.375

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . | .  . 430.435
„ Dońsk. Banku Ziemsk..........................415,430
„ Moskiewsk. „  . . .  4^0.405
„ Niżegor.-Samar. „ . . . .  499
„ Poltawsk. „  . . . .  370
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  250
„ Charkowsk. „ . . .  190.195
„ Bakińsk. T -a Naftow......................... 635
„ Kaspijsk. T-wa . . . .  1050.4150
„ N aft, i Handl. T-a Mantaszew i Ko 165*/a

Udziały N aft. T-a Br. N o b e l ...................... 9000
„ „ H artm an................................ 36o
„ Nikopol-M ariupołsk......................... 72
, Brańsk. Relsk. F ab r......................158
„ T-a Odlewui siali „Sormowo" . . 184
,, Kołomieńsk. Fabryki . . . .  475
„ Pntiljw «k. „  96
„ Rossyjsk. Bałt. Fabryki . . . .  785
„ Ros. la b r .  lok»moi. (Bue) . . . 244
„ Petersburgsk. M etallurg. . . , I 80

3l/2o/o L.sty Zast. Szlach. Banku Ziem. 69, /4.701/4 
Akcye Brańsk. Kopalni W ęgla . . . .150.200
5o/o Obligacye Kasy Państw .........................98
Akcye Fabr. Wag. F c n i x ...........................250

„ Dońsko-Jurjewsk. M etali. T-a . . 118
41/* Pożyczka 1905 r ...............................................91ł /s
5o/o Pożyczka 1§05 r ..........................................91Vł 92
Akcye T-a „D wigatiel". ........................... —

„ Fabr. M alcewsk...............................  475.480
Nowa pożyczka 1906 r ...................................88

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
z początku mocne, w końcu giełdy spokojniejsze; 
z funduszami stałe, z premiówkami bezczynne

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia 23 mąja 1906 r.

g. 7 g. 1 g. 0 
zrana po poł. wiecz. 

Temp. pow. weat. Cel. 15,3 21,9 17,2
Barom etr przy 0 w m. m. 746,4 746,8 745,5
Stop. wilgotności w proc. 78 44 67
Kier. i sz. (w m. na m. s.) Z2 PW 3 W5
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 1 9  9
Ilość opadów w m/m. — — 0,0

od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby 22,5
N ąj n iż s z a .........................................................   10,4

„ na powierzchni ziemi 9,7
P rz  temp. powietrza w ciągu doby . 18,1
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 18,1

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Minimum barcmetryczne na północy i połu- 
dnio-wschodzie Rosyi (Koła, Seraohol—751 m. m., 
Guriew -755  m. m.). Maksimum barometryczne 
na zachodzie i w części północo-zachodu Europy 
(G riine—772 m. m ,). Deszcze "dadli miejscami 
w większej części Rosyi, oprócz wschodu i po
łudnia. T enpera tu ra  niżej ormy na zachoozie 
i guberniach 'adbaltyckich, blisko normy w cen
trum i południo-zachodzie, wyżej normy w wię
kszej części pozostałej Rosyi. Oczekuje się: po
goda sucha na żachodzie i południo-zachodzm, 
w części w centrum, pochmurno miejscami, de
szcze na półuory, deszcze przechodzące w pozo
stałej Rosyi. chłodniej na północy i zachodzie, 
ciopło na połuanio-zachudzie i w centrum, osła
bienie gorąca na wschodzie i południo-wschodzie.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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U z n ane za n a j l e p s z e  w ś w i e c i e  są
GUMY POWOZOWE

Towarzystwa ^kcyinego

„ PROWODNI K ii

C ZER W O N E—M A R K A

SŁOŃ -  PROWODNIK -  SŁOŃ.
S Z A R E  — M A R K A

PROWODNIK „PAW" PROWODNIK.
C Z A R N O -S Z A R E — NIA K K A

PROWODNIK „JASTRZAB“ PROWODNIK.

7 & g i ro k  istn ien ia
W ody mineralne siarczan o- 

słone.
Sezon od '20-go maja do 20 września. 

Nuwowzniesiony, wszelkim wymaganiom 
hygieny i komfortu odpowiadający, za- 

zakład kąpielowy. CENY NIŻKIE.
Kąpiele mineralne siarczano-słone, mułowe ogólne i częściowe, ługo 

we, gazowe Mechano-elektroterapia i gimnastyka lecznicza. Hotel z rcstai 
racyą, salą balową i teatralną, mieszkania w willach dobrze urządzonych. Skkv  
spożywczo-galanteryjny.

Przedstawienia teatralne, koncerty, reuniony, stała orkiestra, czytel
nia, wypożyczalnia książek, gimnastyka ogrodowa, tenis, krokiet, wycieczki 
Dojazd przez Kielce (Iw.-Dąbr.) skąd szosą do samego zakładu.

Wynajmować mieszkania jedynie przez kantor hotelowy.
Adres: st. pocztowa S to p n ic a , gub. kielecka.
Kierownik zakładu: dr Włodzimierz Daniewski.
Asystent zakładu: dr Wacław Knoff. A496—6—4

W w W ^ V i '  i'7 ^ ^ *5.,ł , i , ' ",
W y łą c z n a  r e p r e z e n ta c y a

fabryk

M a c ’ C o r m i c k
maszyny żniwne, szpagat Manilla, 

ści zapasowe—na składzie
L. ZD R O JE W S K I i K. G R A B O W S K I

Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 924. A47!

1

c5̂  s

-40-9

„S0K0Ł“
Tygodnik obrazkowy

poświęcony  s o k o l s t w u  pol skiemu,
k r a jo z n a w s tw u  i l i t e r a t u r z e .

W WARSZAWIE: NA PROWINCJI. *
Rocznie . . . .  rb. 3 k. — Rocznie . . . .  rb. 4  k.
Kwartalnie . . .  „ I » — Półrocznie . . .  ,, 2 „ —
Miesięcznie „ — „ 35 iywću umiie .JLWarszawa, P la c  S -g o  A le k s a n d r a  N r  8 .

Kwartalnie

Praktyka wielu lał wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik“ są najtrwalszemi w kraju i zagranicą.
Wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru z a g r a n ic ą .

Dziś gumy powozowe „Prowodnik" są znane każdemu jako n a j t r w a ls z e ,  wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
dookoła powozowej gumy był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gumach „Prowodnik", mianowicie:

Z a  trw a ło ś ć  i w ysoką d o b ro ć  gw arantu jem y.
,,3a npoMHOCTb h Bbicmyio AOÓpoKaąecTBeHHOCTb npnHHMaeTCfl nojiHaa rapatma".

Wobec n a d z w y c z a jn e j  trwałości gum „Prowodnik" wysoka cena opłaca się p o d w ó jn ie , o czem każdy z osobistego doświadczenia może się
przekonać.

S p r z e d a ż  g u m  o r a z  ic h  o b c ią g a n ie  w y k o n y w a  s ią  w  M a g a z y n a c h .

Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 9, „te? . ćordiejenko, Aleksandrowska 46~  oraz we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku Nr. 23, Telef. 1585
Olszewicz ^  Kern, Kreszczatik 5,

i& JS C ,H JL A J< T Z i
F a b r y k i  n a r z ą d z i  r o ln ic z y c h  w  W ie d n iu  i B u d a p e s z c ie . A485-30-12 

FILIA KIJOWSKA MIKOŁAJOWSKA 3
TELEFON Nr. 1478.

Patentowane do koniczynY jedyne najprudu- p
Młocarnie U I I I r  f iU U f i  l i r  I  ktywniejsze pracujące równo- 00

parowe, U U f i U H i i i m  CZeśnie z młocarnią parową.

O i,.4 poszuk. kond. Oferty list. W.- 
u l  U- Podwalna 33, rr.. 18, dla L. K.

R‘269—2—2

Staruszka sparaliż, j j f c - p S
pomoc M.-Włodzimierska 41, Stempiń- 
ska, można zwracać się do redakcyi.

R268-10-2

Stud. z muzyką ^ 1 ““  e ś o :
rowskiego poszuk. odpow. kond. na la
to. Besarabka 3 m. 9. R256-3-3

Student z długoletnią praktyką
poszuk. lekcyi. Kuznieczna 17 m. 5.

R257-3-3

Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

E rn e s ta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
Największy skład tapet we wszyst

kich stylach rosyjskich i zagranicz
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej
scowym wysyłają się na żądanie prób
ki gratis. A323—11—11rKIJOWSKA K0MPANJA ASFALTOWA™""B

S . J .  S U S K I  1
Kantor: Funduklejowska Nr. 10 —  Telefonu Nr. 265.

POLECA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudronj naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy

trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m/m i dłu
gości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych pochodzi 
nia zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
Karbolineum — środek przeciw grzybowa drzewnemu.

Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą z dłu
goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem“, czyli tekturą kle
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wuecznymi. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 
Iceny umiarkowana A175— 9

Odznaczające się delikat. i zapach.

Tualetowe Mydło
chen fabr. magistra farmac.

^ I b e r t a

Zeidela
sprzed, w aptece vis-a-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A517-50-3

Cuk i er n i a
do sprzed, w większ. mieście na Wołyniu 
elegancko urządzona z bilardem. Do ku
pna potrzeba do trzech tysięcy rubli. 
Bliższe w iadomości: Łuck, cukiernia 7, 
Mikołajewskiego. R246—3—3

Muchart wdowa, mąż odebrał sobie 
życie, sześcioro dzieci bez 

środków do życia, prosi o pracę, pranie 
bielizny, szycie lub o materyalną po
moc. Funduklejowska 48 m. 14.

R271-10-1

M y d ł o  d o  b i e l i z n y
tłuszczowe, jako też tak zwane marmurowe (Eschweger seife), 

w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 
po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 

specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, do prania bie
lizny, jako też i toaletowych

/idolfa JWarcińczyka
Maryińsko-Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny.

Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu
jącym w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie

dni rabat.
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I I
I M Ł >ta Wileńsk

dziennik polityczny, literacki i społeczny w Wilnie,
została wznowiona i zacznie wychodzić z dniem 16/29 maja r. b. 

pod redakcyą p. Michała Romera.
Prenumerata w Wilnie i Mińsku: rocznie rb. 6, dwumiesięcznie I rb., miesię
cznie 60 kop., z przesyłką pocztową: rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, miesię

cznie 75 kop. Wilno, Wileńska Nr 29.

M Y Ś L  P O L S K A
Tygodnik poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym, 

społecznym, naukowym, literackim i artystystycznym pod kierownictwem

tadeusza Gruiewskiego
w y c h o d z i w  W a r s z a w ie .

W chwili, kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza wralkę z obcymi jej 
żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną myślą 
i natchnieniami tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-narodowego. 

Organem tego głosu pragnie stać się

„M y ś l p o lsk a ",
jedyny w aniu dzisiejszym tygodnik narodowy.

Redakcya i Administracya: Krucza 47a.
Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rb. 8 ,  kwartalnie rb. 2 ,  z przesyłką 

pocztową rocznie rb. 9 ,  kwartalnie rb. 2 .5 0 .

Kio lotn na wyJazd> P ^ ukuj e lekcyi 
lid  IdlU lub innego zajęcia, za dobre 
wynagrodzenie stud. pr. 3 kur., prakt. 
korep. Może z potrzeb, opieki wyje
chać do uzdrojowuska lub zagranicę. 
W.-Żytomierska 30 m. 3, R. Dąbrowski.

A568—4—3

Maiin7 u n ip lla  Polka, znająca języki, 
lldUu4.Jfulull\u muzyk, poszukuje po
sady, porozumieć się listownie. Adres, 
gub. pod., st. Rachny, wieś Strzelniki: 
W. Rytarowskiemu dla A. B.

R236—5—5

7rn7naP7nna ma^ka błaga miłosier- 
L IU lJJu u lU IIu  nych ludzi o gościnę na 
wsi z chorą na nogę dziewczynkę lub 
o pomoc materyalną dla wyjechania 
samej z chorą. Adres: Gogolewska 29, 
m. 10. Za utrzymanie ofiaruję swą 
pracę przy gospodarstwie wiejskiem.

R258

F o lw a rk  do
wydzierżawienia

w podolskiej gub. 16 wiorst od Ka
mieńca, przy trakcie Kamieniecko-Hus 
siatyńskim, ornej ziemi 210 dziesięcin, 
piękny dom mieszkalny z ogrodem, bu
dynki murowane, ziemia pierwszej ja
kości. Bliższych inform acji udzieli p. 
Bazyli Łopuszański, poczta Lanckoron 

w Żerdziu. R202-10-9

Upakowuję i przewożę meble 
fortepiany i naczy, 

nia po cenach umiarkowanych.
W. K U R A S Z K I E W I C Z .

Luterańska Nr 5. A548

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Rzym-Kat. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ d l . do

starczania takowej pracownikom inte
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

Nie otrzymują zlyfih stopniu<
studenta Uniwersytetu. Osobiście

ucznio- 
wie

niwersytetu. Osobiście mo
żna się widzieć od godz. 10-oj rano do 
4-ej po poi. w redakcyi „Dziennika Ki- 
owskiego". Listownie: ul. Tarasowska 

14, m. 6. Stud. E. C. R254-5-3
io\
Nr

04-|||l Pol. poszukuje kond. na lato. 
u lllU i Kamieniec-Podolski M. Dziko
wski. R249—13—

R7Qi1p 9 rnlnu z a&ronom ĉz- wyższt l /ą u u d  lUllljf wykształ., posiacl. refe- 
renc. bard. poważ. 12 lat praktyki we 
wzorowo prowadź, znanych gospodarstw.
żonaty, ostat. czasy zarządzał większ. 
gosp., poszukuje posad, rządcy, pomo
cnika właściciela, lub administratora 
poręczającego dochód. Łask. oferty 
składać W-ny p. Wysokiński w HiJ- 
maniu dyrektor Syndykatu przy Tow 
Rolnicz. R259r

C 71|ta m  Posady Przy gospod. lub przy 
OzUndlll chorej na letnisku, za małe 
wynagrodź. M.-Błagow. 72, m. 3.

R262—3—3

Bez wynagrodzenia lub Bojarki, wy-
jedzie osoba znaj. kurs. gimn., jęz. fr. 
i niem., uczeń, szkoły muz. do zajęcia 
się dziec. godz. dziennie. Adr.: red. 
„Dzień. Kijów." od g. 10—4. R255-5-3

A D M IN IS T R A C Y A

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu pp.
C. Brzostowski i S. Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre
numeraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr. 35.

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGOW.
(Od 18 kwietnia 1906 r.).

STACYE O ,PJ
*1

Odch. 
z Kijowa

O Przych.’ 
do Kijowa

Połud.-Zach Kolej

w u ryer  I i II, Odesa, 
Kiszyniów . . 1

god. min. 

9.00 w. 2

god. min. 

9 45 r
K u ry r r  I i II, Brześć. 
W arszawa . 9 6.55 w. 10 11.00 r.
Pocztow y  I, I i  i III 
Odesa, Brześć, Grajewo, 
H u m a ń ........................... 3 9.15 r. 4 9.00 w.
P ocztow y  I, 11 l III 
Sarny,Kowel,W arszawa 3 11.25 r. 4 8.25 w.
Osobowy I, II i III 
Brześć, Białystok, Gra- 
e w o ................................. 13 12.05 n. 14 6 56 r.
Osobowy I, i i  i III H u
mań, Odesa 5 12.30 n. 6 6.15 r.
Osobowy I, II i III B er
dyczów, Radziwiłów, 
W ie d e ń ........................... 11 8.25 w. 12 10.26 r.
Osobowy I, l i  i l i i  Ode
sa, Wołoezysk . , . 
Osobowo.-Tow. II i III, 
Odesa, Brześć . . .

7 9.35 w. 8 8.15 r.

15 8.00 r. 16 7.35 w.
P ocztow y  I, II i III Zna- 
mionka, Mikołajów, E- 
katerynosław . . . . 19 10.50 r. 20 5.59 pp.
Osobowy I, II i III, Zna- 
mionka, Mikołajów, E- 
lizawetgrad . . . . 17 11.20 w. 18 7.15 r.
O sebowo-Towar. I, II 
i III, do B iałej Cerkwi 21 5-00 pp- 28 9.15 r.
Osobowy I, II i III Sar
ny, Kowel, W arszawa, 
\v ilno, Petersburg . . 5 11.50 w. 6 7.35 r.
S zyb szy  tow. IV Kijów, 
Odesa, Brześć i Zna- 
ru io n k a ........................... 31 12.50 n. 32 1.10 pp.
Osobowy I, II i III. Fa- 
stów, Znnmionka, Eka- 
terynosł., Sewastopol i 
Rostów n/D. . 83 7.48 r. 94 10.02 w.

Mosklewsko-Kijowsko- 
W oronejka Kolej.

P ośpieszny  I, II  i HI 
M oskwa . • ■ • • 2 11.40 w. 1 6.02 w.
P ocztow y  I, U * IH 
M o s k w a ...................... 4 11.00 w. 3 7 30 r.
O sobowyl, II * H I Mo
skwa. W oroneż . . . 6 12.44 pp. 4.00 pp.
Osobowy I I I  III Kursk. 
Woroneż, Charków, P e 
tersburg . . . 8 8.05 w. 7 10.35 r.

KljoWsbo-PołtaWjka
Kolej.

Pocztow y  I, II i I [I Kre- 
mieńczug, Połtaw a, 
Charków . . . . 3 12.15 n. 3 7.10 r.

P ośp ieszny  I. II i i II, 
P ołtaw a, Charków, Ło
zowa, Rostów Sewastop. 2 6 .1 ' w. 1 8.47 r.
Towar.-osobowy  II i III 
Połtaw a, Charków . . 12 8.30 w. 11 9.45 w.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


